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Praca,
która buduje

Od kilkunasto dni wychodzi w 
Polsce nowe pismo: „Dziennik 
Gospodarczy“ . In fo rm uje  on o rze­
czywistości polskiej przede wszyr 
stkim  od strony ekonomicznej, w  
dużym stopniu — nawet technicz­
nej. Wiaśnie to jego specyficzne 
— dalekie od bieżącej po lityk i — 
ujęcie poszczególnych zagadnień 
pozwala niekiedy na nowe spo­
strzeżenia, wysuwa przed czytelni­
kami nowe problemy.

Z tego dziennika zaczerpnęliśmy 
k ilka  notatek — dotyczących ostał 
tnich dni.

P iotrow icka Fabryka Maszyn u- 
ruehcmila produkcję wrębowe!:— 
maszyn, służących do podrębywa- 
nia law  węgla w  kopalni. Jedna 
taka maszyna zastępuje ręczną 
pracę 800 górników. Nie w yrabia­
liśmy w  Polsce nigdy takich ma­
szyn. Obecnie — wobec konieczno­
ści zaopatrzenia w  nie naszego gór 
nictwa węglowego i  niemożliwo­
ści nabycia ich zagranicą—  pol­
ski inżynier i  polski robotnik, w 
warunkach powojennego zniszcze­
nia p o tra fili w  stosunkowo k ró t­
k im  czasie uruchomić produkcję 
wrębówek.

Pierwsza wrębówka polskiej 
produkcji została już przekazana 
górnictwu węglowemu. Dalszych 
180 znajduje się w  te j chw ili już 
na warsztacie.

Inżyn ier Wieczorek z G liw ickich 
Państwowych Zakładów Śamocho 
dowych, skonstruował prototyp 
nowego polskiego silnika, przysto 
sowanego do naszych warunków, 
o niew ielkim  zużyeiu paliwa —- 
18 I na 100 km jazdy samochodem. 
S iln ik  ten może być produkowany 
seryjnie, dostosowany jest do su­
rowców i  materiałów, osiągal­
nych w  Polsce. Politechnika Ślą­
ska wydała o tym  s iln iku  bardzo 
pochlebną opinię.

Uruchomiliśmy w Świdnicy fa­
brykę liczników  i zegarów eiektry 
cznyeh. Wobec zniczenia wszyst­
kich przedwojennych zakładów te 
go typu w  czasie wo jny  — jest to 
dziś jedyna fabryka liczników  i ze 
garów elektrycznych w  kra ju . Wy 
twarza ona obecnie 100 liczników 
dziennie i  już dziś może podwoić 
tę produkcję. Przewidywane jest 
je j rozszerzenie — tak, by w  ko:i- 
cu 1941 r. produkowała dziennie 
1.000 liczników i  200 zegarów — 
o kilkadziesiąt procent więcej niż 
produkowały łącznie przed wojną 
trzy istniejące wtedy w  Polsce fa 
b ryk i liczników.

Państwowa Fabryka Wodomie­
rzy we Wrofcławiu — odbudowana 
przez nas z gruzów, zawarła trans 
akcję Z Danią na dostawę 5.500 
wodomierzy. Wodomierz polski, 
poddany próbom w  wodociągach 
kopenhaskich, wykazał najwyższą 
klasę.

O czym świadczą wszystkie żacy 
towane powyżej, wybrane przez 
nas na chybił tra fił, fakty?

Świadczą one o tym, że w bar­
dzo trudnych warunkach pracy, w 
bardzo trudnych warunkach ma­
terialnych polski św iat prący po­
tra fi osiągać rezultaty nie gorsze, 
a nieraz lepsze od innych krajów. 
Świadczy o tym, że mimo w ielkich 
trudności, mimo zniszczeń i  biedy 
w k ra ju —idziemy naprzód, buduję 
my w ie lkie dzieło—Polskę silną go 
spodarczo, Polskę, w  k tó re j będzie 

mógł dostanio żyć naród polski.
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Uczony niemiecki przewidywał,
że Polska sięgnie po Łabę

Odpowiedzialność zespołu
i odpowiedzialność nnrodn

Opinia moskiewska 
o wizycie Schuhmachera w Londynie
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REZOLUCJA W SPRAWIE ROZBROJENIA
przyjęta jednomyślnie na Gen. Zgr. ONZ
Ustala ona zasady redukcji zbrojeń 
i kontroli nad bomba atomowa

NOWY JORK, 14.12. (PAP). — 
W dniu 14 grudnia Generalne Zgro 
m ad zenie Narodów Zjednoczonych 
przyjęto jednomyślnie rezolucję w 
sprawie rozbrojenia.

Rezolucja składa się z 9 para­
grafów w sprawie zasad powszech 
nej reglamentacji i redukcji zbro­
jeń. Uchwalenie rezolucji poprze 
¡ziła jedynie póldzienna dyskusja, 

jedynymi mówcami byli na tym 
posiedzeniu delegat Kanady Paul 
Martin i delegat Francji Parodi, 
Obaj z zadowoleniem powitali re­
zolucję.

Szczegółowe postanowienia re­
zolucji ustalają zasady redukcji 
zbrojeń oraz kontroli produkcji 
wszeikich broni włącznie z bom­
bą atomową. Do rezolucji włączo 
no propozycję kanadyjską, która 
przewiduje, że plany redukcji zbro 
jeń zaprojektowane przez Radę 
Bezpieczeństwa winny być przed­
łożone do rozważenia Narodom 
Zjednoczonym, a zatwierdzenie 
odpowiednich traktatów lub kon­
wencji ma nastąpić na specjalnej 
sesji Generalnego Zgromadzenia. 
Dejegat. brytyjski sir Hartley 
Shawcross, który popierał tę pro­
pozycję na posiedzeniu komisji, 
proponował zwołanie konferencji 
rozbrojeniowej w przeciągu 6 
miesięcy.

Ostateczne uchwalenie rezolucji 
nastąpiło przy stosunkowo małej 
frekwencji ze strony delegatów 
w przeciwieństwie do poprzed­
niego posiedzenia, na którym przy 
przepełnionej sali wysłuchano 
przemówień trzech ministrów 
spraw zagranicznych Wielkich mo 
carstw na rzecz rezolucji.

Przemówienie to podajemy na 
str. 2.

Kandydat na premiera Bawarii
okazał sią szpiegiem hitlerowskim

BERLIN, 14.12 (PAP). Prasa 
niemiecka omawia w dalszym 
ciągu sprawę dr Miillera,^ prze­
wodniczącego unii chrześcijań- 
sko-demokratycznej w Bawarii, 
który przez partię tę został wy­
sunięty jako kandydat na stano­
wisko premiera bawarskiego.
Dowódca wojsk amerykańskich 
w Niemczech, gen. Clay oświad­
czył, iż władze amerykańskie 
posiadają dowody, iż dr Muller

W  P O N I E D Z I A Ł E K  
16 GRUDNIA O GODZ.16 

W SALI
K O N F E R E N C Y J N E J

KC PPR
;AL. STALINA) ODBĘDZIE SIĘ

Zebranie Trójek 
Wyborczych PF1 

Warszawy
REFEROWAĆ BIDZIE TOW. 
Z A M B R O W S K I

Obecność wszystkich  
irójek wyborczych obo­
wiązkowa.

Karty wstępu wydaj. 
Komitety Dzielnicowe.

podczas wojny pracował w wy­
wiadzie niemieckim i, że wobec 
tego objęcie stanowiska w obec­
nym rządzie bawarskim jest nie 
do pomyślenia.

Z kolei Zgromadzenie General­
ne odrzuciło propozycję w spra­
wie dostarczenia danych o woj­
skach członków ONZ zagranicą 
i w kraju, zastępując ją zalece­
niem, ażeby w łączności z planem 
rozbrojenia, Generalne Zgroma- 
madzenie wezwało jak najszybciej 
Radę Bezpieczeństwa do określe­
nia w możliwie - najbliższym cza­
sie jakich danych mają dostar­
czyć członkowie ONZ. Uchwała >'

ta zapadła 36 glosami przeciwko 
6 przy 4 wstrzymujących się od 
glosowania.

Z krytyką nowej rezolucji wy­
stąpił delegat radziecki Gromyko 
stwierdzając, że jest ona oddalo­
na od pierwotnej propozycji ra­
dzieckiej „tak ' jak niebo od zie­
mi“ . Kwestia dostarczenia da­
nych o siłach zbrojnych została w 
nowej rezolucji de facto komplet­
nie wyeliminowana.

Uwaga, peperowcy Warszawy
Komitet Warszawski PPR przypomina wszyst­

kim członkom Partii o obowiązku zgłoszenia 
się do aktywnej pracy wyborczej, do trójek 
partyjnych obwodów, w których zamieszkują. 
Uchylający się od tego obowiązku będą pocią­
gani do odpowiedzialności za złamanie dys­
cypliny partyjnej.

Sekretarze kół partyjnych zobowiązani są 
skontrolować pracę wyborczą każdego z człon­
ków swoich kół»

Wymiar Daniny Narodowej zakończony
Wpłacający w bieżącym miesiącu
korzysiajq z 25-procentowej zniżki

Biuro Pełnomocnika Rządu do 
spraw Daniny Narodowej zostało 
zawiadomione przez wszystkie ko­
misje obywatelskie, że do dnia 10 
bm, zakończono na terenie całej 
Polski wymiar Daniny.

Obecnie komisje obywatelskie

rozpoczęty wysyłanie nakazów do 
osób obowiązanych do złożenia 
Daniny. Osoby, które pragną ko 
rzystać z 25 proc. zniżki przewi­
dzianej w dekrecie powinny wpła 
cić należną kwotę jeszcze w cią­
gu bm.

Czołowi politycy, uczeni, artyści
kamifffiiią do Sejmu z ramienia PPR

Jak się dowiadujemy, z ramienia Polskiej Partii Robot­
niczej figurują na liście państwowej Bloku Stronnictw De­
mokratycznych i Związków Zawodowych, następujący to­
warzysze:

YVŁADYSLAW GOMUŁK.A-WIESŁAW — działacz spo­
łeczny — sekretarz generalny KC PPR.

MINC HILARY — ekonomista — działacz społeczny —
członek KC PPR.

ZAMBROWSKI ROMAN — działacz społeczny — czło­
nek KC PPR.

WITASZEWSK5 KAZIMIERZ — działacz związkowy — 
przewodniczący Komisji Centralnej Związków Zawodowych 
- -  członek KC PPR.

BERMAN JAKUB — publicysta — działacz społeczny
— członek KC PPR.

RADKIEWICZ STANISŁAW — nauczyciel — działacz 
społeczny — członek KC PPR.

KOWALSKI ALEKSANDER — działacz społeczny — 
przewodniczący Zarzadu Głównego Związku W'alki Młodych
— członek KC PPR.

ZAWADZKI ALEKSANDER — działacz społeczny — 
członek KC PPR.

KLISZKO ZENON — działacz społeczny — członek 
KC PPR.

JÓZWIAK FRANCISZEK („generał W itold“ ) — działacz 
społeczny — członek KC PPR.

jęDRYCHOWSKI STEFAN — ekonomista — działacz 
społeczny — członek KC PPR.

SZYLLER LEON — reżyser.
MODZELEWSKI ZYGMUNT — działacz społeczny — 

członek KC PPR.
MAZUR STANISŁAW — profesor uniwersytetu.
Dr SZTACHESKI JERZY -  lekarz.
TOŁWIŃSKI STANISŁAW — spółdzielca.
ALBRECHT JERZY — ekonomista — dziaałcz społecz­

ny — członek KC PPR.
KRUCZKOWSKI LEON — pisarz.
KRÓL FRANCISZEK — działacz społeczny — wicepre­

zes Zarzadu Głównego Związku Samopomocy Chłopskiej.
ŻÓŁKIEWSKI STEFAN — publicysta i literat.
OCHAB EDWARD — działacz społeczny — spółdziel­

ca — członek KC PPR.
CHEŁCHOWSKI HILARY — działacz społeczny — czło­

nek KC PPR.
PIOTROWSKI ROMAN — inżynier architekt — dyrek­

tor Biura Odbudowy Stolicy.
SZAFRAŃSKI HENRYK — działacz społeczny.

Szowiniści niem ieccy
zadowoleni z wizyty w Londynie
Przekonywali Anglików, że Niemcy są już demokratyczne

BERLIN, 14.12. (PAP). — W il­
li Knothe, przywódca SPD w Hes-

Złoto i srebro na Daniną Narodową
40 milionów zi wpłynęło w ciągu 2-ch dni

Do oddziału łódzkiego Narodowe 
go Banku Polskiego wpłacono na 
Daninę Narodową 520 marek w sre 
brze oraz 584 złote w srebrze.

Do oddziału Narodowego Banku 
Polskiego w Lesznie wpłacono 300 
zł w srebrze. Do oddziału bydgos­
kiego Narodowego Banku Lińskie­
go wojewódzka szkoła PPR wpła­
ciła zebrane wśród słuchaczy 126 
marek, jeden rubel, 12 złotych w 
srebrze oraz łom srebrny wagi 12

Do oddziału lubelskiego Narodo­
wego Banku Polskiego ob. Łusz­
czewski Piotr wpłacił 5 rubli w zło 
cie. Pracownicza Spółdzielnia Elek 
tryków —-15 rubli w złocie, ob. Czu 
gała Ludwik — dwie obrączki zło­
te, wagi 10 gramów, poza tym sze­
reg obywateli złożyło monety w 
srebrze.

W dniach 11 i 12 bm. do kas skał­
kowych wpłynęło na Daninę zło­
tych 40.264.404.

Cyfry, nad którymi warto się zastanowić
lientcy TO-miiionowym narodem

BERLIN, 14.12 (PAP). Pierw­
szy po wojnie spis ludności na 
terenie całych Niemiec wykazał, 
że ogólna" liczba Niemców wy­
nosi obecnie 65.911 tysięcy, w 
tvm 29.314 tysięcy mężczyzn i 
36.597 kobiet. Zagęszczenie - lu­
dności w poszczególnych strefach 
przedstawia się następująco:

Brytyjska strefa okupacyjna
— 22.795 tys.,- radziecka strefa 
okupacyjna — 17,314 tys., ame­
rykańska strefa okupacyjna — 
16.682 tys., - francuska strefa o- 
kupacyjna — 5.940 tys., Berlin
-  3.180 tys.

Liczba ta nie obejmuje około 
5 milionów jeńców niemieckich,

sen, oświadczył na konferencji 
prasowej, że wystąpienia dra 
Schuhmachera w Anglii zostały na 
leżycie zrozumiane przez brytyj­
ską opinię publiczną. Knothe po­
dał dalej, że delegacja SPD w Lon 
dynie starała się przekonać angiel 
skich mężów stanu, że w Niem­
czech należy już ustanowić rząd 
centralny.

Knothe podkreślił, że delega­
tom niemieckim udało się przeko­
nać Anglików, iż młodzież niemiec 
ka nie ponosi żadnej odpowiedział 
ności ani winy za hitlerowską 
przeszłość. Młodzież niemiecka 
może więc już dziś podjąć się od 
budowy Niemiec w duchu demo­
kratycznym.

Na zakończenie Knothe podał, 
że delegacja SPD nie reprezento­
wała jednej partii, lecz cały naród 
niemiecki.

Przywódca berlińskiej SPD 
Franz Neuman bezpośrednio po 
powrocie z Londynu zaprosił na 
konferencję prasową dziennikarzy 
zagranicznych i niemieckich. W y­
razi! się on z uznaniem o gościn­
ność i proniemieckich nastrojach, 
panujących w Londynie.

Na konferencji prasowej w Ko­
lonii wystąpił dr Agartz.

Oświadczył on, że Wielka Bry­
tania wykazuje zrozumienie dla 
problemu niemieckiego. Wyraził 
się on ze szczególnym zadowole­
niem o stosunku Labour Party do 
Niemiec.

Dr Agartz podkreślił, że brytyj 
ski minister do spraw niemieckich 
Hynd znajdzie poparcie socjai-de 
mokratów niemieckich przy rea­
lizowaniu swych planów gospodar 
czych. W końcu mówca z uzna­
niem zaznaczył, że delegacja nie­
miecka była w W. Brytanii gościn 
nie i serdecznie podejmowana.

Hitleryzm
szerzy się na nowo 
w Niemczech

BERLIN, 14.12 (PAP). Kierów 
nik radiostacji berlińskiej, G.yrnes, 
przemawiając na zebraniu związ­
ku ofiar faszyzmu, przytoczył licz­
ne dowody, iż w Niemczech szerzy 
się na nowo ideologia faszystow­
ska. Podkreślił on, iż cale Niemcy 
znajdują się obecnie pod wpływem 
fali neofaszyzmu; oświadczył on, 
iż należy wytężyć wszystkie siły, 
aby zniszczyć wroga wewnętrz­
nego.

Ha fundusz wyborczy
Polskiej Partii Robotniczej

Na Fundusz Wyborczy Polskiej 
Partii Robotniczej wpłacili po
5.000 zl: tow. min. Hilary Minc, 
tow. min. Sztachelski, tow. wice- 
min. Modzelewski, tow. wicemin. 
Szyr, Prezydent miasta Warsza­
wy tow. Tołwiński. Po 3.000 zl 
wpłacili: Dyrektor Polskiego Ra­
dia, tow. Billig, Dyr. Dep. Min. Ko 
munikacji: tow. Grodkowska, Dyr. 
Dep. min. Inf. i Prop. tow. Konar. 
Tow. wicemin. Bieniek wpłacił
2.000 zł.

Ostatnie
wiadomości

PARYŻ. — Z Hagi nadeszła wiado­
mość, że rząd holenderski powziął po­
stanowienie wycofania z M adrytu 
swego przedstawiciela dyplomatyczne­
go, dra Toppena.

YOWY JORK. — Spod gruzów bu­
dynku, k tó ry  się zawalił wskutek eks­
p lozji na wyspie Manhattan, wydobyto 
zw łoki dalszych 24 osób. Nie ma już 
żadnej nadziei na uratowanie 12 osób, 
zasypanych pod gruzami budynku.

PRAGA. — Z okazji trzeciej roczni­
cy podpisania umowy między Czecho­
słowacją a Związkiem Radzieckim, 
wiejskie rady narodowe w Pradze, Ber 
nie i Bratysławie postanowiły nadać 
Generalissimusowi Stalinow i obywatel 
siwo honorowe tych miast.

NOWY JORK. — Komisja budżeto­
wa Narodów Zjednoczonych uchwali­
ła budżet ONZ na przyszły rok w  w y­
sokości 20 m ilionów dolarów.

PRAGA. — Amerykańskie władze 
okupacyjne wydały Czechosłowacji 
dalszych 20 przestępców wojennych, 
wśród których są gestapowcy, którzy 
b ra li udział w zbrodni w Lidicach*
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Ukaja
preedwyborcsa
w ccfym kraju
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Po piątkowym wiecu, zorganizowa -
nym przez KCZZ, odbyt się wczoraj 
pierwszy wielki wiec ps-zedwyborczy 
bioku stronnictw demokratycznych, któ 
ry zgromadzi! w sali „Roma“  tłumy, pu­
bliczności ze Śródmieścia i Powiśla. Nad 
trybuną hasło: „Blok budowniczych War 
szawy — zwycięży“ .

Przemówienia wiceministra Chajna, 
mmistra Jędrychowskiego i ob, Waltera 
spotkaiy się z gorącym oddźwiękiem sa 
li, burzliwe oklaski towarzyszyły jasne­
mu precyzowaniu przez mówców zasad 
naszej polityki zagranicznej oraz udo - 
wodnity Zrozumienie potrzeby utrwalę - 
nia wielkich reform społecznych i zde­
cydowanej waiki z elementami reakcyj­
nymi.

Po przemówieniach uchwalona zosta­
ła rezolucja, stwierdzająca słuszność dro
gt, po której idzie blok stronnictw de - 
mokratycznych, wypowiadająca się prze 
ciwko reakcji polskiej i je j legalnej eks 
pozyturze — PSL oraz wskazująca, iż 
likwidacja band .jest warunkiem twór - 
czej pracy dla odbudowy kraju i warun 
kiem zapewnienia wojnych wyborów.

S z c z e c i n
Na terenie Pomorza Zachodniego ak­

cja przedwyborcza z dnia na dzieli wzra 
sta na sile. Zorgarńzowano międzypar - 
tyjne wyborcze komitety powiatowe, któ 
re rozwijają ożywioną działalność propa 
gandową.

W gminach i gromadach, jak również 
w zakładach pracy miast powiatowych 
woj. szczecińskiego przeprowadzane są 
zebrania i wiece poświęcone sprawie nad 
chodzących wyborów.

S R i n t s ^ l k ń w t i
W Piotrkowie Tryb. odbył się zjazd 

robotniczo - chłopski powiatu piotrkow­
skiego i radomskiego.

W zjeździe wzięło udział ponad 1.000 
przedstawicieli wsi oraz liczne rzesze 
mieszkańców miasta. Po licznych prze - 
mówieniach i dyskusji zebrani uchwali­
li rezolucję, w której stwierdzają, że je 
dynie jednolite stanowisko spoieczeń - 
siwa, a szczególnie świata pracy, po - 
zwoii na dalszy pomyślny rozwój kra­
ju.

Realizacja i utrwalenie wielkich re - 
form społecznych, gospodarczych i so - 
cjalnych możliwe będzie tylko w wyni­
ku zwycięstwa bloku stronnictw demo - 
kratycznych i Zw, Zawodowych.

W s r e c ł n u )
W związku z umową o jedności dzia­

łania obu partii robotniczych, odbyia się
we Wrocławiu narada działaczy obu pa­
tii robotniczych z terenu woj. wrocław 
skiego.

Członek „CK. W PPS, wojewoda w ro ­
cławski mgr. Piaskowski, oraz j>ierW * 
szy sekretarz KW PPR, poseł Januszew 
ski podkreślili w swych przemówię - 
niach, że reakcja usiłowała przeciwsta­
wić sobie obie partie robotnicze, by ze­
pchnąć je ze zdobytych pozycji.

W obliczu jednak odpowiedzialności 
za drogę rozwojową Polski obie partie 
sprzęgły się jeszcze mocniej i w jednoli 
tym działaniu pokrzyżowały plany reak 
cji. Żaden rząd w Polsce nic mógłby do 
konać tak olbrzymich osiągnięć, jak 
poszczycić się może Rząd Jedności 
rodowej, oparty na klasie robotniczej 
sojuszu robotniczo - chłopskim,

Oświadczała wielkich mocarstw
w sprawie liczebności wojsk i redukcji zbrojeń
Broń atomowa winna być postawiona poza prawem

NOWY JORK, 14.12. (PAP). -  Piąt­
kowe posiedzenie Generalnego Zgroma 
dzenia Narodów Zjednoczonych poświę­
cone 'było w dalszym ciągu dyskusji na 
temat ujawnienia stanu liczebnego wojsk 
i stanu uzbrojenia armii.

BYRNES
Amerykański sekretarz stanu Byenes 

poda! do wiadomości, że w chwili zakon 
cze-nia. wojny Stany Zjednoczone miały 
zagranicą 5 milionów żołnierzy. Obecna 
liczba żołnierzy amerykańskich w 
Niemczech, Austrii, Krainie Julijskiej. 
Japonii i Korei wynosi około 550 tysięcy 
żołnierzy.

Według oświadczenia Byrnesa, wojska 
amerykańskie otrzymały instrukcję nie 
mieszania się w wewnętrzne waiki w 
Chinach. Celem pobytu wojsk amerykan 
skich na tym terenie jest zdaniem Byr 
ntsa udzielanie pomocy Chinom w rozbra 
janiu Japończyków.

Stany Zjednoczone popierają wnio - 
sek, dotyczący ogólnej redukcji zbro - 
jeń i uważają, że rozbrojenie należy roz 
począć od wyeliminowania broni ma­
sowego zniszczenia. Zdaniem przedsta­
wiciela amerykańskiego, należy wpro - 
wadzić sankcje przeciwko państwu !a - 
miącemu te postanowienia. ,

Stany Zjednoczone gotowe są udzie­
lić informacji o broni atomowej, jeśli 
inne państwa wyrażą zgodę na kontrolę
i inspekcję, dotyczącą stanu uzbrojenia.

BEV1N
Brytyjski minister spraw zagranicz­

nych, Bevin zakomunikował, że w ęhwi
ii obecnej Wielka Brytania trzyma pod 
bronią poniżej miliona żołnierzy.

Zdaniem Bevina, do zagadmenia roz­
brojenia należy przystąpić ostrożnie. 
Przyjęcie rezolucji kompromisowej bez 
starannego jej rozważenia mogłoby zde 
zorientować opinię publiczną i skiero­
wać ją na drogę fałszywie ujętej kon - 
cepcji bezpieczeństwa.

Dwie są drogi —■ powiedział Be • 
vin — prowadzące do pokoju: rozbroje­
nie i zorganizowanie narodów miłują - 
•cych pokój. Minister brytyjski wyraził 
nadzieję, że Generalne Zgromadze­
nie podejmie rezolucję, wzywającą Ra • 
dę Bezpieczeństwa do ustalenia danych, 
koniecznych do realizacji planu reduk • 
c ji zbrojeń.

MOŁOTOW
Z kolei zabrał glos radziecki minister

oświadczył, że po ostatniej wojnie oka­
zuje się najważniejszym, aby żaden na­
ród nie pozostawał poza organizacją, ma 
jącą na celu utrwalenie pokoju i bezpłe 
czeństwa. Udział wszystkich państw de 
mokratycznych w ONZ jest ważną pod

stawą rozwiązani« problemu redukcji
zbrojeń,

Rezolucja przedstawiona Generalne - 
mu Zgromadzeniu jest ważna, ponieważ 
zawiera 2 podstawowe idee: Narody 
Zjednoczone uważają powszechną re-

Zniesienie p a n ią  celne]
między lufosławię I Albanię

BELGRAD, 14.12. (PAP). — Rządy
Jugosławii i Albanii opublikowały współ 
ny komunikat, w którym stwierdzają, iż
wobec serdecznych stosunków, jakie się 
utworzyły pomiędzy obydwoma naroda 
mi podczas wojny przeciwko napastni - 
kom faszystowskim, we wspólnym dążę 
niu do pogłębienia pokoju i stworzenia 
przyjaznych stosunków między wolnymi 
narodami bałkańskimi i całego świata, 
została zawarta umowa o zniesienie gra 
nlcy celnej między obydwoma państwa­

mi. Dla poparcia współpracy gospodar • 
czej i przyspieszenia odbudowy oby­
dwóch. państw, ¡»stanowiono uzgodnić 
piany gospodarcze Federacyjnej Repu -
bli.ki Jugosłowiańskiej i Republiki Albań 
skiej również na polu finansowym.

Rząd jugosłowiański zobowiązał sie 
udzielić pomocy i poparcia Albanii w ce 
lu przyspieszenia rozwoju gospodarcze­
go, dostarczając jej narzędzi produk - 
cji.

9 fabryk niemieckich dla Polski
i  ty tu łu  odszkodowań wojennych

Władze radzieckie zawiadomi­
ły, że w ramach odszkodowań 
wojennych ze stref zachodnich, 
jako pierwsza partia przyznane 
nam zostały urządzenia 9- fa­
bryk niemieckich.

Urządzenia tych fabryk obej­
mują około 2.500 obrabiarek.- Z 
przyznanych fabryk, 5 stanowią 
zakłady produkujące części do 
samolotów z koncernów Dornie- 
ra i Henschla, dwie fabryki me­
talowe, w tym jedna wyrabiają­
ca sprężyny i 1 fabryka chemi­
czna pod firmą „Paraxol Wer- 
ke“ . Biuro Rewindykacji ! Od­
szkodowań Wojennych otrzyma­
ło polecenie przeprowadzenia 
transportu do kraju i w najbliż­
szych dniach przystępuje do

Wiceminister Różański wyje­
chał do Moskwy, gdzie weźmie 
udział w dalszych zebraniach 
Komisji Separacyjnej, omawia­
jącej odszkodowania wojenne z 
terenu Niemiec dla Związku Ra­
dzieckiego i Polski.

dukcję zbrojeń za rzecz podstawową, 
musi być przeprowadzony zakaz użytko­
wania energii atomowej dia celów wo - 
jeżmych.

Delegacja radziecka jest zadowolona 
z rezolucji, która stwierdza, że broń a- 
tomowa jest broni® zaczepną, a nie o- 
bronną 5 powinna być postawiona poza 
prawem. i

Minister Moiotow oświadcza, że Zwia 
zek Radziecki gotów jest udzielić Gene­
ralnemu Zgromadzeniu wszelkich da - 
nych, dotyczących liczebności wojek i 
■uzbrojenia.

Związek Radziecki pragnie poznać ca 
łokształt sytuacji i rodzaje broni, któ -
rymi dysponują narody zjednoczone. 
Pragnie również wiedzieć, gdzie znaj - 
dują się bazy lotnicze i morskie i jak 
są rozbudowane. To są najważniejsze 
informacje, isśii się mówi j> powszcch - 
nym ograniczeniu zbrojeń.

Następnie Moiotow podkreślił, że re -
dukcja zbrojeń doprowadzi do zmniej - 
szenia budżetu wojennego wszystkich 
państw.

Kończąc swe przemówienie, Moiotow 
apeluje do. jednogłośnego przyjęcia re - 
zolucj;, która w Komisji Politycznej u- 
chwalona zostaia jednomyślnie. Związek 
Radziecki jest przekonany, że ta jedno - 
myśmaść utrzyma się przy wykonywa - 
niu ograniczenia zbrojeń.

Przedstawiciel Egiptu, El Sanh-url Pa 
sza zwrócić uwagę, że istotną sprawą 
jest wycofanie obcych wojsk z te ry to ­
riów innych państw, gdyż, zgodnie z 
oświadczeniem Molotowa, umożliwi to 
pełną niezależność i suwerenność naro­
dów zjednoczonych.

P O

„ C z a r n y  d z i e ń “
esamej giełdy w Paryżu
Ujęcie międzynarodowej szajki waludarzy

spraw zagranicznych, Moiotow, który związanych z tym prac.

PARYŻ, 14.12 (PAP). Sprawa ar*
sztowania w  Paryżu 7 osób, w yn ik ła  w 
związku z ich działalnością na czar­
nym rynku  walutowym. Działalnością 
tą obje te są: Szwajcaria, Egipt, Bel­
gia. Wielka Brytania ł  Stany Zjedno­
czone.

Zgodnie z oświadczeniem po lie ji

T U  1 1  i * « ' “ ' - . « ’» V M -

D lu m  nadal prowadzi rozmowy
w sprawie uiwoizenia izqdu

I l  Koncepcja jedności narodowej wycofana
. , . | PARYŻ, 14.12 (PAP). -  Od raną za-

Dyskusja, jaka wywiązała się po refc ! częly się dalsze rozmowy w sprawie
ratach, wykazała całkowita jedność i pci ' utworzenia nowen-n rząduwykazała całkowitą jedność i pe( 
ne zrozumienie współpracy obu partii 
na Dolnym Śląsku, celem zapewnienia 
zwycięstwa bloku stronnictw demokra­
tycznych w nadchodzących wyborach.

utworzenia nowego rządu francuskiego.
Na zakończenie pierwszej fazy roz 

mów sobotnich, przed przerwą, przywód 
cy partii komunistycznych Thorez i Du 
cios po godzinnej rozmowie z premie

Monarchiści greccy rehabilitują
pachołków niemier-kich

MOSKWA. 14.12 (PAP). Agencją j przemówienie, w którym twierdził, że 
Ta-ss donosi z Aten, że parlament grec- | historia puści w niepamięć proces no­
ki uchwal i ustawę, na mocy której ko- | rymbersld.
laboracjoniści, skazani za współpracę z , . . . „  ,
Niemcami, mają prawo składania w n io-i }“ V  jeszcze poseł reakcyjny, Bako 
sków o rewizję procesów lub zniesienie PL1 as’ podkreślił, 

yd«wyroków, wydanych przeciwko nim.
Poseł monarcbistyczny, Fenapopulos, 

przemawiał w obronie tej ustawy i pod­
kreślił, że zdaniem jego, w Grecji nie 
było zdrajców. Inny poseł prawicowy, 
Ki'imvakis, wygłosił demonstracyjne

że brytyjska misja
prawnicza, która przybyła niedawno do 
Grecji, wystąipila Wobec rządu greckie 
go z wnioskiem o dokonanie rewizji u 
stawodawstwa greckiego, dotyczącego 
kolaburacjonłsfów, żądając jego złago­
dzenia.

W Fatimie nadal ¡iaprąż@ui@
„Zsłnierze brytyjscy postępowali niewłaściwie“

RZYM, 14.12. (PAP). -  Jak donosi 
radio Mediolan, władze sojusznicze o- 
strzegly prefekta Padwy, że skoro oby 
wateie tego miasta nie są w stanie u- 
trzymać się w ryzach, to władze sojusz 
nicze będą zmuszone zwrócić się do na­
czelnego dowódcy o ponowne wprowa ­
dzenie zarządu wojskowego państw so. 
juszniczych.

Władze sojusznicze przesiały prefek­
towi Padwy oficjalny komunikat w spra 
wie zajść, jakie miały miejsce w iym

mieście. Komunikat stwierdza, że w ła ­
dze sojusznicze oraz wojska brytyjskie 
mają pełne prawo przebywania w Pa • 
dwie i pozostaną tak długo, jak to bę­
dzie niezbędne. Mają one prawo spo­
dziewać eię w tym poparcia, rozwagi i 
uprzejmości ze strony obywateli miej­
scowych.

Komunikat przyznaje, że niektórzy 
żołnierze postępowali niewłaściwie, ale
zostali oni sprowokowani. Zostanie o- 
iwarte dochodzenie i winni będą ukara-

Okrucieństwa lekarzy-zbrodniarzy
Doświadczenia z woda morska na Cyganach

rem Blumem oświadczyli: „Powrócimy j parlamentarna grupa komunistyczna ob- 
po zebraniu naszej grupy. Rokowania I raduje wieczorem nad powzięciem osta-

! tecznej decyzji.
Herriot w imieniu radykałów zgłosił 

gabinetowi poparcie pod warunkiem u- 
znania zasady, że niepodległość Indo- 
chjn rozumie się w granicach związku 
francuskiego oraz po uzyskaniu zapew 
nien w przedmiocie zniesienia 
koncesyjnego na prasę,

trwają“ .
W kołach politycznych przy 

że po konferencji Thoreza i Duclosa z 
Blumem centralny komitet partii komu­
nistycznej zastanawia się nad konkret­
nymi propozycjami Bluma zarówno w 
sprawie formy udziału komunistów w 
nowym rządzie! jak i w sprawie progra 
mu przyszłego gabinetu.- j,

W ostatniej chwili donoszą że L e .
Trocąuer, wychodząc od premiera Blu- ! 
mą oświadczył, że gabinet z pewnością i 
nie będzie utworzony tego wieczoru. I 

Momentem decydującym w ostatniej 
fazie rokowań o utworzenie gabinetu ; 
będzie odpowiedź komunistów na propa j 
zycje Bluma.

W piątek komitet centralny partii ko- j w  praSie czechosłowackiej po- 
mumstycznęj uzależniał udział w rzą- . ., F ‘ J
dzie od określenia przez Bluma w spo-1 ja w iły  się artykuły, które znów w y  
sób dokładny granic większości i progra j suwają roszczenia sprzeczne z w y
mu działania rządu. | tycznym i i duchem rokow ań, ja k ie

Według opinii obserwatorów zasadni- ! ż;p fno»viv w  « n n w la  nn lckn n o  
cza trudność jest usunięta wobec wyco j W spraw ie  po lsko  - Cze-
fnnla koncepcji unii narodowej. Gabinet 1 Chosłowacki.ego paktu przyjaźni.
będzie w zasadzie czteropartyjny. W  dobrze poinformowanych ko

Komuniści domagają sie ¡ednej z i , „ „ u
trzech głównych tek: obrony narodowej,1 iac w  ^  arszawie wyrażają zdz-i-
spraw wewnętrznych lub spraw zagra-1 wienie z powodu tej niczym nieu-
nicznych. Jak się jednak zdaje, Bidault zasadnionej kampanii prasy cze-
P°P°oŜ ^dwukrotnych rozmowach Duclosa ^ « s ło w a c k ie j,  tym  bardziej, że 
ł Thoreza z Blumem w ciągu soboty,1 Hic może ona osiągnąć żadnego

francuskie j, transakcje pieniężne w
n ^™ ó H ti' tniCh 6 mlesi^cy  Przyniosły przywódcom zainteresowanej bandy 
zysk netto w  wysokości 400 m ilionów 
franków.

Szei. oddziału nadużyć finansowych, 
Perez Y. Jorda, podał do wiadomości! 
że przez k ilka  tygodni śledził bacznie 
2 ludzi, mieszkających w  luksusowych 
hotelach paryskich. Osobnikom tym  w 
ciągu dniu składało w izy ty  do 80 "inte­
resantów: Często wyjeżdżali oni za­
granicę.

Obaj osobnicy — jeden Niemiec, ro ­
dom z Berlina, a drug i Polak — zostali 
aresztowani podczas odbywania „na­
rady handlowej“  w  hotelu. Następnie 
polic ja  ujęła 5 innych obcokrajowców, 
z których jeden by ł Amerykaninem.

Aresztowane również 3 kobiety ze­
znały, iż należały do bandy od lipca 
hr., że ich transakcje wynoaiły około 
15 m ilionów  franków  miesięcznie i  że 
ostatnie transakcje odnosiły się do 
handlu złotym i monetami szwajcarski 
m i, wartości 55 m ilionów  franków.

W jednym ty lko  pokoju hoteloywm 
polic ja znalazła przekazy egipskie w ar 
tcśct 5.500 tys. franków. W posiadaniu 
aresztowanych mężczyzn znajdowały 
się w ie lk ie  ilości złotych suwerenów, 

ystemu j dolarów oraz złotych franków  francu­
skich i szwajcarskich.

Znowu nierozważne wystąpienia
prasy cszechosSowackiei

efektu pozytywnego oraz w żad­
nej mierze nie służy sprawie zbli 
żenią polsko - czechosłowackiego, 
którego konieczność w obliczu nie 
bezpieczeństwa niemieckiego uzna 
je zarówno opinia polska jak i 
czechosłowacka,

PRZYJÇCIA W MSZ 
W dniu 14 bm. chargé d'affaires 

Argentyny w Warszawie p. Er an cis 
Ernesto Maffei złożył listy wprowa­
dzające wiceministrowi Spraw Zagra­
nicznych Zygmuntowi Modzelewskie­
mu.

Wiceminister Spraw Zagranicznych 
Zygmunt Modzelewski przyjął w dniu 
14 bm, ambasadora Stanów Zjedno­
czonych A. P. p. Arthura Błise-fiane, 
który powrócił w dniu wczorajszym 
ze swojej podróży służbowej do Sta­
nów Zjednoczonych,

POSIEDZENIE KOMISYJ KRN
Biuro Prezydialne Krajowej Rady 

Narodowej zawiadamia, że posiedzenia 
poselskich komisyj KRN odbędą się 
w salach Domu Poselskiego przy ul. 
Daszyńskiego Nr 4 według następują­
cego planu:

we wtorek, dnia 17 grudnia 184« r.
1. Komisja Morska i Handlu Zagra­

nicznego o godz. 11,
2. Komisja Skarbowe - Budżetowa

0 godz. 10.
3. Komisja Ziem Odzyskanych i Re­

patriacji o godz 11.
We środę, dnia 18 grudnia 1948 r.
Komisja Spółdzielczości, Aprowizacji

1 Handlu o godz. 10.
We czwartek, dn. 19 grudnia 1946 r. 
Komisja Rolna, o godz, 10.
W piątek, dnia 20 grudnia 1946, r.
1. Komisja Komunikacyjna, o g. 10.
2. Komisja Kultury i Sztuki, o g. 10.
3. Komisja Organizacyjno-Samorzą- 

dowa, o godz, 10,
W sobotę, dnia 21 grudnia 1948 r.
Komisja Prawnicza i Regulaminowa, 

o godz, 10.

Konferencja rektorów
wyższych uczelni

Wczoraj rozpoczęły się w Prezydium 
Rady Ministrów obrady zwołanej przez 
Radę Szkól Wyższych ogólnokrajowej 
konferencji rektorów szkól wyższych, 
delegatów, senatów akademickich i 
naukowców.

Na konferencję przybyło ponad 80 
przedstawicieli świata nauki.

Otwarcia konferencji dokonał prze­
wodniczący Rady Szkól Wyższych tow. 
W. Sokorski, wygłaszając przemówie­
nie, w którym zaznaczył, iż zadaniem 
konferencji jest stworzenie punktu 
wyjścia dla nowego etapu w dziedzi­
nie nauczania i nauki, etapu długo 
planowej reorganizacji, zarówno struk 
tury wyższego szkolnictwa, jak i me 
tod nauczania,

Delogocin ONRM
w Warszawie

W? godzinach- popołudniowych dnia
wczóTajazego bawiący w Warszawie de­
legat, generalnego dyrektora UNRRA, 
p. Ira Herschmatm, - któremu fowarzy - 
szyli minister Żeglugi i Handlu Zagr.,

.i J p y ^ w s k i  i generalny peinomoc 
nik dla spraw repatriacji wiceminister 
Woski, przyjęty byi przez premiera O- 
sóbkg - Morawskiego.

O godz. 18 odbyła się wspólna konfe 
rencja, w której wzięli m. Inn. udział 
Wiceminister Wolski, zastępca szefa Mi 
sji UNRRA w Polsce Donald Sabin, o- 
raz szereg innych osobistości 

W dniu dzisiejszym delegacja UNRRA 
odjeżdża do Czechosłowacji, zatrzymu 
iąc się po drodze w Dziedzicach dla o- 
bejrzenia tamtejszego punktu repatria­
cyjnego,

Uczczenie pamięci
Alfreda Lampego

MOSKWA, 14.12 (PAP), Dnia 10 gru­
dnia, w trzecią rocznicę zgonu Alfreda 
Lampego, jednego z przywódców rewo- ‘ 
lucyjnego ruchu robotniczego w Polsce 
oraz jednego z założycieli Związku Pa­
triotów Polskich w ZSRR, odbyła się n- 
roczystość złożenia wieńca na jego uro­
bię w Moskwie.

Warszawa amerykańska
Warszawie zburzonej

Ludność miasteczka Warszawy w 
Stanach Zjednoczonych przekazała 
zburzonej Warszawie w Polsce 525 
dolarów. Kwotę tę przekazał bur. 
mistrz amerykańskiej Warszawy, pre­
zydentowi Warszawy Stanisławowi 
Tołwińskiemu.

PSL legalną przykrywka
nielegalnego WiN

Ciekawe zeznania na procesie we Wrocławiu

NORYMBERGA, 14.12. (PAP). — W 
procesie przeciwko lekarzom niemie­
ckim, oskarżonym o przeprowadzanie 
doświadczeń na więźniach obozów kon­
centracyjnych, świadek Viehwog opisu­
je jak w roku 1944 specjalna komisja 
złożona z oficerów lotnictwa niemieckie 
go zarekwirowała barak w obozie w 
Dachau, w którym umieszczono około 
60 Cyganów.

Zostah oni. podzieleni na trzy -grupy,
z których jedna otrzymywała d-o picia 
wodę morską, druga zaś destylowaną

wodę morska, e trzecia wodę zmieszam) 
z jakimiś lekarstwami. Świadek widział 
jak po kilku dniach wynoszono stamtąd 
zupełnie wyczerpane ofiary. Kilku Cy­
ganów zawiniętych w koce, zaniesiono 
wprost do trupiarni.

Obrona stara się poderwać wiarogod- 
ność zeznań świadka, domagając się 
stwierdzenia z jakich powodów znalazł
się on w Dachau w reku ¡940, Prokura 
tor Hardy zaprotestował przeciwko po­
dobnym pytaniom.

Przed Wojskowym Sądem Rejono­
wym we Wrocławiu toczył się proces 
przeciw organizatorom i członkom pod 
ziemnej organizacji z terenu Wrocta- 
wia i Dolnego Śląska, Na iawie oskar­
żonych zasiedli: organizator bandy 
Eugeniusz Werens, szef żandarmerii 
WIN na okręg Dolnego Śląska — Jan­
kowski oraz 5 członków organizacji.

Akt oskarżenila zarzucał oskarżonym 
napady na żołnierzy Wojska Polskiego 
i Arm ii Czerwonej oraz rabunki, 
m, irm. napad na Bank „Społem" we 
Wrocławiu w dniu 25 stycznia br,, w 
czasie którego zrabowano z kas 325 
tys, zt i 72 tys. z! — obecnej w Ban­
ku kasjerce Spóldzle'nl Wydawniczej 
„Wiedza", napad na sklep jubilerski 
Sołtysa Franciszka we Wrocławiu, skąd 
zabrano biżuterię i zegarki wartości

około pół miliona złotych, ponadto mor 
derstwa popełnione przez oskarżonych 

Zeznając w czasie rozprawy oskarżo 
ny Jankowski „dowódca“ żandarmerii 
WIN na okręg Dolnego Śląska stwier­
dził, że WIN na Dolnym Śląsku ściśle 
współpracował z PSL, a wspólnym za­
daniem obu organizacji byfo rozbicie 
bloku stronnictw- demokratycznych.

„PSL na Dolnym Śląsku — mówi 
esk, Jankowski — było oficjalną przy­
krywką dla nielegalnego WIN",

Przewód sądowy całkowicie potwier­
dził zarzuty stawiane oskarżonym. W 
wyniku rozprawy Sąd skazał osk. We- 
rensa i Jankowskiego na karę śmierci. 
Osk, Owczarkowi i Gazawte Sąd wy­
mierzy! karę 15 t 12 lat więzienia, po­
zostałym oskarżonym Sąd wymierzył 
karę od 3 do 7 lat więzienia.

Piekło obozu w Ravensbrueck
Zegnani® dziennikarki francuskiej

BERLIN, 14,12, (PAP), W toczącym 
się w Hamburgu procesie przeciwko 
przestępcom z obozu w Ravensbrueck 
będzie prawdopodobnie przesłuchana w 
charakterze świadka bratanica generała 
de Gaulle'a, Genevieve de Gaulle, któ­
ra spędziła około 2 łat w obozie.

W 1943 roku została ona aresztowa-

Dzlennikarka dramatycznie opisuje 
wypadek, kiedy pewnego poranka, zna- 
eziono cztery kobiety uduszone przez 
pielęgniarkę, która miaia je pilnować 
Mory udała się do dra Trc-ite z żąda­
niem uśmiercenia części umysłowo cho 
rych Powróciła ona i oświadczyła, 
zę 10 najbardziej chorych kobiet zosta

na przez gestapo za działalność we nie odseparowanych. Wybierane
francuskim ruchu onorti i w < l<m  An „ f i, - , ,  u L . .  :  , .wypierającfrancuskim ruchu oporu i wysłana do 
Ravensbrueck, które opuściła dopiero 
w 1945 r. po kapitulacji Niemiec.

W sobotę rano zeznawała dziennikar­
ka francuska Herei], Stwierdziła ona, 
że największą odpowiedzialność za 
straszliwe stosunki panujące w oddzia 
łach dla umysłowo chorych 1 gruźli­
czych kobiet ponoszą dr Treite i o- 
skarżona Mory,

W oddziale dla gruźliczek panowa­
ły takie stosunki, że 7 kobiet spało w 
dwóch łóżkach, które były ustawione 
jedno nad drugim, w potrójnym rzę­
dzie, Kierowniczka oddziału biła i o- 
kradała chore.

Mory pastwiła się nad więźniarkami 
gorzej od Niemek, należących do SS,
chociaż sama bv!a również więźniem 
obozu w Ravensbrueck,

ofiary, Mory śmiała się i dowcipko­
wała, Wybór był najzupełniej przypad­
kowy i niezależny od stanu umysłowe 
go chorych,

Świadek zaznacza, że wśród umysło­
wo chorych znajdowały się również ko 
biety zupełnie zdrowe. Kiedy wybra 
no już 10 ofiar przeznaczonych na 
śmierć, przyszedł nagle rozkaz wywie­
zienia wszystkich umysłowo chorych 
do Linzu.

Kilka staruszek, Żydówek węgier­
skich w wieku od lat 75 do 82 u- 
mieszczono w bloku dlą umysłowo cho, 
rych, chociaż były one zupełnie zdro­
we, Ro kilku dniach pobytu w tych 
strns-iiwych. warunkach staruszki 
zmarły.
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„Przestrzenią bez ludzi” były za Niemców Ziemie Zachodnie
Uczony niemiecki przewidywał, że Polska sięgnie po łabę

Jednym z dwu zasadniczych ar­
gumentów, jakimi posługują się 
Niemcy, dia poparcia swych dą­
żeń odwetowych, jest twierdzenie, 
że duszą się oni z przeludnienia i 
że grozi im głód na skutek odpad­
nięcia b. ziem wschodnich. Argu­
mentom tym ulegają często pew­
ne koła na Zachodzie, zapomina­
jąc, że Niemcom w każdej sytua­
cji jest ciasno, bo przecież również 
przed 1939 r. stwierdzili to samo. 
Warto tedy zainteresować się dla 
odparcia propagandy rewizjoni­
stycznej, z istotnym stanem rzeczy 
i zbadać, czy Niemcy istotnie żyć 
nie mogą bez ziem, które obecnie 
zwrócić musieli Polsce.

Sięgnijmy dla przykładu do źró­
deł niemieckich, do publikacji nau­
kowych, wydanych jeszcze na 
długo przed 1939 r. Będzie to o 
tyle cenne dla nas świadectwo, ja­
ko że nikt nie będzie nas mógł po­
sądzić o stronniczość. Praca prof. 
Wilhelma Volza, profesora Uni­
wersytetu w Lipsku- i dyrektora 
Seminarium Geograficznego w tym 
że mieście, daje najlepszą i wyczer 
pującą odpowiedź na postawione 
pytanie. W pracy swej zatytuło­
wanej „Die Ostdeutsche W irt­
schaft“  wydanej w r. 1930, będą­
cej rezultatem długoletnich obser­
wacji i badań naukowych — 
stwierdza prof. Volz fakty, które 
przekreślają całą dzisiejszą rewi­
zjonistyczną propagandę niemiec­
ką.

Problem tzw. „bazy żywnościo­
wej Rzeszy“ , jak nazywają Niemcy 
swoje dawne ziemie wschodnie, 
omówimy innym razem. Dziś zaj­
mijmy się drugim niemieckim „do­
gmatem“  propagandowym i odpo­
wiedzmy na pytanie, czy prawdą 
jest, że tereny te są niezbędne dia
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„Racenjamer“ ... c
SSST180 H .

p rz e d w y b o rc z y
Zwykle „kacenjamera“  dostaje się po 

jakiejś libacji, albo co najmniej — po 
skórobraniu. W Polsce po raz pierwszy 
mamy zjawisko odwrotne. Nasza reak­
cja dostała „kacenjamera“  jeszcze przed 
wyborami. Bankructwo wszystkich ra­
chub bloku reakcyjno-peeselowskiego na 
rozbicie jedności obozu demokracji pol- 

, skiej stworzyło sytuację, w  której na-
\ wet PSL i jegp protektorzy zdają sobie

sprawę, że p. Mikołajczyk idzie ku nie­
uchronnej klęsce, że werdykt narodu 
wypadnie przeciwko niemu. I właśnie 
dlatego w ośrodkach reakcji — i tej 
legalnej, i tej podziemnej, i tej emigra- 
cyjnej — panuje już dzisiaj Wyraźne 
przygnębienie.

„Kacenjamer" ten występuje szcze­
gólnie wyraźnie w reakcyjnej prasie e- 
migracyjnej. Zły humor, jaki w sposób 
nieunikniony towarzyszy każdemu „ka- 
cenjamerowi“ , wyładowuje ona przede 
wszystkim pod adresem swych anglo­
saskich protektorów. Panowie ze szma­
tek emigracyjnych mają do Anglików i 
Amerykanów głęboki żal, że ci nie my­
ślą bynajmniej wywoływać nowej woj 
ny światowej w obronie p. Mikołajczy­
ka.

Raczkiewiczowski „Dziennik Polski“  i 
„Dziennik 2olnierza“  nie bez słuszności 
widzi w oddźwiękach międzynarodowych 
wyborów w Rumunii kiepski precedens i 
dla polskiej reakcji. „Cała reakcja Sta­
nów Zjednoczonych — pisze z żalem 
organ Raczkiewicza — polega na stwier 
dzeniu, że wyniki wyborów me będą u- 
zeane, przy jednoczesnym podkreślaniu, 
że wcale nie oznacza to cofnięcia uzna­
nia rządu Grozy“ .

Przechodząc do wystąpień anglosas­
kich w obronie p. Mikołajczyka organ 
londyński .stwierdza nie bez słuszności 
tę samą deklaratywność protekcji u- 
dzśelanej reakcji polskiej.. „Sumując — 
pisze „Dziennik Polski“ — trzeba stwier 
dzić, że tego rodzaju noty żadnego cfek 
tu odnieść nie mogą... Trzeba ocenić je 
raczej ujemnie, gdyż stwarzają jedynie 
pozory akcji, której nie ma“ .

„Wieczny młodzieniec“  naszej reak­
cji, p. Gat-Mackiewicz rozpląsał się już 
na całego. Żąda on, ni mniej, ni więcej, 
tylko sankcji gospodarczych przeciwko 
Polsce za przewidywaną przezeń po - 
rażkę p. Mikołajczyka. Ńie łudzi się je­
dnak, że osiągnie jakiekolwiek rezul­
taty.

„O niczym podobnym nie ma mowy“
— oświadcza z żalem. I dodaje W to­
nie pół-psalmu żałobnego, pól-ostrzeże- 
ma. „N ic się jeszcze nie zaczęło i kraj 
(ten — „leśny“  oczywista, Przyp. Re­
dakcji „Gł. L.“ ) trzeba ostrzegać przed 
zbytnim optymizmem“ .

Rzadko zgadzamy się z panem Ca­
lem, a!e w tym wypadku w pełni po­
dzielamy jego zdanie. Reakcja polska po 
winna wystrzegać się wszelkiego opty­
mizmu. Bankrutom z optymizmem nie 
do twarzy.

ZEZ

Niemców, gdyż bez nich duszą się 
oni z przeludnienia?

Praca prof. Volza zadaje kłam 
temu twierdzeniu. Autor stwierdza 
wyraźnie, że ni© tylko nie było 
mowy o żadnych ruchach ludnoś­
ciowych wewnątrz Niemiec z bar­
dziej zagęszczonego zachodu na 
wschód, ale odwrotnie, tereny 
wschodnie-systematycznie się wy­
ludniały. Wyludniały się one mimo 
stosunkowo dużego przyrostu na­
turalnego.

Dwa i pól miliona Niemców 
przeniosło, się na zachód w ciągu 
85 lat.

Volz powołuje się na oficjalną 
statystykę niemiecką, która mówi, 
że do r. 1925 w ciągu 85 lat w 
trzech prowincjach wschodnich Po 
morza Odrzańskiego, Śląska i 
Prus Wschodnich ubyło 2.559.300 
ludzi. Ubytek ten jest tym bardziej 
wymowny, jeśli zważymy, że po 
pierwszej wojnie światowej na­
płynęło na te ziemie 400.000 ucie­
kinierów i optantów z Polski, Cze­
chosłowacji i krajów bałtyckich. 
Dodajmy, że Volz nie operuje da­
nymi nowszymi, które świadczą,

że ta ucieczka na zachód i dalsze 
wyludnianie się b. niemieckich 
ziem wschodnich wzmogło się je­
szcze bardziej po r. 1925. Volz
stwierdza :

„To niesłychanie niskie zalud 
nienie niemal całego wschodu 
za wyjątkiem tylko pasa śląska 
—  zaludnienie wynoszące zale­
dwie 40 —  60 dusz na km.2 mu­
si oczywiście oddziaływać niez­
wykle niekorzystnie na całą go­
spodarkę na wschodzie. Brak 
tutaj ludzi dla intensywnego wy 
korzystania wszystkich możliwo 
ści gospodarczych i brak także 
silnego wału osadników, tym 
bardziej, że sąsiednie Państwo 
Polskie zaludnione jest bez żad­
nych prawdę przerw daleko wię­
cej. A  przez to powstaje po stro 
nie polskiej przykry nacisk, któ 
ry powoduje nieuchronne ruchy 
¡migracyjne“ .
Parafrazując znany slogan „na­

ród bez przestrzeni“ , który stał się 
dla Hitlera pretekstem do rozpęta­
nia żądzy odwetu i wywdłania za­
wieruchy wojennej, autor pisze:

„Tu na wschodzie musieliby­
śmy to określenie odwrócić, tu 
bowiem mamy przestrzeń bez 

ludzi“ .
Volz ostrzega przed katastrofal­

nymi skutkami politycznymi dla 
Niemiec, jakie mogą wyniknąć z 
dalszego odpływu ludności z tych 
terenów i imigracji polskiej. Imi­
gracja ta, jeśli sztucznie nie stwo­
rzy się tam walu niemieckiego, bę­
dzie coraz silniejsza i wtedy „polo 
nizacja naszego czysto niemieckie­
go wschodu poczyni zawrotne po­
stępy“ . Volz wzywa, aby zespo­
lić ściślej zachód ze wschodem 
Rzeszy, albowiem:

„Jeśli się to nie uda —  wtedy 
nasz wschód jest stracony, wte­
dy nasze wnuki oglądać znów 
będą Łabę jako naszą granicę, a 
Polska zajmie dla siebie całą 
ziemię na wschód od Łaby i zie­
mię tę istotnie Polska skoloni­
zuje i posiądzie —  a 1000 lat 
historii niemieckiej przeminie 
wtedy daremnie“ .
Jak widzimy trudno odmówić 

Volzowi zdolności przewidywań, 
aczkolwiek granica Polski nie prze

sunęła się tak daleko na zachód, 
jak on sam straszył. Najbardziej 
istotne jest dla nas w całej tej pra 
cy to, że obala ona fałszywą teo­
rię, jakoby ziemie te stanowiły na­
turalne ujście dla nadmiaru ludno­
ściowego gęściej zaludnionych 
Niemiec zachodnich.

Rejestrując fakt cofania się nie­
mczyzny na tych ziemiach jeszcze 
na wiele lat przed wojną, strasząc 
widmem utraty tych ziem przez 
Rzeszę i to nawet na drodze po­
kojowej, jeśli ten proces nie zosta­
nie postrzymany, Volz przyznaje 
tym samym mimowoli, że zmiany, 
jakie zaszły w wyniku ostatniej 
wojny są rzeczą całkiem natural­
ną. Pozyskanie przez Polskę gra­
nicy na Odrze i Nisie nie jest w 
tym świetle jakimś faktem sztucz­
nym, rezultatem li tylko m ilitar­
nego zwycięstwa nad Niemcami.

Jest ukoronowaniem historycz­
nego procesu cofania się niemczy­
zny, które Hitler na próżno starał 
się drastycznymi środkami pow­
strzymać. Wojna ostatnia proces 
ten tylko przyśpieszyła.

A. Kubacki

B ra te rs tw o  b r o n i
„Anatoli“—Włodzimierz Oensiorski -  partyzant Ziemi Lubelskiej

W dniu wczorajszym odbył się na 
Cmentarzu Wojskowym na Pową­
zkach pogrzeb partyzantów z Armii 
Ludowej tow. tow. Włodzimierza 
Gensiors kiego i  Bronisława Baranow­
skiego poległych w walce z niemie­
ckim okupantem.

Niżej podajemy wspomnienia o 
„Anatolim“  i „Czarnym“ .

„W  nocy z 11 na 12 lipca 1944 r. zgi­
nął śmiercią bohaterską zastępca dowó­
dcy oddziału por. „Anatoli“  w walce z 
garnizonem niemieckim we dworze w 
Łaziskach“ .

Tak brzmi raport złożony przez por. 
„Bolka“ —  Atefa dowódcę spec-grupy 
Armii Ludowej o śmierci Włodzimierza 
Gensiorskiego, jednego z najdzielniej­
szych partyzantów ziemi Lubelskiej. 
Zginął w chwili, gdy wojska radzieckie 
w zwycięskiej ofensywie niosły zie­
miom polskim wyzwolenie. W kilkana­
ście dni później Lubelszczyzna była: już 
ziemią wolną.

W Chodliku pod Opolem Puławskim 
odbył się jego pogrzeb, w którym ucze.- 
stniczyl kilkutysięczny tłum ludzi z bliż 
szych i dalszych'okolic. Nie wstrzyma­
ła ich obawa przed Niemcami, którzy 
wtedy jeszcze arożyli się na tych tere­
nach. W ciągu kilku miesięcy działalno­
ści . partyzanckiej na Lubelszczyźnie zdo­
ła! por. „Anatoli“  nawiązać żywy kon­
takt z ludnością cywilną, spopularyzo­
wać czyn zbrojny Gwardii Ludowej, po­
zyskać serca i zdobyć uznanie dla swo­
jego oddziału.

Wespół z j>or. „Bolkiem“ prowadzi 
pracę .propagandową nad zmontowaniem 
wspólnego frontu walki przeciw Niem­
com, organizując po wsiach wiece, wy­
dając ulotki, prowadząc rozmowy z do­
wództwem Batalionów Chłopskich i 
Armii Krajowej. Na wiecach, w 
których uczestniczy zawsze spora 
ilość ludzi, hasło wspólnej walki 
zbrojnej znajduje żywy oddźwięk 
Bataliony Chłopskie w powiecie pu­
ławskim masowo wstępują do Armii 
Ludowej. Z 'początkiem lipca zostaje za­
warła z Armią Krajową powiatu janow­
skiego i puławskiego umowa o wzajem­
nym niezwafczaniu się i wzajemnej po­
mocy w wypadku walki t  Niemcami 
„Razem na Niemca“  taki tytuł nosi ga­
zetka, wydawana przez oddzia! specjalny 
Armii Ludowej. Duszą tych wszystkich 
prac jest, por. „Anatoli“ .

Jaką drogę przemierzy! ten dzielny 
żołnierz Armii Ludowej, zanim zginął 
od kuli niemieckiej?

Już w latach młodzieńczych w szkole 
śiedniej „Anatoli“  rozpoczyna pracę w 
szeregach klasy robotniczej. Jako stu­
dent politechniki warszawskiej jest 
aktywnym członkiem Związku Młodzie-, 
ży Akademickiej „Zycie“ , organizuje 
tzw. „front niezamożnych“ , walkę mło­

dzieży akademickiej o obniżenie wygó­
rowanych opłat na wyższych uczelniach.

Jako członek Komunistycznego Zwią­
zku Młodzieży Polskiej mobilizuje mło­
dzież robotniczą dó walki z faszyzmem. 
W 1936 r. „Anatoli“ w czasie przemó­
wienia na jednym z wieców antyfaszy­
stowskich na Woli zostaje aresztowany. 
Zwolniony po jakimś czasie nie wyrze­
ka się dalszej walki. W ciągu nastę­
pnych kifku lat na przemian odsiaduje 
karę i zwolniony prowadzi ostrą walkę 
przeciw faszyzmowi. Niepoprawnego re 
cydywistę“  zesłano wkoócu do obozu 
koncentracyjnego w ' Berezłe" Kartuskiej?

Po wyjściu z Berezy poświęca się pu­
blicystyce.

We wrześniu 1939 r., chwyta „Ana- 
toli“ za karabin i walczy w oddziałach 
ochotniczych Obrony Warszawy. Wy­
buch wojny niemiecko-radzieckiej zasta­
je go na terenach Związku Radzieckie­
go „Anatoli“  .nie może pozostać widzem. 
Zdaje sobie bowiem sprawę, że tylko 
nieustępliwa wspólna walka z na-jeźdźfa 
przyniesie zwycięstwo nad odwiecznym 
wrogiem Polski.

„Anatoli" przedziera się przez front I 
szuka kontaktu z oddziałami polskimi. 
Nie, odAażti go* żnajdpje,, walczy więć w

partyzantce radzieckiej, gdzie zdobywa 
duże doświadczenie bojowe. Dopiero w 
lutym 1944 r. dociera na Lubelszczyznę 
do lasów Parczewskich i wstępuje do 
Armii Ludowej do oddziału ITołoda. Wy­
różnia się odwagą,, opanowaniem i zdol­
nościami organizacyjnymi. Bierze udział 
w bitwach pod Ostrowem, Amelinem. 
Remblowem jako dowódca kompanii.

Zginą! w pełni sił. Bohaterska śmierć 
uwieńczyła jego życie, które poświęcił 
walce o nową, sprawiedliwą Polskę- Lu­
dową. Za zasiugi bojowe pośmiertnie o- 
trzymal stopień podpułkownika.

■“* J. Lasota

Bronek Baranowski -„Czarny“
Zginął w walce z wrogiem dnia 15 

sierpnia 1943 roku. Zginął w  ataku — 
nie w odwrocie. Pięć kul niemieckich
przeszyło jego pierś, kiedy na czele 
oddziału partyzanckiego M ilic ji Ludo­
wej R P P S zaatakował placówkę 

niemiecką, po­
stawioną dla ó- 
chrony i  zbioru 
kontyngentów w 
folwarku 2y- 
czyn w powiecie 
puławskim.

Pamięta go 
każdy robotnik 
lubelski, kiedy 
Bronek, jako
dwunastoletni 

chłopiec na Aka 
demii Pierwszo­

majowej w Lublinie w roku 1934, w 
roku niesłychanie ciężkim dla lubelskie 
go proletariatu, w roku kryzysu, bezro 
bocia, terroru i lubelskiej „krwawej 
środy“ , deidamując wiersz E. Szymań­
skiego wołał „wymażemy na zawsze
słowa: nędza, przemoc, wyzysk. Nie bę­
dzie więcej królów, granic ani kart, 
nie będzie więcej komu wystawiać ar­
mat, szubienic i krzyży“ .

W 1937 roku po aresztowaniu i osa­
dzeniu w więzieniu przywódców mło­
dzieży OM TUR-owej w Lublinie Bro­
nek, szesnastoletni wówczas chłopiec, 
staje na czele Czerwonego Harcerstwa 
i młodzieży, aby kontynuować rewolu­
cyjną i wychowawczą pracę dla przy­
szłości swojej klasy. Bronek prowadzi 
w dalszym ciągu pracę dla jednolitego 
frontu klasy robotniczej, otrzymuje 
kontakty i współpracę z podziemnym 
Komunistycznym Związkiem Młodzieży 
Polski.

Już wtedy ten młodziutki działacz 
robotniczy rozumiał, w czym tkw i siła 
klasy pracującej. Wkrótce po rozbiciu 
OM TUR przez aresztowania, dzięki 
wytężonej pracy Bronka i Jurka Przed- 
mojsiriego powstaje na nowo potężna 
i żywotna Organizacja, Młodzieży i 
Czerwone Harcerstwo.

Dzięki swojej pracy, niesłychanej e- 
nergii, woli i bezkompromisowości 
Bronek zdobywał sobie autorytet i bez­
względny posłuch wśród młodzieży ro­

botniczej i w ielki szacunek wśród star­
szych towarzyszy — wyrasta! na przy­
wódcę ruchu robotniczego.

Osięmnaście lat miat tow. Bronek, 
gdy wybuchła wojna polsko - niemiec­
ka. Jego żywiołowa natura nie pozwo­
liła mu siedzieć bezczynnie, jednak je­
go zgłoszenie się do armii na ochotni­
ka zostało odrzucone.

Ju ż , w 1940 r. nawiązuje kontakt 
ż ruchem podziemnym — współpracu­
je . z WRN. Rewolucyjna jego natura 
nie może się zgodzić z programem i 
taktyką WRN. Dlatego, nawiązawszy 
kontakt w 1941 r. z Organizacją Pol­
skich Socjalistów, porzuca szeregi 
WRN i, przyprowadza ze sobą do PS 
szereg działaczy przedwojennych. Jest 
łącznikiem z Centralą. ,W jego ręku 
skupiają się nici organizacyjne okręgu 
lubelskiego. Pracując w warsztatach 
samochodowych a później kolejowych 
przeprowadza szereg akcji sabotażo­
wych.

W roku 1943 w maju Bronek otrzy­
ma! rozkaz zorganizowania party­
zantki w okolicach Puław i Garwoli­
na. Otrzymał dla tej partyzantki trzy 
pistolety i parę granatów. Mobilizuje 
wokół siebie kilku lubelskich towarzy­
szy i na ich czele wyrusza do lasów 
życzyńskich. W czerwcu oddzia! wzrósł 
do 40 ludzi. Kilka ataków na posterun­
ki niemieckie wystarczyło, dla zaopa­
trzenia oddziału w broń i amunicję.

Sercem i mózgiem każdej akcji był 
Bronek — towarzysz „Czarny“ . Zaw­
sze na czele, zawsze pierwszy w og­
niu, sam siebie narażał, oszczędzając 
swoich żołnierzy.

Oddział „R“ (taką nazwę nosił od­
dział Bronka) stał się postrachem dla 
Niemców i szpiclów. Niejednokrotnie 
w ciągu jednej nocy dokonywano 
dwóch i trzech akcji i każdą prawie 
dowodził osobiście Bronek. Ta inten­
sywność roboty wywoływała przekona­
nie , u ludności cywilnej i u Niemców, 
że oddział jest bardzo liczebny.

W 1943 r. Centralny Komitet RPPS 
wydał swoim oddziałom rozkaz walki 
z akcją kontyngentową. Dla oddziału 
„R “ , nastał gorący czas, W przeciągu 
jednego miesiąca oddział „g “  zhkwido-

wał szereg mleczarni pracujących dla 
Niemców w pow. puławskim i garwo- 
lińskim. Trudniejsza sprawa była z 
kontyngentami zbożowymi.

Niemcy zabezpieczali omlot zboża i 
młockarnie większymi oddziałami woj­
ska: Trzeba było podjąć nierówną wal­
kę, która była tym trudniejsza, że od­
dział nie miał broni maszynowej. Jed­
nak dla komendanta „Czarnego“  nie 
byio przeszkód. Nie 'zawahał się ani 
,na moment. Rozkaz Partii musiał być 
wykonany.

Po nieudanej akcji pod Stasinem, 
Bronek opracował plan ataku na fol­
wark 2yczyn. 15 sierpnia przed półno­
cą oddział „R “ pod dowództwem Bron­
ka wyruszył z lasów życzyńskich w 
kierunku folwarku. Ciemna noc sprzy­
jała akcji. Grupa techniczna zniszczyła 
połączenia telefoniczne i zabezpieczyła 
oddział przed ewentualnym nadejściem 
posiłków niemieckich z pobliskiego 
Trojanowa.

O północy grupa uderzeniowa pode­
szła pod pałac, w którym ulokowali 
się Niemcy. Kiedy rozerwał się pierw­
szy granat rzucony przez grupę ude­
rzeniową, jednocześnie zagrało trzy­
dzieści karabinów partyzanckich za­
grzechotały partyzanckie peemy. Niem­
cy w popłochu wycofali się na piętro, 
odpowiadając chaotyczną strzelaniną. 
Grupa uderzeniową stanęła nie wiedząc 
— eo robić dalej? Przybiegł Bronek. 
Wyciągnąwszy granat pobiegł w górę 
po schodach. Jednak Niemcy, ochło­
nąwszy z pierwszego strachu, zorga­
nizowali obronę. Na ciemnym zakrę­
cie schodów gruchnęła salwa niemiec­
ka.

Bronek pad! nie jęknąwszy nawet. 
Granat wypadł mu z ręki.

Dalsze próby dostania się na piętro 
były bezskuteczne. Oddział straciwszy 
dowódcę upadł na duchu, i zabiera­
jąc swoich rannych wycofa! się z pla­
cu boju.

Tak zginął Bronisław Bazanowski, 
porucznik „Czarny“ . Przeżył swoje 
krótkie życie w ofiarnej pracy i cięż­
kiej walce dla Niepodległej Polski Lu­
dowej.

A. Z.

NA TEMATY

Plotki, plotki, plotki...
K ilk a  dni temu podaliśmy prawdzi­

we oświetlenie pewnej warszawskiej 
p lo tk i. Dziewięcioletnia dziewczynka 
uciekła z domu, bojąc się kary za złą 
notę w  szkole. Sprawa wydaje się ja ­
sna. jUe już pochwyciła ją  plotka. 
„Czyżby mała Bodzia została porwa­
na?“  — pyta jedno z pism. Z takich 
pytań, z podobnego pytania powstały 
przecież „K ie lce“ ....

Tym razem wszystko zostało wyjaś­
nione w  porę. Pozostaje ty lko  życzyć 
rodzicem rychłego odnalezienia córce® 
k i  i..,, nieco więcej wyrozumiałości dla 
n ie j na przyszłość. A le  ile  złego, ile  
szkody mogłaby ta sprawa wywołać 
w  innej sytuacji!

Cytujemy wypadek szczególnie ja ­
skrawy. Ale obok niego są inne, nie 
m nie j godne uwagi i  zastanowienia. 
Im  bliżej do wyborów, tym  bardziej 
rośnie fa la plotek, fa la  bujd, fa la głu­
pich, idiotycznych, z brudnego palca 
wyssanych historii.

Mamy niewątpliwe odprężenie na 
arenie międzynarodowej. P ro jekty 
trakta tów  z satelitam i Rzeszy zostały 
już  uzgodnione. Konferencja w  spra­
w ie Niemiec odbędzie się w marcu w 
Moskwie — fakt, że miejsce je j obrad 
zostało ustalone bez sporów i to w ła­
śnie w  Moskwie, posiada swoją dy­
plomatyczną wymowę, chociaż, oczy­
wista, bynajm niej nie przesądza je j 
rezultatów. Zdawałoby się, że istnieją 
wszystkie powody do bardziej spokoj­
nego traktowania perspektyw między­
narodowych.

Zdawałoby się... A le plotka mówi 
inaczej.

P lotka mówi uporczywie, że „trzecia 
wojna“  — to sprawa zadecydowana. 
Plotka mówi, że Związek Radziecki 
zmobilizował pięć nowych roczników— 
w  rzeczywistości, wręcz odwrotnie w la 
śnie ostatnio posiano do domu k ilka  
roczników, trzymanych dotąd pod bro 
nią.

P lotka mówi o dywizjach, korpu­
sach, armiach... Wszystko bujda, w y­
myślona chyba przy całej baterii kie­
liszków...

To samo w polityce wewnętrznej. 
Zaeyińjm y k ilka  przykładów.

Wydane zostały jasne rozporządze­
nia o ściąganiu Daniny Narodowej. 
Pracuje już przy tym  normalnie apa­
ra t skarbowy. Myślicie, że plotce to 
wystarcza? W Białymstoku stugębna 
fama głosi, że na daninę „będą kobie­
tom zdejmować fu tra  i długie bu ty“ .
I  na iwni szewcy białostoccy wstrzy­
m ują wykonanie obstaiunków na „o f i­
cerki“ .

Kampania wyborcza jest. w  pełnym 
toku. Zgłoszone już  są lis ty  państwo­
we. Komisje Obwodowe pracują pełną 
parą. W najbliższych dniach ustalone 
będą również lis ty  kandydatów w  po­
szczególnych okręgach wyborczych. 
Czy nie jest jasne, że wybory odbędą 
się 19 stycznia. Plotka w ie lepiej. P lo t­
ka — tym  razem w  Krakowskie*» — 
tw ierdzi: jeśli zima będzie łagodna, 
wybory zostaną odwołane. Dlaczego? 
Bo przy łagodnej zimie' rząd nie da 
rady bandom.

Czy trzeba z tą plotką polemizować? 
Czy trzeba polemizować z każdym 
idiotyzmem? Jasne, że nic. A le trzeba 
taką plotkę zanotować i opublikować. 
Niech się ¡udzie rozsądni trochę po- 
śmieją. Może ten śmiech podziała o- 
trzeźwiająco na niektórych spośród 
tych, którzy nie ze złe j woli, ty lko z 
głupoty czy braku krytycyzmu, szerzą 
tego rodzaju bujdy, przygotowując żer 
dla czynników, lubiących nie od dziś 
iow ić ryby w mętnej wodzie.

Tamy :egulujące ¿tu., ,«
na Odrze k. Wrocławia
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Komiwojażer magnatów niemieckich
Opinia moskiewska o wizycie Schnkmachera w Londynie

(korespondencja własna „Głosu Ludu“ )
Moskwa, w grudniu 
Koła dziennikarskie Moskwy 

żywo komentują, podaną przez 
agencję France Presse, wiado­
mość o interwencji ambasadora 
francuskiego w Londynie, Mas- 
sigli, w związku z pobytem w 
Anglii Schuhmachera.

interwencję ambasadora fran­
cuskiego poprzedziły liczne 
oświadczenia różnych odłamów

O D D Z I A Ł  W O J E W Ó D Z K I  W  W A R S Z A W I E
K rako w sk ie  Przedm ieście 42 (Hotel Bristol) telefon 88-304

prasy francuskiej, która potępia 
stosuftek rządu brytyjskiego do 
Schuhmachera.

W Moskwie zwracają uwagę 
na to, że pobyt Schuhmachera 
w Anglii zbiegł się dziwnym tra­
fem z podpisanierp umowy o 
zjednoczeniu gospodarczym a- 
merykańskiej i angielskiej stre­
fy okupacyjnej.

2 grudnia, tego samego dnia, 
kiedy Bevin i Byrnes podpisali 
w Nowym Jorku* 1 tymczasowy 
tekst umowy o zjednoczeniu go­
spodarczym stref zachodnich, 
rząd labourzystowski urządził 
w Londynie wystawne przyjęcie 

cześć gości niemieckich.

Odpowiedzialność zespołu 
=  i odpowiedzialność narodu
Pr@is9eB3iF prawne, jakie staną w procesie Fischera

Proces gubernatora Fischera, któ 
ry rozpocznie się we wtorek przed 
Sądem Rzeczypospolitej, stawia 
naszych prawników przed szere­
giem poważnych problemów. Po-

Prok. Siewierski

dobnie jak zbrodnie hitlerowskie 
były czymś niespotykanym przed 
tym w świecie cywilizowanym, po­
dobnie i kara za te zbrodnie wy­
maga nowych pojęć prawnych, no 
wych formuł prawnych. Dwa za­
gadnienia słaną przed sędziami, 
którzy sądzić będą Fischera.

Zagadnienie pierwsze, to zagad­
nienie przestępstwa, popełnione­
go w zespole.

Zbrodnie hitlerowskie — to nie 
zbrodnie jednostek. Nie sam F i­
scher, nie sam Greiser, nie sam 
Foerster popełniali wszystkie zbro­
dnie, dokonane na ich terenie. 
Popełniał je ZBRODNICZY ZE­
SPÓL: partia hitlerowska, Gesta­
po, SS, SA. Zespól, którego oni by 
li czołowymi dygnitarzami.

Czy popełnienie przestępstwa w 
zespole stanowi okoliczność łago­
dzącą, czy obciążającą? Czy oskar­
żony może tłumaczyć się: popełni­
łem przestępstwo, bo mi tak ka­
zano? Czy też wykonanie zbrodni­
czego rozkazu jest wspólwiną — 
i nieraz winą większą niż zbrod­
nia indywidualna?

Oto pierwsze pytanie, na które 
powinien odpowiedzieć Sąd Rze­
czypospolitej.

Istnieje drugie pytanie.
Fischer był w Warszawie gu­

bernatorem Rządu Rzeszy. Z ra­
mienia państwa niemieckiego — 
przedstawicielstwa narodu nie­
mieckiego. Czy ten naród ponosi 
odpowiedzialność za zbrodnie do­
konane przez jego państwo ?

Tak proces Fischera stawia 
przed nami najbardziej zasadni­
czy problem — nie tylko prawni­
czy, lecz także i polityczny ■— do­
by obecnej: problem odpowiedział 
ności, lub co najmniej — współod­
powiedzialności narodu niemiec­
kiego za zbrodnie Trzeciej Rze- 
szy.

Wypowie się w łych sprawach 
Sąd Rzeczypospolitej.

By jednak dać naszym czytel­
nikom pewne wprowadzenie w 
problematykę procesu, przedruku 
wujemy dziś niektóre, odnoszące 
się do tego zagadnienia ustępy, 
mowy prokuratora Sawickiego, 
wygłoszonej przezeń przed Naj­
wyższym Trybunałem Narodo­
wym w czasie rozprawy przeciw­
ko Arturowi Greiserowi. Są one 
tym bardziej aktualne, że proku­
rator Sawicki oskarża również w 
procesie Fischera.

ępstwię. Może n im  być już n iew in­
nâ  pieniężna składka członkowska, 
dzięki k tó re j inn i członkowie zakupu­
ją broń dla urzeczywistnienia celów 
zespołu, znanych członkowi. Czym by 
łoby chociażby gestapo bez odźwier­
nych, maszynistek, rejestratorów. Je­
żeli Międzynarodowy Trybunał Wo­
jenny w  Norymberdze tych woźnych 
w  te j chw ili nie pociąga do odpowie­
dzialności, dzieje się to ty lko  z przy­
czyn oportunł stycznych.

Czym byłby H it le r bez p a rtii naro­
dowo - socjalistycznej, bez sztabu 
Reichsfuhrerów, Gauleiterów? Bezsił 
nym szaleńcem. Czy mógłby H itle r 
wszystko zdziałać bez pomocy takich, 
ja k  oskarżony? Oskarżony sam prze­
cież tw ierdził, że H itle r był opętań­
cem. Czy przytrzymywanie drzwi, by 
lekarz nie doszedł do niego z ka fta ­
nem bezpieczeństwa, nie stanowi dzia 
łania przestępczego? Robiła to, jak  
wiemy, partia  narodowo - socjalistycz­
na.

Istnieje powiedzenie les crimes col­
lectifs n'engagent pas, iż przestępstwa 
zbiorowe nie zobowiązują nikogo. 
Trzeba ustalić zasadę, że zbrodnie w  
zespołach zwiększają odpowiedzial­
ność, gdyż są one bardziej niebezpiecz­
ne niż zbrodnie indywidualne. Jak w 
prawie odszkodowawczym odpowie­
dzialność za działanie elektrowni, ko­
lei, samochodów jest zwiększona ze 
względu na większe niebezpieczeń-

stwo, jak im  zagrażają, tak prawo kar 
ne z powodu zwiększonego niebezpie-

Prok. Sawicki
czeństwa ze strony zespołów pownino 
zwiększyć odpowiedzialność za ich 
działanie.

Według sprawozdań zamiesz 
czonych w prasie angielskiej 
rozmowy na tym przyjęciu do­
tyczyły również nowej umowy;

Niemcy—„ofiary faszyzmu
Schuhmacher wyraził zado­

wolenie z podpisania umowy an- 
gloamerykańskiej i oświadczył, 
że zjednoczenie gospodarcze obu 
stref okupacyjnych otworzy sze­
rokie perspektywy przed Niem­
cami. Podkreślił on przy tym, 
że socjaldemokraci niemieccy 
udzielą pełnego poparcia szyb­
kiej realizacji tej umowy.

Gospodarze i rozochoceni go­
ście niemieccy prześcigali się 
w uprzejmościach. Schuhmacher 
zmienił jednak natychmiast ton, 
kiedy zwrócił się do niego jeden 
z przedstawicieli grupy „zbun­
towanych“  labourzystów i za­
pytał, co socjaldemokracja nie­
miecka ma zamiar uczynić, aby 
zaspokoić słuszne żądania na­
rodów w sprawie odszkodowań 
za straty, poniesione przez te 
kraje wskutek agresji niemiec­
kiej. Schuhmacher odpowie­
dział, że socjaldemokraci nie­
mieccy nie mogą się zgodzić na 
pewne formy reparacji. „M y sa­
mi — oświadczył on — jesteś­
my ofiarami faszyzmu. Aby 
Niemcy mogły płacić reparacje, 
trzeba pozwolić im, aby naj­
pierw na te reparacje zarobiły“ .

Charakterystyczne, że takie 
właśnie hasło wysuwają nie 
mieccy magnaci przemysłowi i 
wszystkie reakcyjne kola w 
Niemczech, które dążą do zrzu­
cenia z siebie odpowiedzialności 
za rozpętaną przez Hitlera woj- 
ńę. Hasło to popierają również 
określone koła w krajach anglo­
saskich. Od wielu miesięcy lon­
dyńskie City i nowojorska Wal! 
Street dowodzą uparcie, że bu­
siness jest ważniejszy od repą^ 
racji. Na tej zasadzie oparte’ jest 
również porozumienie angloame 
rykańskie w sprawie gospddar- 
czego zjednoczenia stref.

„Socjalistyczny" 
obrońca monopoli

Nie jest więc przypadkiem, że 
w związku z podpisaniem tej 
umowy Schuhmacher poczuł 
mocniejszy grunt pod nogami.

Ten „socjalistyczny“  obrońca 
interesów monopoli niemieckich 
targował się już w Londynie o 
udziai w przyszłych zyskach. Na 
jednej z konferencji prasowych 
oświadczył on otwarcie, że 
przemysł Zagłębia Ruhry powi­
nien być wykorzystany dla od­
budowania potęgi gospodarczej 
Niemiec. Jest bardzo charakte­
rystyczne, że w sprawie tej 
Schuhmacher zajmuje stanowi­
sko takie same, jak wielcy prze­
mysłowcy niemieccy Hugenberg 
i Reichberg, którzy przedstawili 
niedawno angielskim i amery­
kańskim władzom okupacyjnym 
plan odrodzenia potęgi gospo­
darczej Niemiec.

W złożonych przez nich me­
moriałach podkreślało się, że 
odbudowy przemysłu nierpiec-

kiego powinno się dokonać * 
ramach ogólnej przebudowy go- 
spodarki zachodnio-europejskiej 
co miałoby na celu zjednocz«' 
nie gospodarcze krajów europej- 
skich z Niemcami.

Zwracają tutaj uwagę na to. 
że jednym z czołowych człon­
ków delegacji Schuhmachera by! 
przywódca berlińskiej organiza; 
cji Socjaldemokratycznej Partii 
Niemiec, Neumann, który jesj 
duszą rozbijackiej . działalności 
socjaldemokratów berlińskich \ 
zajadłym wrogiem Niemieckiej 
Partii Jedności Socjalistycznej 
(SED).

Otucha wstępuje 
w magnatów 

przemysłowych
Przybycie pierwszej delegacji 

niemieckiej do Anglii w takirt 
składzie pozostaje w jawnej 
sprzeczności z oświadczeniem 
sekretarza komitetu wykonaw­
czego Labour Party, który 
stwierdził, że labourzyści będ? 
utrzymywać kontakt z ruchem 
socjalistycznym Niemiec.

Trudno powstrzymać się od 
uwagi, że jeśli Brytyjska Partia 
3racy rzeczywiście dążyłaby do 
nawiązania ścisłego kontaktu a 
ruchem socjalistycznym Nie; 
mieć, to nie mogłaby ignorować 
Niemieckiej Partii Jedności So­
cjalistycznej.

Tym bardziej trudno zgodzić 
się z obserwatorami prasy an­
gielskiej, którzy twierdzą, że 
wizyta Schuhmachera i spółki 
przyczyni się do demokratyza­
cji Niemiec i do konsolidacji sil 
demokratycznych w tym kraju- 
Przeciwnie, rozmowy Schuhma­
chera z kierownikami partii la- 
bourzystowskiej i rządu brytyj­
skiego, dodały otuchy magnatom 
przemysłowym z Zagłębia Ruhry 
iLi>iNadr©Ftii. i,„ rozbijaczom nie­
mieckiego ‘ruchu robotniczego.

Poprzednicy Schuhmachera w 
okresie weimarskich Niemiec 
uczynili nie mało dla zwiększe­
nia potęgi koncernów i trustów 
niemieckich. Dalszy rozwój 
Niemiec wykazał niezbicie, do­
kąd taka polityka prowadzi 
I tylko ludzie, zamykający oczy 
na fakty, mogą nie dostrzegać 
że tendencje polityczne (grupy 
Schuhmachera kryją w sobi« 
poważne niebezpieczeństwo dla 
sprawy pokoju w Europie.

K. Biernacki

Esesowcy
u Indefsn

W dzienniku „Ny Dag“  zamieszczono 
wywiad z b. żołnierzem międzynarodo­
wej brygady w Hiszpanii, Szkotem Mur 
phy na temat żołnierzy andersowskich- 
Murphy pracował po zakończeniu wojny 
jako szofer UNRRA w strefach okupa­
cyjnych Niemiec i Austrii i doskonale 
orientuje się w sytuacji i nastrojach 
wśród żołnierzy korpusu Andersa.

Murphy^ twierdzi, że wojska Korpusu 
składa ją się w 30 proc. z żołnierzy Wehr­
machtu i ŚS pochodzenia polskiego, al­
bo Niemców byłych, obywateli polskich- 
Zdaniem jego, otwarte demaskowanie 
się tych_ żołnierzy jako faszystów oraz 
antyradzieckie nastawienie zniechęcił0 
do nich Szkotów, a w pierwszym rzędzie 
robotników.

Odpowiedzialność za działanie w  ze 
spole nie jest odpowiedzialnością zbio 
rową. Jest ona odpowiedzialnością 
indywidualną za działanie we wspól­
nocie i  za działanie wspólnoty.

Odpowiedzialność za działalność ze 
społową jest wprawdzie odpowiedział 
nością wyższego rzędu, lecz pozostaje 
odpowiedzialnością indywidualną za 
własną winę. Moment świadomości 
jednostki w  tym wypadku przesuwa 
się ty lko  na chwilę wstąpienia do ze 
społu. Jeżeli ktoś, znając metody i 
cele zespołu doń wstępuje, to niewąt- 
p liw ie  przewiduje każde działanie ze 
społu i  co najm niej nań się godzi. 
Przyjm uje więc na siebie statutowy 
obowiązek uczestnictwa, pomocy i  po­
słuszeństwa. Przy odpowiedzialności 
zbiorowej zaś skazuje się na karę 
zespół zupełnie przypadkowy. K to  do 
zespołu wstępuje, ten przyjm uje na 
siebie pełną odpowiedzialność za to, 
co ten zespół robi. Nie jest to zatem 
odpowiedzialność bezwinnego.

WYSZEDŁ z datą 15 bm. pierwszy 
numer dwutygodnika „Ormowiec“ . 

Dawno już istniała potrzeba takiego pi­
sma wobec stałego wzrostu szeregów 
Ochotniczej Rezerwy M ilicji Obywatel­
skiej, które liczą już 83.000 ludzi. Pod­
kreśla to, w swoim słowie wstępnym 
redakcja nowego pisma i mówi o celach, 
jakie sobie wyznaczyła. „Ormowiec“ ma 
naświetlać wszystkie problemy, intere­
sujące członków ORMO, będzie od­
zwierciedlał działalność i życie ormow-. 
ców, będzie popularyzował zadanie 
ORMO.

W pierwszym ri-rze „Ormowca“ znaj­
dujemy artykuły i oświadczenia czoło­
wych przedstawicieli Rządu i partii de­
mokratycznych.

„Wielka i  wyjątkowa rola przypada 
Ochotniczej Rezerwie Milicji Obywatel­
skiej — pisze Prezydent Bierut. Kró­
tkie dzieje tej wyrosłej z ludu organi­
zacji świadczą o pracy i trosce nad za­
pewnieniem spokoju i bezpieczeństwa 
naszemu narodowi w jego twórczym 
dziele odbudowy nowego odrodzonego

Mowę wydawnictwa

ORMOWIEC
i

fil
f f

Wielkie zbrodnie nie mogą być d o -i bytu naszej Ojczyzny, o wielkim patrio- 
konywane przez jednego człowiekag tyzmie i ofiarności robotników, chiopów 
W ielkie zbrodnie wymagają rów nież! i inteligentów, zapełniających je j sze- 
wielkiego aparatu technicznego. S tą d l regi. Świadczą o ich wielkim pragnieniu 
zbrodnicze działanie na w ielką ska -| zabezpieczenia spokoju i najlepszych 
lę możliwe jest ty lko  w  zespołach. P o l warunków twórczej pracy dla K.aju. 
szczególne elementy zespołu lub ichg Jest przecież faktem, że w wielu
czynności mogą być same przez się. 
osobno wzięte, zupełnie obojętne z 
punktu widzenia prawa karnego. Ra­
zem zaś — są uczestnictwem w  prze­

ze w
I miejscowościach, dzięki ofiarnej i od­
ważnej postawie ORMO-owców, bandy 
leśne — ten największy wróg Polski 

| Ludowej — zostały przepędzone i lud­

ność ma obecnie pełną możność spokoj­
nej pracy dla dobra swego kraju. Jest 
faktem, że ORMO okazuje naszym 
organom bezpieczeństwa nieocenione 
usługi, pomagając oczyścić kraj od 
agentów polskiego faszyzmu i zagranicz 
nych ośrodków reakcyjnych.

W tymże samym numerze — pisze 
tow. Gomułka Wiesław:

Wzmacniając państwowy aparat Bez­
pieczeństwa, jako organ władzy ludo- 
wej, jest ORMO równocześnie konkret­
nym wyrazem sprawowania tej władzy 
przez szerokie masy pracujące. Nie jest 
formacją państwową, |eCz społeczną i 
rekrutuje się z tych warstw, w intere­
sie których leżą przeprowadzone re for­
my. ORMO jest przejściową formacją 
zbrojną mas ludowych, stojącą na stra­
ży ich zdobyczy społecznych. Potrzeba 
takiej formacji wynikła z zaostrzonej 
walki klasowej, którą rozpętały odsunię 
te od władzy i pozbawione bazy ekono­
micznej warstwy pasożytnicze“ .

Zabiera również g*as na łamach 
„ORMO-ca“  generalny sekretarz CKW 
PPS, tow. Cyrankiewicz:

„Demokrację trzeba budować solidar­
nym, zbiorowym wysiłkiem 
szych m-s

Ale aby ten wysiłek nie został zmar­
nowany, aby dorobek nie stał się łupem 
iaszyzmu i reakcji — trzeba bronić de­
mokracji wszystkimi koniecznymi środ­
kami. J

Gdy jest atakowana kartką wyborczą, 
— bronić je j trzeba kartką wyborczą u- 
świadomionego obywatela.

Ale gdy jest atakowana karabinem, 
to trzeba także włożyć karabin w ręce 
świadomego demokraty i bronić karabi­
nem.

Obronić i zwyciężyć!
ORMO to jest armia świadomych o- 

bronców demokracji.
ORMO jest armią broniącą możliwo­

ści spokojnej, twórczej budowy naszej 
lepszej przyszłości.

Udział w ORMO jest zaszczytem.
Z dumą patrzymy na tych, którzy z 

całej Europy biegli na ratunek zagrożo- 
nej, zaatakowanej demokratyczne i Hisz 
panii.

Z dumą patrzy polski świat pracy 
na tych, którzy w ORMO skupili się do 
walki o to, aby u nas wszelkie faszystów 
skie spiski zostały odoarte i na czas 

najszer- 1 zniszczone.
Odeprzeć na czas atak wroga i znisz­

czyć wroga, to jest zwycięstwo. Nasza 
ORMO jest i będzie armią zwycięskąi 
bo ORMO to polska kiasa robotnicza“ .

W numerze znajdujemy też pozdro­
wienie i życzenia najlepszych wyników 
pracy d!a wszystkich pracowników 
ORMO od premiera Rządu, Osóbki Mo­
rawskiego. Zabiera również glos gene­
ralny sekretarz Stronnictwa Ludowego. 
A. Korzycki.

Generał Witold, komendant główny 
M ilicji Obywatelskiej, pisze w swym ar­
tykule:

„Ochotnicza Rezerwa M ilicji Obywa­
telskiej powstała przy akompaniamencie 
wściekłej nagonki podziemia poiskieg®
i jego legalnego przedłużenia — PSL-u- 
Nie zawahano się nawet z trybuny Kra­
jowej Rady Narodowej nazwać tych» 
którzy serdeczną pracą i ofiarą życia P" 
kazali swe oddanie sprawie demokracji 

„płatnymi rewolucjonistami“ . Ci 
„płatni rewolucjoniści“ , którzy bezintere 
sownie oddają wszystkie wolne swe 
chwile od pracy — walce o ochronę zd°- 
byczy demokratycznych, o bezpieczeń - 
stwo i spokój, ceną ofiary krwi orinoW- 
w Z ’ przez NSZ-towsko -
WiN-owskie podziemie — otrzymują so­
witą zapłatę ludu polskiego -  jego mi' 
iość i największy szacunek.

ORMO zdało swój egzamin, bo zdały 
egzamin masy pracujące miast i wsi“ - 

Na zakończenie tego przeglądu chcie­
libyśmy i my złożyć redakcji „OrmoW - 
ca“' życzenia jak najowocniejszej pracy. 
„Ormowiec“ wypełni niewątpliwie luks» 
jaka powstała z braku takiego piania.

A '
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Prof. G. B. S. Haldane
Członek Królewskiego , 

Towarzystwa Naukowego
w Londynie

Słowo, które wprowadza w zagadnienie nauki
Rozważania o łańcuchu przyczyn

Rozważaoki nad słowem „dlaczego“ 
wprowadzają . nas dość : głęboko w za­
gadnienia filozofii, nauki i polityki.

„Dlaczego“—to ulubione słówko roz­
garniętych dzieci. Dla dorosfych bywa 
nieraz' dokuczliwe. Odpowiedź na zwią­
zane i  nim pytanie jest czasem trudna, 
ceason kłopotliwa,' a w niektórych wy­
padkach niemożliwa.

Istnieje w filozofii zapoczątkowana 
przez ilu m ta  szkoła, która twierdzi, 
że w ogóle .nie ma odpowiedzi na to py­
tanie. Co najwyżej możemy zaóbserwo 
wać, że zdarzenie klasy A, powiedzmy 
płomień, zwykle następuje po zdarzeniu 
klasy B, powiedzmy — potaroiń zapał­
ki o pudełko. Uczeni tej szkoły tw ier­
dzą, że nauka powinna mieć charakter 
wyłącznie opisowy.

Ludzie, szukający przyczyn
Zapewne bardzo pożyteczna może 

być praca, polegająca na katalogowaniu 
i  mierzeniu ■ rodzajów zwierząt lub ro­
ślin, kształtów ' kryształów, reakcji che­
micznych itd. Wszelako wielkich postę­
pów - w nauce, takich ! jak teorii pow­
szechnego ciążenie, ewolucji i szybko­
ści reakcji, dokonali ludzie, szukający 
przyczyn.

Uzasadnienie wiary w . przyczyny jest 
w znacznym stopniu oparte na prak- 
tyczności ich 'uznawania. Gdybyśmy się 
ograniczali jedynie do. obserwowania 
przyrody, nie byłoby potrzeby szukania 
przyczyn. My jednak staramy się także 
i oddziaływać na nią i w tym celu .mu­
simy sobie zdawać sprawę, jakie będą 
skutki naszych działań. W istocie -— 
szukanie... przyczyn, doprowadziło do naj 
•większych osiągnięć umysłu .ludzkiego
w dziedzinie nauki.

Trzy typy odpowiedzi
Dwie są główne trudności w  analizie 

przyczynowej.. Każde -darzenie maj wie! 
ka, przypuszczalnie nawet nie. skończo­
ną, liczbę'przyczÿn. Zapałka zapala się 
¿¿tego, bo potarliśmy ją, bo jej głów­
ka zawiera pewien związek chemiczny, 
bo w otaczającym ją powietrzu jest pó 
md 16 procent tlenu, bo przegrupowa­
nie elefcironów’¿wyzwo'lîè' energii itd.'

W każdym poszozegóiriyui wypadku 
wyodrębtiiiiiny jedną- łub Wika przy­
czyn, 'jdko istotne- Jeśli chcemy zapo­
biec pożarom domów, możemy wystę­
pować przeciyko zwyczajowi palenia 
papierosów, przeciw pewnym sposobom 
budowania domów, lub przeciw prak­
tyce ubezpieczeniowej, która spra\yia, 
że pożary opłacają się. Jednak bezcelo­
we byłoby proponować obniżenie ilo­
ści tlenu w powietrzu.

Druga trudność leży w. tym, że jest 
wić!« ■ różnych rodzajów przyczynowo- 
ści. '

Są trzy .główne typy odpowiedzi na 
pytanie „dlaczego?“ Ną przykład ,,Bo 
przedmiot został popchnięty“ - „Bo

to jesł  
chciał“ .

potrzebne'
Te odpowiedzi

,Bo kłoś tego. dal ni-e dlatego, że 'o n i sami; lub kto -| by wytwarzać je w  należytych iloś- 
ni-e wykluczają j kojiwiek inny, tak ' sobie postanowili, ale i dach, by-były one dostępne dla każde-

Się wzajemnie. Czasem wszystkie trzy ; dlatego, że "w każdym pokoleniu cl - nie- 
naraz mogą być prawdziwe. Gdy -sapy- j liczni ’ ludzie, którzy ■ rodzili się bez nie- 
ierny, dlaczego ktoś podnosi' do u s t! go awykie młodo . umierali, tek że nie 
szklankę z wodą,' to w odpowiedzi mo-. i mogił przekazać potomstwu braku te­
ina opisać chemicznie procesy zaebo- ! go genu. Jeśli więc większość z nas po 
dzące w jego mięśniach, stwierdzić, że ¡ siada ów gen i nie . cierpi :na hemofilię 
woda pozwoli mu się ochłodzić w cza- j (chorobę powodują wykrwawienie
sie panującego upału, a wreszcie, po­
wiedzieć, że odczuwał on pragnienie. 
Wszystkie te odpowiedzi będą równie 
prawdziwe.

’ D la c z e g o

zachód««} przemiany
Marksizm chce dać odpowiedź na py 

Umie: „Dlaczego zachodzą przemiany w 
społeczeństwie?“ Odpowiedź, swą opie­
ra na przesłankach gospodarczych. Na­
si przeciwnicy sprzeciwiają się ternu.

przy małym nawet skaleczenia), to dla­
tego, że podobny gen .■uratował' naszych 
przodków od wykrwawiania na śmierć:

Dobór naturalny
Dobór naturalny •— to powolny i nie 

raz mozolny proces. Poi ega on - na ta­
kim gromadzeniu i układaniu skutków 
przeszłych przyczyn, że rezultat wy­
gląda, jakby skutek przyszłych przy­
czyn. Ludzie, rozumiejąc przyrodę, mo­
gą te pprocesy przyśpieszać.

, Celem naszym powinno być dopro- 
Twierdzą na ’przykład, że przemiany j wadzenie do sianu, w którym zgodnie 
społeczne następują dlatego, ze miliony j działać będą wszystkie tezy poprzednio 
ludzi dochodzą .do przekonania, że ist- wspomniane rodzaje przyczyn.- Np. pe­

wne rodzaje pokarmów- i- napojów- 
przyczyniają się do zdrowia i długiego 
życia. Powinniśmy więc dążyć do tego,

Pszczoły indyjskie
pczeprowatizasa sią Ho Europy

notrze dstekowschodtrie jest je-, 
dynym w  ZSRR miejscem, gdzie w  
d-ziuplaoh dnzew zachowała się i-nlyjska 
czyli dzika pszczoła. W odróżnieniu od 
zwyczajniej pszczoły n.;..donośnej, 
pszczoła ta wylatuje przy temperaturze 
nfckiej. W europejskiej części Związ­
ku . Radzieckiego ogrody kwitną często­
kroć'W  okresie chłodnym, gdy zwy­
czajna pszczoła me. wyatuje. W tych 
wypadkach, ogrody pozostają nic- 
aapyłone tracą część pionów. _ Uczeni 
wzięli na siebie zadanie wyjaśnienia 
możliwości akłimatyaacji pszczoły in­
dyjskie i -na ' terytorium środkowej stre­
fy ZSRR.

Ekspedycja, która badała gniazda ro­
dzin pszczół indyjskich, zebrała bogaty 
materiał naukowy. Jedna dzika rodząi-a 
pszczół przywieziona została do stoicy 
i  obecnie pomyśnóe .-zimuje. Uczeni bę­
dą : obserwować zachowanie się pszczo­
ły" indyjskij, zbiór miodu i jej aklimaty­
zację ,w warunkach obwodu moskiew­
skiego.

tlejący uslrój społeczny jest niemoral­
ny. Jest to oczywiście prawda w wiek 
wypadkach. Socjafem może nastąpić 
dopiero wówczas gdy większość ludzi 
uważać będzie kapitalizm za i ły . A ’e to 
jeszcze nie wystarczy. Minęło już bli- > 
sko dwa tysiące łat, od chwili, gdy św. i 
Paweł głosił, że kto nie pracuje, nie po 
winien jeść. Ale przez cały ten czas ’l i­
dzie bogaci pobierali dochody nie przez } 
siebie zapracowane. Dopiero; gdy pro- J 
d-ukcja osiągnęła pewien określony po­
ziom, stało się możliwe -znieść nieza- j 
pracowano dochody.

Tak samo bezustannie znajduje : się. w 
powietrzu . tlen, gotowy . połączyć się z 
węglem i wodorem z drzewa; ale wy­
woła on płomień, dopiero wtedy, gdy 
temperatura podniesie się dostatecznie.

Marks i marksiści nigdy nie nego­
wali moralnej strony zagadnienia. Bez 
przerwy wskazywali na zło kapitalizmu.

To samo czynili i inni. Ale tylko mar­
ksiści potrafią wyjaśnić, dlaczego mo­
żemy dziś zrealizować socjalizm, gdy 
levejlerzy*) przed 300 laty nie umieli 
tego .zrobić.

Mark« wyjaśnił w jakich warunkach 
(d panie ku feppeamąt ustrojowi może 
doprowadzić do , przemian społecznych, 
Darwin zaś wyjaśnił, w jaki sposób od­
działywanie przeszłych wypadków, mo­
że się przekształcić w coś, co na pierw 
szy rzut oka wygląda jak oddziaływa­
nie wydarzeń przyszłych. Np. bieg­
niemy, by zdążyć do pociągu, który na­
dejdzie z« 10 minut.

To szczególne przekształcenie nioże 
zajść wówczas, gdy pewien cykl, laki 
op., jak życie zwierzęcia, p-owta-rza się 
z niewielkimi tylko zmianami.

Możemy powiedzieć, że krew człowie 
ka krzepnie dlatego, bo to go ratuje od 
wykrwawienia, gdy się zrani,, i także, 
dlatego, że dany osobnik posiada gen, 
powodujący krzepnięcie krwi. Jednak 
gen ten spotyka się u normalnych iu-

go i by ludzie spożywali je z przyje­
mnością, ale nie w nadmiernych iloś­
ciach.

To samo odnosi się do pracy. Należy 
dbać nie tylko o to, by społecznie nie­
zbędne rodzaje1 pracy były wykonywa-, 
u® oraz by płaca i godziny pracy były 
odpowiednie, ate i o to, by praca była 
przyjemna. Jeden z ¡krytyków Związku 
Radzieckiego, wskazując w rozmowie 
ze mną no fakt, że:realne płace w  nie­
których gałęziach ich przemysłu są 
niższe niż u nas, dodał: „Ale mimo to 
ich robotoicy są stale zadowoleni z pra­
cy i interesują się -nią“

Każda prawie praca może być. przy- j 
jemna i interesująca, o ile tylko ludzie | mo/liw:
zdają sobie sprawę z jej społecznej po. j ? J 
żyteczności i jeśli rozumieją jej szcze-l 
goły. A le w ustroju kapitalistycznym, i 
jest to z małymi wyjątkami niemożli 
we.

Jak widzimy, rozważania, nad słów­
kiem „dlaczego“ .zaprowadziły nas dość 
głęboko w zagadnienia filozofii, , nauk 
przyrodniczych i polityki.

Bczofionown samolot odrzutowy British Rhcte

X X  w ie k u
Badanie bogactw mineralnych w morzu Karskim

Wody przybrzeżne północnych mórz j wano się nowym aparatem pomiarowy!» 
polarnych: tworzą rozległe pasy płycizn. |tzw. magnometrem LOGACZEWI 
Ziemie tych okolić obfitują w bogactwa ¡Magnomctr zainstalowany na samolocie 
mineralne. Na dnie przybrzeżnych piy- jprzy odpowiednio niskim przelocie nad 

występują niewątpliwie złoża cen- i badanym terenem reaguje w pobliżucizn
nych rud.
morskiego

Eksploatacja kopalin z 
wobec niewielkiej glebo

dna złóż rud metalowych. Doświadczalny sa* 
ości Tnoiot Tokarewa w swych eksperymen­

talnych lotach przeleciał przeszło 20.006
Do Leningradu powróci» niedawno kilometrów. Zebrano bogaty materiał o 

ekspedycja instytutu arktyCznego. Pod rozkładzie bogactw mineralnych na tych 
kierownictwem geologa radzieckiego, terenach.
H. A, TOKAREWA przeprowadzono "
pierwsze badawcze, prące\nad geologież-j 
nym układem dna- Morza Karskiego, Na 
terenach płycizn przybrzeżnych posługi- j

Torpeda
przebija warstwy roponośne

Wyłom w konserwatyzmie amerykańskim
Postępowa Ameryka spóźniła się o 25 łat

25 la t , temu dwaj sławni fran­
cuscy lekarze, Calmette i Guerin, 
dokonali pierwszego eksperymentu 
na ludziach z wynalezioną przez 
siebie szczepionką przeciwgruźli­
czą. Przed tein doś wiadczeni a by - 
ły  robione na zwierzętach. Eks­
perymenty na ludziach uwieńczo­
ne- zostały doskonałym rezultatem. 
Lekarze całej Europy uznali szczc- 
pinokę „Calmette‘ą i Guerina“ za 
epokowe odkrycie w walce z gruź­
lica. Praktvka leczuicza wykstza- 
ła, że szczepionka Galmetlea uod­
pornia organ izm człowieka 
gruźlicą.

W całej Europie od kilkunastu 
już lat szeroko i skutecznie stoso­
wano ten środek dla uodpornienia 
organizmu niemowląt. W wielu 
krajach wprowadzono dobrowolne, 
a w niektórych nawet przymusowe 
szczepienie, noworodków w zakła­
dach położniczych.

Szczepionka Gahnette‘a stosowa­
na jest z powodzeniem od wielu 
lat w Danii, Norwegii, Związku Ra i 
dzieckira, Polsce, Kanadzie, Połudj t j- ^  ¡na, 
niow.ej Ameryce i w wielu innych! 
krajach., ’

Jedynie Stany Zjednoczone' A- 
raeryki dotychczas nie zgadzały

Na babińskich terenach naftowych 
i ropa znajduje się w ziemi pod znacznym 
! ciśnieniem! Z chwilą wytworzenia się po 
jlączenia .pomiędzy , powierzchnią ziemi *
! roponośnyiji. złożem . ropa zostaje wyrzu 
eona na ■ powierzchnię., Przy eksploatacji 

¡terenów', naftowych w Bąku stosowane 
się -.na zastosowanie • szczepionki..¡są• .specjalne! aparaty, perforatory. Po- 
Wladze amerykańskie kierowały j zwalają, one., sztucznie wytwarzać po- 
się przy, tym niczym nieuzasadnie ¡ łączenie złoża z powierzchnią ziemi.
nyini obawami i zastrzeżeniami.

Działał tu zwyczajnie konserwa 
tyzm, który cechuje ten przodują­
cy pod wieloma względami kraj. 
Przecież to nie gdzie indziej, lecz 
w Ameryce przed poważnym try ­
bunałem państwowym toczył się-! 
słynny „małpi proces“ przeciwko i

Nabity kilkoma ładunkami dużego kali­
bru i wprowadzony w ziemię na głębo­
kość przewidywanego roponośnego zło­
ża perforator powoduje kilka wystrza­
łów. Pociski przebijaj;; stalową rurę. o- 
taczającą perforator i przenikają w zło­
że, Do wytworzbnych otworów wcieka 
ropa.

Ostatnio zastosowano w Baku nowy

W krainie wiecznej zimy
Tajemnice ioilowców wschodniej lakiitu

Najbardziej: na północ wysunięte te - judała się do kraju Jakutów ekspedycja 
reny -Związku Radzieckiego nazwać mo- ¡badawcza, która zajmie się opracowa-

typ perforatora, konstrukcji laureata na- 
Ohecnic jednak aniony kańskie j8roóy stalinowskiej tai. Kołodiażnowa. 

Ministerstwo Zdrowia przychyliło i foowdeja, wprowadzona przez niego, 
się w końcu do opinii znanego jpolega na. zastąpieniu nonnalnyc.i wiel- 
duńskiego .lekarza Hólnia, wybił-•

*) Leveller's — (od to level — zrów­
nywać) — partia w padamoncie angiel­
skim w r. 1647, domagające się zrów 
nawa wszystkich obywateli.

’ ułistość ziemi niewątpliwie była zoa- 
> m już starożytnym greckim iłczo-1 

Inym szkoły pitagorejskiej (VI wiek 
Sprzed naszą erą). Wyrażali oni pogląd, 
Iże ziemia jest kulą, poruszającą się 
(wokoło centralnego ognia. Grecki filo- 
|zof ARYSTOTELES ZE STAG1RY (384 

-322) uzasadniał kułistość ziemi okrą- 
jgłym kształtem cienia ziemskiego, rzu- 
Icanegft na księżyc podczas jego zać-

żemy krainą wiecznej zimy. Podczas 
■krótkiego lala. ziemia ód mar za tylko' na 
powierzchni. Grubość warstwy wiecznie 
zmarzniętego'gruntu, sięga tu setek me 
itrów.
j Warunki życia i związane z. - tym za­
gadnienie' budownictwa nastręczają tu 
■ogromne trudności. Ostatnio * ■ Moskwy
— W K SBIBaM— ■M— W — BM i MSWlWflWa«

ńiem metod budowniciv,". .-trkiyc 
W programie prac ekspedycji leży rów?

■nego, specjalisty w.dziedzinie wa; 
ki z gruźlicę i zapalonego propa­
gatora szczepionki Galmetteta, któ 
ry wykazał, że jest ona „ahsolut- 
nie hezpieczmt“ .

N ajhardżiej j  ednalt 
Amerykan swoisty eksperyment, jw postaci 
Dok'0)ńanv on został na Ińdihnach. j iw iw u

i kokąlibrpwy.ch. pocisków WP nąbpjacli — 
¡rodzajem torped’ kalibru 37 mml P«
¡wystrzeleniu pocisk tego typu przebija 
¡stalową rurę, zagłęba się : do półtora 
¡metra w złoże i eksploduje. Próby. 
I przeprowadzone z, perforatorem mż. Ko- 
¡łodiaznowa, wykazały, że po eksplozji 

p rzekonał |następuje gwałtowny wytrysk nafty, 
fontanny.

-- — gmaKHHMi— — —  —
3.000 czéí wbnoskórych odegrało - w j 

królików do- !nież zbadanie wielkich lodowisk wschód- i (y ln  w yp a d ku  rolę 
niej Jakutii. Według uczonych radziec-1 ćw ihdcza lnyeh .. 
kich lodowiska tworzą się pod wpływ | 
wem wód gruntowych, przebijających! 
się przez warstwę wiecznie zmarzniętej j 
ziemi i zamarzających na powierzchni, i

Swoistą moralność’ i dziwny opór 
przeciwko postępom wiedzy łudź 
ki ej cechuje Amerykę...

F LIMO Z BLIŹNIEMU 
Pumiątnj
o Pomocy Zimowej

ziemia ¡est okrągła?
łlodintiii itod kszlnIleiM i wymintasni ziemi

geodetów. W drugiej połowie XIX 
wprowadzone zostało pojęcie 
jakp bryły, charakteryzującej 

zierni. Pierwszym przybiiżenicin 
jest kula, drugim, zaś rlin« ,i(j ł

“Ijt-o

WlCKll
geoidy,
kształt
geoidy

..... ■
Sieć trangulacyjna

mień, jak również zmianą wysokości 
gwiazd nad horyzontem przy porusza­
niu się po powierzchni ziemi. Poglą­
dy te podzielał również późniejszy filo­
zof grecki, ARCHIMEDES (287-212).

Pierwsze historyczne dane, doty­
czące konkretnych pomiarów kształtu 
ziemi zawdzięczamy ERATOSTENE- 
SOWi (276 — 196), uczonemu szkoły 
aleksandryjskiej. Według jego obliczeń, 
ziemia miała być kuła o promieniu 

860 kilometrów w naszych jedno­
stkach miar.

Wyliczenia swoje ERATOSTENES 
oparł na określeniu odległości między 
miastami Aleksandrią i  Asuaneiu, wed­
ług danych, dostarczonych przez wę­
drowne karawany, oraz na pomiarze
różnicy wysokości słońca w południe
w Asuanie i  Aleksandrii. Imponująca 

|jest niewątpliwie dokładność otrzyma- 
Jnych przez niego rezultatów, przy 
.niesłychanie prymitywnych metodach 
¡pomiarowych, jakimi rozporządzał.
5 Następne pomiary ziemi dokonane 
jzostały* przez arabskiego
Im a m u n a , syi». Manm

' W : wiekach średnich osiągnięcia j porządząjąc dostatecznie precyzyjnymi
greckich i arabskich uczonych poszły' przyrządami pomiarowymi, można było 
na długie lata w zapomnienie. Dopiero j wyznaczać odległości, idące w setki, 
wielkie wyprawy ’ żeglarskie w począt- a nawet tysiące kilometrów. Jednocze- 
. « — - - - - -  - ‘ ¿nie pomiary astronomiczne wysokości

gwiazd lub słońca nad horyzontem po­
zwalają na ustalenie zmiany pochylenia 
powierzchni ziemi, przy przejściu z jed 
nego punktu. obserwacyjnego do dru­
giego. Zestawienie rezultatu pomiarów' 
triangulacyjnych < astronomicznych 
przy założeniu kulistości ziemi pozwala 
już wyliczyć promień ziemi.

ku XVI wieku obudziły znowu zaiirte1 
resowanie problemami kształtu, i  wy- 

ziemi. Istotny postęp nastąpiłnnarow

11 ■ A ; .Jiangulacyji.,,

jednak dopiero w XVII wieku, gdy do 
pomiarów odległości na powierzchni 
ziemi wprowadzono metody triangula­
cyjne.

Opierając sie na dokładnie wymie­
rzonej długości odcinka AB (rys. 1) 
w terenie tworzymy z odpowiednio wy­
branych punktów obserwacyjnych 
(rys. 2) sieć trójkątów. Mając wyrnie-

zamaęrzcłiłych czasach kuła ziemska, 
wirując w postaci ognisto-płynnej bry­
ły, musiała ulec na biegunach spłasz­
czeniu.

pć trace

Uniwersainy

|)o-
Nauk,

dtugo-
że' wy-

Olbraumi dżwiy w stoczni

W drugiej połowie XVI! wiek 
lecenia Francuskiej Akademii 

| f i2yi< PICARD dokonał pomiaru
kalifa ■ AL-1 rzone kąty , wierzchołkowe trójkątów i i ści promienia ziemi i ustał"

_ el Rąszyda, j dokładną długość bazy AB możemy ¡nosi on 6.372 km.
dopiero w 827 raku naązci’ ery.'‘© trzy*jwyliczyć trygonometrycznie odległość! Dałsźy krok naprzód w 
imane przez niego i jego astronomów i między dwoma dowolnie wybranymi kształtu i wymiarów ziemi 
Iiiczbv zgadza ja się z dużą dokładno-j punktami sieęi (np. AC). ¡chwilą sformułowania przez NEWT.O-
pielą z danymi współczesnymi. i Posiłkując się tymi metodami i roz- NA zasad powszechnego ciążenia

badaniach 
nastąpił z

W

•h-taH-nSj MaU «iana.sWi«)
iradwZatfO oottwśiatku

Newton przyjął,, że, ■ właściwym 
kształtem ziemi musi być nie kula, lecz 
elipsoida obrotowa,; tj. bryła, powsta­
jąca przez óbrót; elipsy na. około . inniej- 
S2ej osi. Przyjmując rówńomferuyś roz- 
alad mas wewnątrz bryły > ziemskiej, 
wyliczył on teoretycznie ,, wielkość „ spła­
szczenia1 ziemi. Rezultaty badan prze­
prowadzonych przez ekspedycje . nauko­
we Francuskiej Akademii .Nauk w Peru 
i Laplandii, -potwierdziły przewidywa­
nia Newtona, Pogląd o elipsoidalnym 
kształcie ziemi został powszechnie 
przyjęty i przetrwał z górą sto lat.

W miarę doskonalenia się metod po­
ru arowych mnożyły się jednak coraz 
bardziej niezgodności’ między , danymi, 
otrzymywanymi przez astronomów i

' noce. „.M— ,'Ówtlib

obrotow... ’ \e.w'iuna. Rozporządzając 
znaćznyin materiałem : ścisłych ‘ danych, 
radzieccy liczeni wysunęli urzypuszcze- 
uie, że ziemska geoida może być przed­
stawiona w forriiie trójwymiarowej 
elipsoidy. Po dokładnej analizie przy­
jęto obecnie w 7SRR charakteryzować 
kształt, ziemi w następujący spoąób: 
oprócz stwierdzonego poprzednio spła­
szczenia 1 biegunowego, uczeni radziec­
cy wprowadzają również, spłaszczenie 
równikowe. W ten sposób równik ziem­
ski przestaje bvć kołem i staje 
elipsą.

Podane wymiary stosowane są', obec­
nie w. Związku Radzieckim we wszyst­
kich pracach geodezyjnych i kartogra­
ficznych. Oczywiście badania nad 
wymiarami, i kształtem ziemi sa do­
piero w stadium początkowym Sze­
reg danych wskazuje już obecnie, że 
glob ziemski tworzy bryłę niesynte* 
tryczną.

się
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K U L T U R A
i S Z T U K A
Karol Adwentowicz o swoich planach i pracy
Rozmowa z w elkim artystą za kulisi mi teatru „Siudio c t

Przyjazd Karola Adwentowicza do 
Warszawy i jego gościnne występy w 
Teatrze „Studio“ w roli doktora w 
sztuce Tadeusza Rittnera „W małym 
domku“, stały się dla stolicy wydarze­
niem artystycznym. Karola Adwento­
wicza pamięta bowiem doskonale star­
sze pokolene miłośników teatru, jako 
niezapomnianego odtwórcę a jednocze­
śnie współtwórcę wielu postaci scenicz­
nych z dramatów Ibsena i Strinberga.

Karol Adwentowicz to kęs historii 
polskiego teatru. Na jego przyjazd do 
Warszawy oczekiwaliśmy z niecierpli­
wością od chwili odzyskania niepodle­
głości. Tymczasem dochodziły nas wia­
domości, że wielki artysta gra w Kra­
kowie, Katowicach, że tuła się gdzieś 
po tzw. głębokiej prowincji. Dopiero 
po dwóch latach dawni miłośnicy jego 
talentu i ci, którzy go jeszcze nigdy 
nie widzieli, uzyskali dzięki staraniom 
dyrekcji teatru „Studio“ możność zo­
baczenia jego wspaniałej gry.

W przerwie między pierwszym i dru­
gim aktem udaje się przedstawicielowi 
naszej redakcji pogawędzić z Karolem 
Adwentowiczem. Oto historia ostatnich
dwóch lat jego artystycznej działalno-

'ied:sci, opowiedziana w skrócie 
— Zaraz po wyjściu Niemców łącz­

nie z Horzycą uzyskałem teatr w Ka­
towicach. W tym czasie Śląsk, to były 
jeszcze „dzikie pola“. Prace należało 
zaczynać od początku w każdym tego
słowa znaczeniu. Dzięki szczęśliwie
dobranemu repertuarowi udało się
nam obudzić w Katowicach życie tea­
tralne 1 przyczynić się w ten sposób 
do odrodzenia kultury polskiej, którą 
przez kilka lat niemiłosiernie Niemcy 
tępili na Śląsku.

Gdy pod koniec sezonu 1944—45 zje­
chał do Katowic Dąbrowski z zespo­
łem teatru lwowskiego, przeniosłem

łem na pożegnanie szereg adresów od 
zespołów fabrycznych 1 albumów od
robotników.

— Dlaczego zlikwidowano Teatr Po­
wszechny w Krakowie?

— Władze miejskie 1 odpowiedzialne 
za kulturę Krakowa czynniki uznały, 
że gród podwawelski posiada za dużo 
teatrów, Na pierwszy ogień poszedł 
Teatr Powszechny.

— Jakie wnioski wyciąga Mistrz ze 
swoich doświadczeń uzyskanych przez 
prowadzenie Teatru Robotniczego?

— Kraj nasz potrzebuje teatrów dla 
rzesz pracowniczych. Uchwała KC IZ  
proponująca nieobmianie cen' zasadni­
czych, lecz stosowanie wielkich zni­
żek dla robotników jest słuszna. War­
stwy buriuasyjne, posiadające dużo 
pieniędzy, powinny pewnym odsetkiem 
posiadanych funduszów opłacać swoje 
prawo do korzystania z dóbr kultural­
nych, natomiast świat pracy powinien 
mieć Jak najłatwiejszy wstęp do tea­
tru. Robotnicy w Teatrze Powszech­
nym płacili po 8 do 10 zł za bilet. Dzię­
ki temu każde przedstawienie robotni­
cze było całkowicie wyprzedane.

Pragnę zaznaczyć, te praca scenicz­
na na rzecz rzesz pracowniczych daje 
głębokie zadowolenie. Nowa widownia 
znakomicie reaguje. Widz, który do 
teatru przychodzi po raz pierwszy 
przynosi ze sobą szczery entuzjazm, 
prawdziwy zachwyt, głęboką pokorę 
wobec sztuki. Przynosi ze sobą nową 
atmosferę.

Nie jest to atmosfera teatru burżu- 
azyjnego, w której widzowie przycho­
dzili, by „Się pokazać“, przychodzili 
dla popisu. Przynosili ze sobą nastrój 
lekceważenia rzetelnego wysiłku arty­
stycznego, wynikający ze snobizmu lu­
dzi, którzy udawali, że wszystko jest 
jut Im znane, którzy szczere wzru-

się do Krakowa, gdzie zorganizowałem I szenie uważali za coś żenującego. 
Teatr Powszechny, który miał służyć! Dla nowej widowni warto grać. Wt- 
robotnikom t pracownikom. Dzięki po- dżem dzisiejszym rekrutującym się ze
Utyce niskich cen 1 szeroko stosowa­
nej zasadzie zniżek, teatr mój stał się 
teatrem robotniczym Krakowa. Robot­
nicy krakowscy ookoebali Teatr Po­
wszechny. Gdy pod koniec ubiegłego 
sezonu opuszczałem Kraków otrzyma-

sfer robotniczo - pracowniczych war­
to się opiekować. Należy powiedzieć 
pod adresem naszych dramaturgów, że 
warto dla niego pisać.

— Co stanowi według opinii Dy­
rektora główną przeszkodę w rozwoju

, teatrów dla mas?
— Przede wszystkim brak repertu­

aru. Nie mamy jeszcze materiału sce-
j nicznego, odpowiadającego nowym po- 
I trzebom i nowemu widzowi. Następnie

o wielkich ludziach bra!c nam dostateczn*J iio5ci dobrych
Anegdoty

Miody poeta prosił BYRONA, 
żeby przejrzał jeden zeszył jego 
dzieła. Po kilku, dniach Byron od­
nosi poezje.

— Jakto? — wola młody poeta 
z zadowoleniem — nigdzie ani 
krzyżyka?

— Ach, mój panie — odrzecze 
Byron — czy chciałbyś, abym twój 
manuskrypt zamienił w cmentarz.

aktorów na tę ilość teatrów, jaka w 
tej chwili w Polsce istnieje

Nowego widza trzeba karmić do 
brym słowem, w dobrej formie arty­
stycznej podanym. Zagadnienie kultu­
ry teatralnej należy do tych czoło­
wych problemów, które muszą być roz­
wiązywane zespołowym wysiłkiem 
wszystkich tych czynników, które po­
siadają wpływ na formowanie się tea­
tru.

Ostatnie pytanie jakie udaje się nam 
postawić Karolowi Adwentowiczowi
brzmi:

— Czy Mistrz na długo przyjechał 
do Warszawy i z jakimi planami?

— Do Warszawy tęsknię od chwili

opuszczenia jej po powstaniu. Kocham 
Warszawę i pragnę w niej pracować. 
Niestety, dotychczas nie mogłem zawi­
tać do kochanego miasta. Dopiero 
dzięki dyrekcji teatru „Studio“ uzy­
skałem możność zagrania po tylu la­
tach znów przed publicznością war­
szawską, za co jestem teatrowi „Stu­
dio1* szczerze wdzięczny. Po zakoń­
czeniu przedstawień „Małego domku“ 
powracam do Krakowa dla nabrania 
sił przed, czekającą mnie pracą w Lo­
dzi, gdzie w Teatrze Wojska Polskie­
go wezmę udział w opracowaniu „Bu­
rzy“ Szekspira i „Horsztyńskiego“ Ju­
liusza Słowackiego. Co mnie czeka 
później nie wiem. Wierzę, że będę 
mógł wreszcie na stale wrócić do War­
szawy i grać w stolicy.

Dr JANUSZ WOLIŃSKI
Prof. Uniwersytetu Warszawskiego

Baza Imperializmu niemieckiego
Powstanie i rozwój państwa pruskiego

Jest rzeczą bezsporną, że charakter
i łosy każdego państwa wiążą się ści­
śle z tym terytorium, jakie to państwo 
zajmuje. Nigdzie przecież nie uwy­
datnia się to jaskrawiej, jak na przy­
kładzie państwa pruskiego.

Zaczątkiem jego stało się pozyska­
nie, na początku wieku XV, Marchii 
Brandenburskiej przez Hohenzoller­
nów. Po upływie stulecia jeden z Ho­
henzollernów, Albrecht, wielki Mistrz 
Krzyżacki przez sekularyzację Zako­
nu (tal się świeckim księciem pruskim, 
lennikiem Polski.

terytorialnych dojść do zwartej łącz-

Nie minęło jeszcze następne stule, 
cie, gdy tron książęcy pruski objęli 
elektorowie brandenburscy, wskutek

nej całości. To ukształtowanie tery, 
torialne narzuca wprost Hohenzoller­
nom ideę zaboru i polityka ich sto­
sunkowo nader wcześnie opiera się 
na programie zaborczym.

Niezależnie od tego ów układ tery­
torialny pociąga za sobą i ten sku­
tek, te działalność państwowa Hohen­
zollernów styka się z niemal najczul­
szymi punktami ówczesnej sytuacji 
międzynarodowej. Nad Renem nie 
mogą być elektorowie bezczynnymi 
widzami zaborczej akcji francuskiej,
nad Bałtykiem muszą się zabezpieczyć 
przed zgubnym imperializmem szwedz 
kim, a nad Niemnem nie mogą przy-

Rozmowę przeprowadzi! 
Lndomlr Rubach

czego doszła do skutku unia osobista ’ glądać się obojętnie zmaganiom poi. 
brandenbursko -  pruska. Mocą trak- j sko -  moskiewskim. Wreszcie sprawy 
tatów westfalskich (1648) elektor i niemieckie, w których — z natury rze- 
ksiątę Fryderyk Wilhelm II I, tzw. ! czy i ze swojego stanowiska — Ho- 
Wielki Elektor, pozyskał część Po- ! henzollernowle roszczą sobie prawo 
morza na wschód od Odry do grani, j do ważkiego głosu, wprowadzają ich 
cy polskiej (ale bez Szczecina) oraz i w zawiły labirynt polityki cesarstwa, 
kilka drobniejszych posiadłości nad Wszystko to razem wziąwszy wy. 
Renem TCliwia, Havensberg). Wszyst- | magalo wielkiej sprawności wewnętrz- 
kie te terytoria podlegające władzy ! nego działania, opierającego się na 
elektorśkiej, liczyły razem około : silnej władzy i dysponującego należy- 
70 tys. km kw„ nie tworząc jednolite-; tymi środkami realnymi. Stąd pań- 
go zwartego kompleksu, lecz ciągnąc stwowość Hohenzollernów oparła się
się na ogromnej przestrzeni od Renu 
do Niemna.

W takim stanie rzeczy dla elekto­
rów Hohenzollernów, jeżeli chcieli

na trzech zasadach — absolutyzmu, 
poręczającego maksymalną jedność 
działania, militaryzmu, dającego moż­
ność przełamywania napotkanych opo-

swoje posiadłości przekształcić w jed- rów, wreszcie fiskalizmu, dostarczaj ą- 
nolity i trwały organizm państwowy, ] cego odpowiedniego zasobu środków 
wysuwało się przede wszystkim żąda- | materialnych.
nie zaboru tych wszystkich ziem, któ- i W całym tym procesie kształtowania 
re rozdzielały ich posiadłości, by tym i swej państwowości przez Hohenzol- 
sposobem z oderwanych kawałków ! lemów specjalnie doniosła rola przy.

KRONIKA KULTURALNA
FRANCUSCY POECI OSTATNIEJ 
WOJNY

Związek literatów francuskich 
przystąpił do wydania antologii

ta. Blok z bezwyjściowej przygo­
dy indywidualnej, jaką dla wielu 
twórców stało się hołdowanie sym 
holizmowi, znalazł drogę do zrozu-

w y r  ictóTzy ż ™ rzr wiatoi? 1 jej> prxrstatniej wojny Anłologh obejmie ^ Zen: ^ a z e m  tego jest cały 
zarówno pisarzy, którzy padli w SZereg swietnJJch Awarów, m. m

dzińskiego w ostatnim zeszycie 
„Twórczości".

25 ROCZNICA ŚMIERCI IWANA 
BAZOWA

walkach 1939 do 1940, jak i tych, 
którzy stracili iycie, walcząc o wy 
zwolenie Francji w szeregach ru­
chu oporu lub zamęczeni zostali 
przez Niemców.

MICKIEWICZ W JĘZYKU UKRA 
IŃSKIM

Niedawno ukazał się łom dzieł 
wybranych Adama Mickiewicza 
w języku ukraińskim pod redak­
cją najwybitniejszego poety Repu 
blild Ukraińskiej Maksyma Ryl­
skiego. Rylski, który sam jako tłu 
macz Mickiewicza dał wiele cen­
nych pozycji, zgromadził szereg 
innych przekładów, m. in„ nowy 
pełny przekład „Grażyny" i ,JPa- 
na Tadeusza".

ALEKSANDER BLOK

W tym roku minęła 25 rocznica 
śmierci wielkiego poety rosyjskie­
go Aleksandra Błoka. Twórczość 
jego, rozpoczęta w latach pełnego 
rozkwitu symbolizmu, odbija w

poemat o rewolucji „Dwunastu".
W Polsce poezja Błoka zawsze 

cieszyła się uznaniem. Rocznica

śmierci lego poety została uczczo­
na przez poświęcenie mu potrójne­
go numeru „Kameny", czasopisma

m

swoich mrocznych obrazach prze j poetyckiego wychodzącego w Chel 
czucia nadchodzących przemian i \ mie Lubelskim, oraz przez wybór 
nieuchronnego końca starego świa przekładów i studium K. W .Zawo

W tym roku minęło 25 lał od 
śmierci narodowego poety buł­
garskiego Iwana Bazowa, piewcy 
ziemi bułgarskiej i pracy chłopa 
bułgarskiego. Bazow wyrósł z ni­
zin społecznych i wykształcenie 
zdobył jako samouk. Pisał wier­
sze, nowele, powieści, utwory tea­
tralne, wspomnienia i pracował 
również jako dziennikarz. Głów­
ną nutą jego twórczości była wal 
ka narodu bułgarskiego, jarzmio 
nego przez Turków, o wolność. Za 
sługi jego około rozwoju literatury 
bułgarskiej są ogromne.

SZTUKA JUGOSŁOWIAŃSKA 19 
i 20 WIEKU

W  Belgradzie wielkim powodze 
niem cieszyła się wystawa sztu­
ki jugosłowiańskiej X IX  i XX wie­
ku. Równocześnie w Muzeum Miej 
skim zorganizowano inną Wysta­
wę starych rycin od X V I wieku. 
Pierwsza z tych wystaw zorgani­
zowana będzie również w Związku 
Radzieckim i Czechosłowacji. Ze 
względu na zacieśniającą się przy­
jaźń między Jugosławią a Polską 
można by pomyśleć o sprowadze­
niu tej wystawy również do nas.

padała księstwu pruskiemu. Tutaj 
Hohenzollernowie natrafili na najbar­
dziej zajadły opór ludności, broniącej 
wytrwale swej odrębności przeciw 
unifikacyjno - niwelacyjnym zama­
chom berlińskim. Złamanie tego opo­
ru po ciężkiej długoletniej walce ze 
stanami pruskimi, stało się też punk­
tem wyjścia, umożliwiającym pomyśl­
ne przeprowadzenie analogicznej ak­
cji na wszystkich terytoriach, podleg. 
łych elektorowi. Ponadto pozyskanie 
przez elektorów korony książęcej 
pruskiej, nie należącej do Rzeszy nie­
mieckiej, uniezależniało w znacznej 
mierze Hohenzollernów od cesarza 
1 podnosiło ich stanowisko wśród in­
nych książąt.

Zwolnienie od lennego zwierzchni­
ctwa polskiego, uzyskane przez Fry­
deryka Wilhelma I I I  w roku 1887, 
stawiało elektora w szeregu zupełnie 
niezależnych władców, co w niespeł­
na pól wieku potem znalazło dobitny 
wyraz w przyjęciu przez syna W. Elek 
tora, Fryderyka, królewskiego tytułu 
pruskiego — właśnie od tego teryto­
rium, którego był on niezależnym 
władcą. A tytuł ten, zarówno w świa­
domości własnych poddanych jak i w 
opinii czynników postronnych, pokry. 
wał fakt elektorśkiej zależności od 
cesarza — godność elektorska scho­
dziła do znaczenia dodatkowej, naczel­
ną była godność królewska.

Księstwu pruskiemu zawdzięczali 
tedy Hohenzollernowie niezależność 
polityczną. Utrzymanie jej wymagało 
wszelako Ogromnego wysiłku, który 
kładł się brzemieniem, na stałe, ponad 
siły nowego królestwa. Trudność sy­
tuacji powiększała znacznie ta okolicz­
ność, że takie wyniesienie Hohenzol­
lernów wywoływało naturalną kontr­
akcję tych wszystkich, którzy bądź 
zazdrościli Hohenzollernom, bądź oba­
wiali Się ich.

Jeśli zatem ta nowa państwowość 
pruska miała się utrzymać, musiała 
wzmocnić swoją podstawę gospodar­
czy zwłaszcza wobec ubóstwa ziem, 
należących do tej pory do Hohenzol­
lernów. Tu tkwi podstawa aktu Fry­
deryka I I  na Śląsk. Bogactwo rolni­
cze i przemysłowe tej prastarej dziel, 
nicy piastowskiej miało dać trwal­
sze i naturalne ekonomiczne podsta­
wy, świeżej jeszcze, wciąż nieugrun- 
towanej państwowości pruskiej.

Jak posiadanie Śląska wzmocniło tę 
państwowość, najlepiej świadczy o 
tym wojna siedmioletnia, w której 
Prusy potrafiły t  taką siłą przeciw­
stawiać się tylu przeciwnikom. Jeśli 
ppąyskanie niezależności w Prusach 
Książęcych dało Hohenzollernom sa­
modzielność państwową, to zdobycie 
Śląska umożliwiło im zajęcie mocar­
stwowego stanowiska, dostarczając 
równocześnie środków do likwidowa­
nia na ich korzyść tych terytoriów, 
które rozdzielały posiadłości pruskie.

Bez Prus Książęcych nie powsta­
łoby Królestwo Pruskie, bez Śląska 
nie byłoby mooarstwowości Prus i te 
go ich działania, które poprzez Niem­
cy tak złowrogo zaciążyło, nie tylko 
na naszych lecz w ogóle na losach 
bez mata całej Europy.

Na szczęście sprawa całości naszych 
Ziem Odzyskanych, W skład których 
wchodzą tereny przez szereg wieków 
ciemiężone przez Prusaków, dziś zo­
stała już przesądzona. Niemniej i ten 
argument — argument ostrożnej po­
lityki wobec zakusów mocarstwo, 
wych — a co za tym idzie — i im­
perialistycznych, podnoszącego swą 
głową prusaćtWa — jest przecież na 
czasie.

Należałoby parę cytat z naszego hi­
storycznego wywodu wpisać do sztam­
bucha ' .^sentymentalnych“ opiekunów 
„biednych" Niemiec.

i

Władysław Rymkiewicz

Odpowiedzialność
Drukujemy fragment noweli Wł. Rymkiewicza 

z książki „Rafał z lasu", ogłoszonej ostatnio przez 
Spółdzielnię Wydawniczą „Czytelnik”.

W tym czasie, wiosną 1944 roku przychodził co 
dzień do Anny, z którą przeprowadzali obecnie 
próby produkcji saletry amonowej do nabojów 
minowych. Ta pasjonująca robota absorbowała 
od wczesnego rana do południa.

W pewien poniedziałek Wolski ja k  zwykle o 
dwunastej opuścił laboratorium Anny. Przecho­
dząc obok mieszkania przemysłowca pomyślą! 
o uczących się tam dziewczętach i z nikłym uśmie­
chem, zamyślony, zstępował po schodach wyłożo 
nych chodnikiem z niebieskiej juty.

Widok, jaki mu się przedstawił na parterze, był 
nieoczekiwany i groźny. W hallu, przed.oszklo­
nymi drzwiami wychodzącymi na uleę, stało 
dwóch żołnierzy z ręcznymi karabinami maszy­
nowymi pod pachą. O pół piętra niżej oficer nie­
miecki rozmawiał z dozorcą w otwartych drzwiach 
kotłowni. Dozorca udzielając wyjaśnień wycie­
rał nerwowo ręce brudnymi pakułami.

— A to gapa ze mnie — pomyślał chemik są­
dząc, że gdyby się w porę spostrzegł, to miałby 
się czas cofnąć i zwiać kuchennymi drzwiami.

Pomny jednak dawniejszych doświadczeń zmie­

rzał śmiało w kierunku oszklonych drzwi posta­
nawiając przejść zuchwale między żołnierzami.

Nie zdążył dojść do drzwi.
— Ausweis — posłyszał za sobą ostry, podnie­

siony głos.
Przybrawszy umiarkowanie znudzony wyraz 

twarzy odwrócił się, podszedł do oficera i w rę­
czył mu swą kartę rozpoznawczą.

Niemiec długo i starannie wczytywał się w per­
sonalia i meldunki. Był to szczupły mężczyzna 
o delikatnych, kobiecych rysach twarzy. Różowy, 
panieński rumieniec rozlewał mu się na policz­
kach łącząc się z perłową barwą gładkiej skóry. 
Długimi, chudymi palcami obejmował z zastano­
wieniem dowód osobisty chemika. — Radomer- 
strasse — mruknął. Tak bowiem została przemia­
nowana przez Niemców ulica Grójecka, gdzie 
Wolski był ostatnio zameldowany. — Tutejszy?— 
rzucił ostro w kierunku dozorcy.

Dozorca przestał wycierać ręce, spojrzał z uda­
ną przenikliwością na cywila i pokręcił przecząco 
głową.

Zwracając legitymację Niemiec mruknął: — 
Karta pracy.

Profesor umieścił dokładnie, bez pośpiechu legi­
tymację w kieszeni i dobył karlę pracy. Tę miał

j świetną! Przed dwoma tygodniami został wcią- 
. gnięty fikcyjnie w charakterze rzeczoznawcy na 
! listę pracowników Państwowego Zakładu Higie­

ny.
.Ściągnięte rysy Niemca złagodniały. Niedba­

łym gestem zwrócił bez słowa dokument.
Chemik nie czekając dłużej zmierzał ku oszklo 

nym drzwiom. Do trzech razy sztuka — myślał 
drwiąco. Trzymał już rękę na niklowej gałce, gdy 
naraz dosięgło go szybkie pytanie oficera: — Skąd 
wraca?

Wolski wstrzymał oddech i zacisnął kurczowo 
rękę na niklowej gałce. Bardzo dawno, przed la­
ty, za młodu, tonął. Czując, że ginie, usiłował 
objąć wspomnieniem najbliższych i nie udało mu 
się tego dokonać; widział swe życie niby gładką, 
bezbarwną, nie zapisaną tablicę. Czegoś podobne­
go doświadczał obecnie.

Głos poirytowanego Niemca dosięgną go po raz 
drugi: — Skąd wraca?

Odwrócił się bez pośpiechu i podszedł do ofice­
ra. —■ Przed wojną mieszkał tu mój znajomy — 
kłamał bez zająknienia. — Chciałem się przekonać, 
czy mieszka tu jeszcze.

Twarz Niemca, zeszpecona grymasem wściekło
ści, zrobiła się czerwona jak surowe mięso.

— To kłamstwo!
Nagłym ruchem przepędził dozorcę z kotłowni, 

popchnął tam chemika i wrzasnął gardłowo na 
żołnierza: — Werner!

Do wnętrza kotłowni wiodło na dół parę beto­
nowych stopni. W tym podziemiu o chropawych, 
pobielanych ścianach z oknem piwnicznym w gó­
rze mieścił się żelazny piec centralnego ogrzewa­
nia, niby czarny odwłok potwornego pająka. Wę

żowe żyłowania rur rozciągały się od kotła do 
ścian. Kran, miska zlewowa i kubeł w jednym 
kącie, a pryzma miału węglowego — w drugim, 
stanowiły cały inwentarz kotłowni.

Drzwi zatrzasnęły się z hukiem, żołnierz na­
zwany Wernerem stanął u boku swego dowódcy.

— Od kogo wraca? — wrzasnął oficer patrząc 
ńa chemika zwężonymi z nienawiści oczami.

Twarz mu pobladła, wydłużyła się, zżółkła.
— Mówiłem już — odrzekł profesor. — Szuka­

łem znajomego.
.Piorunujące uderzenie pięścią w usta zwaliło 

go z nóg. Runął i uderzając głową o kant pieca 
stracił przytomność. Jego miękki brązowy kape­
lusz potoczył się po betonowej podłodze.

Powalony człowiek ocknął się pod chluśnlęciem 
wody. Otwarłszy oczy ujrzał pochylonego nad nim 
żołnierza. Niemiec wrzeszcząc zaczął go kopać za­
jadle, domagał się, żeby wstał.

Wolski dźwignął się chwiejnie, czuł w głowie 
zamęt, ściany kotłowni wirowały mti w oczach.

—> Skąd wraca?
Te, słowa dosięgły go z daleka, jakby z drugiego 

brzegu, skroś szumu wodospadu czy spienionej 
‘ rzeki.

— Powiedziałem — charknął wypluwając z ust 
jakieś słodkie, galaretowate szczątki. — Szuka­
łem...

Drugi błyskawiczny cios pięścią w usta wy­
rwał mu ziemię spod nóg. Upadając chemik wy­
kręcił się całym ciałem i zarył twarzą w pryzmie 
węglowego miału.

Ocknął się pod nowym tuszem zimnej wody 
i porcją wściekłych kopnięć. Wiedząc, czego się

,
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Patriota, wierzący w  s iły  tw ó rc z e  mas lu d o w y c h

Wielkie przemiany społeczne, szczyto­
we momenty w dziejach narodu — nie 
rodzą się same z siebie. Są owocem 
dojrzewającym przez stulecia. Składają 
się na riie wysiłki warstw postępowych 
Wielu pokoleń.

Przeżywamy w Polsce okres wielkich 
reform. Reformy te, jak i manifest lip­
cowy są tylko szczytowym punktem
polskiej dwuwiekowei tradycji postępo­
wej. Ci, którzy zrealizowali

miał wyłączny monopol na ziemię, nie­
zwykle śmiałe były słowa: „Niechaj 
kraj odda swym mieszkańcom ziemię na 
własność“ . U podstaw rozważań Staszi­
ca o ratowaniu Polski leżała głęboka 
demokratyczna myśl, że naród to nie 
szlachta i magnaci, a przede wszystkim 
lud wsi i miast, lud pracujący i tworzą­
cy dobrobyt kraju. To Staszic wniósł do
polskiej myśli pojęcie nowoczesnego na- 

pragnienia i rodu.
uczciwych, jasnych umysłów przeszło^ 
ści są ich bezpośrednimi spadkobierca­
mi. Idąc w głąb dziejów za naszą tra 
dycją postępową, przychodzimy do . źró­
deł polskiej myśli demokratycznej, do 
przełomowego okresu rozbiorów w koń­
cu XVIII wieku.

Przestrogi dla Polski
Wtedy to wobec upadku państwa, wo­

bec groźby całkowitej utraty niepodle­
głości zabrzmiały przestrogi Stanisława 
Staszica, skierowane do sejmu czterolet 
niego. Sejm ten, który przyjął tak waż­
kie decyzje i Uchwalił Konstytucję 3-go 
Maja, był jednak, szczególnie w okresie 
pierwszym, ciałem powolnym, sejmikują 
cym, bojaźliwie wymjającym zasadnicze 
Problemy społeczne.

Od decyzji tego sejmu zaieżaiy iosy 
Polski. Mieszczanin Sztaszic nie móg'ł 
Przemówić z Trybuny Sejmu, który był 
Wyłącznie szlacheckim. Więc głosem do­
nośnym przemówił z kartek swej książ- 
k: „Przestrogi dla Po!sk;“ . Anonimowy 
wówczas autor wstrząsnął polską opinią 
Publiczną, sumieniem ludzi postępowych. 
W „Przestrogach“  Staszic rozwijał zasa 
dnicze myśli swej pierwszej, powszech­
nie znanej książki „Uwagi nad życiem 
Jana Zamoyskiego“ .

Staszic przemawiał jako polityk i jako 
uczony. Gniewnie i ' ;'ętn:e atakował 
magnaterię, wywodzącą się, jak to pod­
kreśla), „z wojewódżtw ruskich“ . O- 
skarźai, że „z samych panów zguba Po­
lak w“ . że „panowie przyprowadź'!; ko- i 
chaną Ojczyznę do tego stopnia upadku, 
słabości ł wzgardy“ ... Piętnował zgubną 
egoistyczną politykę magnatów, nieludz 
ki wyzysk chłopów. Dwóch lat jeszcze 
brakowało do hańby magnackiej, do Tar 
fTowicy, a już Staszic przewidująco na­
piętnował możnych mianem zdrajców '

" ' ywoprzysięźców.
Nie poskąpił Staszic słów gorzkich i 

szlachcie. Jego charakterystyka szia- 
chetczyzny nie wymaga uzupełnienia, 
nawet z odlegości naszych dni.

Ziemia dla łych,
kłórsy jq uprawiają

Jako namiętny polityk, jako rozważ­
ny, uczciwy przemawia Sztaszic w o- 
bronie chłopa polskiego. Bije na alarm 
> udowadnia, apelując do autorytetu wiei 
kich ekonomistów. Dowodzi, że upadek 
rolnictwa polskiego, że poddaństwo chlo 
Pa i system pańszczyźniany — to zasa

ideolog partii reform
Wykazywał upośledzenie miast pol­

skich i mieszczaństwa widząc w tym 
drugą zasadniczą przyczynę upadku 
Polski. Obok Franciszka Jezierskiego 
byl najgorętszym obrońcą praw ludu 
miejskiego.

Słowami entuzjazmu powita! rewolu­
cję francuską przenosząc jej wolnościo­
we pojęcia o prawach człowieka na pol­
ski feudalny grunt. Uczeń francuskiego 
oświecenia i rewolucji francuskiej, byl 
jednak luminarzem głęboko polskim. To 
on w okresie zaw eranm sojuszu noV:o- 
pruskiego przestrzegał przed niebęzpie-

Dla wielkich idei rewolucyjnych 
było granie i odległości. Znajdowały o- 
ne jednocześnie dla siebie glebę żyzna 
w zgiełkliwej, gorączkującej Warszawie 
i w Petersburgu.

Sta#.zie i Radiszczew
Gdyż fakt ciekawy i na ogół u nas nie

znany: jednocześnie z ukazaniem się w 
Warszawie „Przestróg dla Polski“ , w da

me upadającej rodzi się nowe społeczeń­
stwo, zdolne wydźwignąć naród,

Staszic po rozbiorze przysłużył się 
Ojczyźnie w rozmaitych dziedzinach, 

¡jako uczony i jako mąż stanu i jako f i­
lozof. Lecz najbliższym nam jest ów 
Staszic pierwszego okresu — bojownik, 
natchniony wielkimi ideami rewolucji 
francuskiej, patriota, wierzący w sity 
twórcze, w Siły społeczne mas ludo-

Toteż Staszic w nasze i tradycji po­
stępowej, w genealogii Polski terażniej-.

nie wiedząc nic o nim i przez niego nie­
znany, pierwszy wielki rosyjski demo­
krata.

Polski Rousseau
i Montesquieu

Społeczeństwo, do którego przema-
czeństwem-pruskimi przepowiedz-;.:! Ï T  l^ a |  Slaszic, było .całkiem odmienne od 

• ••■ • • i* lp»n .u« w »  [społeczeństwa dzisiejszego. Chenil on
.....‘ 'przekonać Sejm szlachecki.

lekim Petersburgu wyszła książka Ra- wych. 
diszczewa „Podróż z Petersburga do Tot 
Moskwy“ . W twierdzy zaborczego ca slępov .. 
raiu Radiszczew głosił tak samo la k  i sze i jest tym, czym dla narodu fran 
Staszic, że „poddaństwo chłopa jest po- jcuskiego są Rousseau i Montesquieu, 
gwałceniem „praw natury“ , (co przypła- j 11 1 1 ...............................  1

„ doi- ! B O L E S Ł A W  D U D Z IŃ S K I
czego cesarstwa wtórował Staszicowi,

MAKSYM RYLSKO

Ja — syn krainy rad
Ja — mej ojczyzny syn, tej, która krwią wolności 
Zrosiła ziemię swą i opromienia świat,
I każdy w pohi kłos pokłoni się z miłością,
W zwycięstwa cudny czas żołnierzom kraju rad.

Ja — mej ojczyzny syn, tej, której miecz i słowo 
Z wiekowych szumnych pól przegonię wroga precz. 
Dziś jeszcze czoło je j w- koronie tkwi cierniowej, 
Ale wawrzynu liść oplata już je j miecz,

•
Na te równiny wróg przyszedł na zgubę własną,
Z pożarów miast ł wsi wzbija się w niebo dym.
Już widzę, widzę cię, zorzo wschodząca jasno.
Ja — syn krainy rad, ja — naszej prawdy syn,

(Pisane w okresie wojny)
Przełoży) LEOPOLD LEWIN

sce ciężkie konsekwenc 
A przede wszystkim żądał on od Sejmu. składający

J “  - ł-  ! właścicieli ^icmi i rhłnęów poddanych.
Chociaż Staszic nie brał udziału w 

pracach Sejmu, widzimy w nim, obok 
Kołłątaja, najwybitniejszego ideologa 
partii reform w sejmie 4-Ietnim, ideolo­
ga tego szlachecko - mieszczańskiego 
'ibozu, który chciał wprowadzić Polskę 
na drogę głębokich reform społecznych. 
Nie przypadkowo w największym dziele 
lego obozu, w Konstytucji ó-go M.va, 
widzimy wpływ wielkich myśli Staszica.

właścicieli ziemi i chłopów 
Dlatego też często Staszic był niekon­
sekwentny. Dlatego, dowodząc koniecz­
ności przeistoczenia chłopa w wolnego 
właściciela, by! - iowlczny w swych 
propozycjach praktycznych.

\V Polsce XVIII wieku myśli Staszica 
były wielkie, nowe i śmiałe. Zwiastowa­
ły one narodziny nowych stosunków «po 
łącznych, w- zamiar,, .«Krych foudrnych, 
Staszic sam był dowodem, że w Polsce

Czy industrializacja grozi kulturze?

Narodziny kultury klasy robotniczej
Wydany został niedawno (nakładem 

„Książki“ ) zbiór szkiców i studiów 
przedwcześnie zmarłego socjologa i 
historyka kultury — STEFANA CZAR­
NOWSKIEGO, zawierający szereg prac 
tego uczonego pod ogólnym tytułem 
„KULTURA“ . Wśród tych cennych, o 
wysokiej kompetencji autora św mil­
czących, przyczynków naukowych znaj­
dujemy rozdział „P o w s ta n ie  no­
w e j  k u l t u r  y“ , w którym Czarnow­
ski rozprawia się z poglądami socjolo­
gów niemieckich, jak Sirmrjel, Geiger 
i in „ usiłujących bronić tezy, że indu- 
strializm po ąga za sobą wyjałowie­
nie mas pracujących, odbiera im zdoi-

7 t a  fwêm §  éùm§-kami

Wspomnienie z Oświęcimia
Po wyda: u

giewskiej p1
głośnej książki Szma- 
„Dymy nad Birkenau“ , 

niewiele — zdawałoby się — pozostało 
już do napisania o oświęcimskim „kom 
temacie śmierci“ . Obiektywny materia! 
jego realiów wyczerpała Szmaglewska 
niemal do dna. Każda następna książka 
musi być z konieczności pod tym wzglę 
dem raczej — powtórzeniem. Jedynie 
sposób reagowania na potworności prze 
żyć obozowych oraz technika pisarska 
mogą ulegać w drukowanych jeszcze 
wspomnieniach więźniów ozy więźnia­
rek pewnym modyfikacjom, w zależ­
ności od osobniczej psychiki i uzdolnień

, - ------ ., . . rekonstrukcyjnych autorów.
dnicze i podstawowe przyczyny upadku pjlo można się tedy dziwić, że cieka- 
“ olski, twerdzi, ze „gdzie rolnik niewól- j wa ggią^ję., Żywuiskiej pt. „Przeży­

łam Oświęcim“  *) nie wnosi jednak nie 
nowego pod względem treści do zna­
nych już powszechnie prawd o kaźni 
oświęcimskiej.

Nowy jest natomiast sposób wspom­
nianego ujęcia oświęcimskich przeżyć 
przez Żywulską, co jest — rzecz' pro­
sta — wyrazem odmienności subiek­
tywnych nastawień obu wspomnianych 
autorek.

Książkę Szmaglewskiej cechował du­
ży stopień refleksyjności, wyraźna chęć 
docierania do istotnych źródeł działań i 
reakcyj psychicznych, zarówno ofiar jak 
oprawców. Żywuiska utrzymuje się 
bardziej na powierzchni zdarzeń, jej 
książka jest więcej opisem, niż przeży­

tkiem, tego kraju szlachcic musi być 
cudzym sługą. Wagą szczęśliwości pu­
blicznej jest szczęśliwość rolnika“ .

Był Sztaszic pierwszym w Polsce,
który wprowadził nowoczesne pojęcie 
Masności i twierdził, że ziemia z natu­
ry rzeczy winna należeć do tego, kto 
ią uprawia.

Jak na owe czasy, gdy jeden tylko 
^a n M to s ta n ^a s ia d a ją cy^w ^S e jm ie ,

»Trybuna
Wolności«
Organ

Komitetu Centralnego *) Krystyna Żywuiska. „Przeżyłam. 
Oświęcim“  — Warszawa, „Wiedza“ . 
1946 r „  str. 276 i 4 ilustracje.

ciem i- rachunkiem wstrząśniętego do 
głębi sumienia.

Przyznać jednak trzeba, że Żywuiska 
potrafi opisywać sprawy widziane bar­
wnie i wyraziście, że posiada sporo nar 
racyjnej werwy i umiejętności beletry- 
zowania nagromadzonego w książce ma 
teriału.

Poza tym jest, w. książce Żywułstóei 
bardzo wiele sentymentalizmu. Nawet 
takiego, który przechodzi w  jakąś czu- 
łostkowość, jakieś wdzięczenie się do 
siebte samej i wszystkich Wokół, a to 
w oświęcimskich warunkach musi trą­
cić aż niesainowiłośdą swojego rodza­
ju, o niezmierzonym efekcie końcowym. 
Powadze przeżyć nie zawsze potrafi 
Żywuiska nadać odpowiedni kształt pi­
sarski; ich' realno groza tak się ma nie 
raz do formy opisu, jak huk piorunów 
do szczebiotu dziecka.

Ale to Wszystko tak jak jest nie ob­
ciąża zbytnio pisarskiego rachunku au­
torki, której w najwcześniejszej młodć) 
ści .złe losy kazały „przeżywać Oś­
więcim“ .

Książka Zywulskiej cOkoiw iek by ś m y 
sądzili o literackiej wartości tego bądź 
co bądź dokumentu, warta jest prze­
czytania i z pewnością będzie szeroko 
czytana. Dla badacze osobliwości „cza­
sów pogardy“  bardzo interesujące bę­
dą m. inn. w  książce Żywuiskiej noto­
wane tu dość licznie — objawy odezio- 
wieczania się istoty ludzkiej w piekiel­
nym ucisku życia obozowego. Gdy w 
tzw. rewirze (szpitalu) umiera jedna z 
więźniarek, dzielące z nią łóżko towa-
m m m m m m m m m m m m m a m a m

rzyszki niedoli nie martwią się bynaj­
mniej, lecz cieszą:

„Nareszcie mogę nogi wyciągnąć, 
durchfall miała, śmierdziała jak chole­
ra, dobrze że zdechła". A druga: „Po- 
coś już wrzeszczała, że trup, można 
było jeszcze jutro cłileb wziąć za nią“ ... 
Oto „pobożne“  westchnienia nad nieo- 
stygłym jeszcze trupem oświęcimskiej 
więźniarki;

Dobre są również obserwacje Zywul­
skiej nad psychiką oprawców niemiec­
kich. Jakiś dygnitarz obozowy prowa­
dzi beztrosko świeżo przybyły trans­
port Żydów „do gazu". Z tłumu wybie­
ga naraz' mała dziewczynka i, depcąc 
trawnik (w obozie były i trawniki), zry­
wa jakiś kwiatek. Gestapowiec kopie 
dziecko z całych sił, pieniąc się z 
wściekłości, że ośmieliło się wejść ca 
trawnik i zerwać kwiatek. Oto jest „du 
sza“  niemieoka, oto typowy przykład 
niemieckiego pojęcia „kultury“ .

Gestapowca nic nie obchodzą moczar 
nie tysiąca ludzi, których za chwilę po­
chłonie śmierć. Ale gestapowiec nie 
rnoże znieść, by ktokolwiek depta! traw 
ki i zrywa! kwiatki na obozowym tere­
nie, bo taki powierzchowny i czysto 
„miłość dla przyrody“  wszczepiali mu 
formalny szacunek dla nakazów i zaka­
zów, bo taką bezduszną i bezsensowną 
przez lata wychowawcy, kierownicy, 
przywódcy.

Cykl bardzo mocnych w wyrazie, 
■przejmujących i  sugestywnych rysun- 
zów, bo taką bezduszną i bezsensowną 
konała Maria Hiszpańska, również b. 
więźniarka Oświęcimia. (d)

nosć tworzenia duchowych wartości, 
tych właśnie, które uważane są po­
wszechnie za istotę kultury.

Fakty — pisze prof Czarnowski — 
nie potwierdzają tego rodzaju teorii: 
„kultura robotnicza wytwarza się w 
naszych oczach nawet w kapitalistycz­
nym system c, choć wbrew niemu. I 
widoczne są w niej zadatki zarówno 
bardzo wielkiej, jak człowieczeństwem 
przenikniętej kultury“ .

„Czego w dziedzinie teorii dokonał

W kofKii swej tozpiawy autor prze­
prowadza bardzo ciekawą analizę sze­
regu utworów POEZJI ROBOIMi- 
CŹEJ, dochodząc do uzasadnionych 
wniosków, że ta poezja „da.eka jest 
od Indywidualizmu, od przeciwstawia­
nia swej osobowości masie", natomiast 
wyraża myśli, pragnienia i wzruszenia 
zb orowe. Nawet *v liryce i i i f >«tiej 
autorów robotniczych nie można zna­
leźć „nic pokrewnego t analitycznemu 
odosobnieniu ducha jednostkowego; nic 

Marks, odpowiada ściśle temu, co pod-lnla tu zapatrzenia się w siebie, w oso- 
świadomie drzemało i drzemie W DU- ibisty świat wewnętrzny“ , choć jest on 
SZY KAŻDEGO ROBOTNIKA, KTO- i bogaty i kwitnie bujnym życiem 
RY ZESPOLIŁ SIĘ ZE SWĄ KLASĄ“ i Wbrew rozpowszechnianemu przez
— podkreśla.........Dialektyczny materia-, krytyków i przeciwników marksizmu
llzm Marksa, filozofia jego jest do- poglądowi, ic  jego filozofia ma eha-

Czarnowski 
w naszych

skonalym przykładem filozofii klaso 
wej, właściwej proletariatowi“ . Z przy 
jęcia zasad tej filozofii rodzi się świa-

rakter fatalistyczuy, prof, 
stwierdza, żc powstająca 
oczach KULTURA KLASY ROBOTNi-

domość solidarności klasowej i nakaz I PRZENIKNIĘTA JEST WO*
je j praktykowania. | LUNTARYZMEM, pierwiastkami świa-

„Grunt, na którym rozwija się my-j !,0n?ej ,_ * ! & * nej  w?»! .które znajdują 
proletariusza — wywodzi dalejsienie

znakomity uczony polski — jest zawsze 
psychiczny KOMUNITARYZM (tj. po­
czucie wspólnoty) klasowy, przeciwień­
stwo racjonalizmu indywidualistyczne­
go“ . Ten komunitaryzin jest podłożeni 
właściwego proletariatowi bezintere­
sownego poczucia SPRAWIEDLIWO­
ŚCI SPOŁECZNEJ, BRATERSTWA 
I GODNOŚCI LUDZKIEJ, polega­
jącej przede wszystkim na uznaniu i 
stosowaniu zasady WSPÓŁODPOWIE­
DZIALNOŚCI KLASOWEJ.

Te cechy zbiorowej psychiki prole­
tariackiej przyczyniają się do utrzy­
mania wysokiego poziomu moralności 
Jednostkowej, jak również do podnie­
sienia ogólnego „tonu“  obcowania to­
warzyskiego.

industrializm i skupianie wielkich
mas robotniczych w nowoczesnych o- 
środkach produkcji nie tylko nie pro­
wadzą do zaniku czy zagłady wartości 
ogólno - kulturalnych, lecz przeciwnie 
— dzięki mechanizacji i specjalizacji 
procesów produkcji — stwarzają wa­
runki, w których, mimo przeszkód na­
tury socjalnej, wytwarzanie sie kul­
tury proletariatu musiało wejść na no­
we tory.

„Proletariat dawniejszy, wczesno - 
kapitalistycznych okresów, pisze o- 
brązowo prof. Czarnowski, wytwarzał 
nową religię; proletariat wytwarzał u- 
tople; proletariat nowoczesny, wielko­
przemysłowy, wytwarza FILOZOFIE 
PRAKTYCZNĄ, pogląd na świat i mo­
ralność, których cechą dominującą jest 
organiczność“ , ponieważ „robotnik no­
woczesny jest z organicznym procesem 
wytwórczości typu industrialnego ze­
spolony ściśle".

wyraz zarówno w dziedzinie moralnej 
i politycznej, jak w marksistowskim 
poglądzie na świat. W zakreślonych 
granicach rozwojowych kultura robot­
nicza jest HARMONIJNA, tak bar >- 
nijna, że „od średniowiecza takiej 
ludzkość nic znała“ .

Już u progu okresu kapłtaństyczne- 
go proletariat począł wytwarzać swoi­
stą kulturę, przeciwstawiając sie bez­
względnie kulturze drobnomieszczań- 
skiej i burżuazyjnej, aczkolwiek, rzecz 
prosta, szeroko zużytkowując elementy, 
przejęte od jednej i  drugiej. Kultura 
proletariatu ma CECHY WSZECH­
STRONNOŚCI, manifestuje się nie 
tylko w zakresie ekonomiki I polityki, 
lecz również w dziedzinach filozofii, 
moralności i sztuki. „Tym wszechstron­
niej i bujniej rozwinie się ona, gdy 
przestanie ją „krępować przemoc klas 
panujących“ .

Tą konkluzją znakomitego i obiek­
tywnego badacza zagadnień kultural­
nych zamkniemy streszczone powyżej 
wywody. Do tej odprawy, udzielonej z 
maksimum kompetencji przeciwnikom 
przemysłowego postępu i chwalcom 
„powrotu do natury“  (pod czym kryje 
się zazwyczaj pospolity obskurantyzm 
i polityczno - społeczne wstecznictwo), 
dodamy tylko z najgłębszą satysfakcją, 
że — jeśli chodzi o Polskę — z klasy 
robotniczej spadły już więzy ucisku i 
przemocy warstw dawniej panujących, 
dzięki czemu polskie masy pracujące 
zyskały fundamentalne warunki do ode­
grania czynnej roli nie tylko w utrzy­
mywaniu dziedzictwa kulturalnego 
przeszłości, ale również — w dziale 
zbogacenia kultury narodowej nowy­
mi — cennymi i twórczymi — pierwia­
stkami.

°d niego domagają, odwrócił się na wznak i usi­
łował wstać; nadaremnie.

Przestali go kopać. Widział nad sobą dwie wy­
krzywione nieludzko, szpetne twarze, które zlewa­
ły mu się w oczach w jedną niemiecką mordę nie­
nawiści, opasłą i czerwoną- 

Przymknął z odrazą oczy i naraz słowa dziew­
cząt wskrzesiły w jego pamięci; „Od najdawniej­
szych czasów Niemcy byli naszymi wrogami“ . , 

Od tych stów doznał ulgi i przypływu sił, jakby 
ho wy duch weń wstąpił. Storturowany pojął, że 
)y tym podziemiu dokona się jego los i odczuł ko­
łacą błogość, wynikającą z przeświadczenia, żc on, 
dolski, nie zdradzi, że nie wyda nikogo.

„Od najdawniejszych czasów“ ...
Wolski czuł, że już teraz nie jest sam.
Wsparły o pryzmę miału spoczywał nie otwie­

rając oczu.
Głos oficera dobiegł go znów, daleki i przygłu- 

sżony: Jeżeli nie powie, to cały dom, wszyscy lo­
katorzy zostaną zabrani na Pawiak. Wszyscy!

Wolski otworzył oczy i zobaczył znów potworną 
aoxdę bestii, wykrzywioną w diabelskim, cynicz- 
TYm i przewrotnym uśmiechu.
— Cały dom! Wszyscy!
Nagle wróciła mu ostrość widzenia. Były znów 

lwic twarze, a z tych —• jedna szczuplejsza, 
uśmiechem nikczemnej wzgardy ula powalonego 
r2eciwnika. Spod daszka oficerskiej czapki, od- 
Unięiej z czoła, wymykał się filuternie, z wdzię- 
•em, kosmyk blond włosów.
— Mężczyźni, kobiety, starcy i dzieci, wszyscy 
tego domu pojadą na Pawiak! Wszyscy!
Wolski próbował się podnieść, przychodziło mu

3 z trudem. Łokciami podparł się o pryzmę 
ńału.

— Skąd wracał? — zapylano go znów.
Zamrugał usmolonymi pyłem węglowym po­

wiekami. Sine węzły żył wystąpiły mu na skro­
niach, skóra na czole napięła się jakby w mę- 
częńskim wysiłku pracy umysłu. Imaginacyjne 
obrazy siedmiu dziewcząt przy stole w jadalni 
fabrykanta zmieniały się jak tasowane karty 
z wyobrażeniem cienmookiej Anny w laborato­
rium.

Po długiej chwili zwiesił bezsilnie głowę na 
piersi i opadł na pryzmę.

Wówczas oficer zakrzyknął rozwścieczony; —- 
Werner! Alle Bewohner rraus!

Znaczyło to, że wszystkie, i Anna, i dziewczęta 
zostaną zabrane.

Stukot podkutych buLów żołnierza posypał się 
po betonowych stopniach podziemia.

Chemik uniósł rękę, oficer wrzasnął niezrozu­
miale i odgłos kroków na stopniach wygasł, żoł­
nierz zatrzymał się w połowie schodów.

Skalowany człowiek ją ł się teraz dźwigać. 
Zbierał powoli i ociężale swe ciężkie, duże, stor- 
turowane ciało. Chwilę znieruchomiał na czwo­
rakach, po czym wstał i jak zamroczony alkoho­
lem dopadł chwiejnie pieca. Od tego miejsca kro- ! 
czył, a raczej słania! się, czepiając się dygocącymi 
rękami pieca, rur, ściany. Tak wyszedł do hallu, 
skąd miał łatwiejszą drogę pod górę, bowiem znaj­
dował oparcie w gładkiej poręczy schodów. Zgię­
ty wpół wspinał się stopień po stopniu. Cliwila- 
ui doświadczał omdlenia i odnosił wrażenie, że to 

już koniec. W powiewie czarnych skrzydeł noc 
zstępowała nań i ogarniała ciemnością. W jakieś 
:hwili obsunął się z powrotem o kilka stopni. 
przed upadkiem ochroniła go twarda gładzizna

poręczy, na której zwisł, wsparłszy się o nią pier­
siami. Ze zwieszoną głową, dysząc, patrzył apa­
tycznie w ziemię. Na tej przebytej już raz drodze 
ujrzał rude plamy na chodniku z niebieskiej juty. 
Domyślił się, że to krew* którą broczy z rany gło­
wy. Czuł na karku obmierzłą mokrość, galareto- 

i waty, śliski skrzep.
j Postępujący za nim oficer obrzucił go wyzwi­

skami. Wolski zebrał wszystkie siły i ruszył po­
nownie pod górę. Męka fizyczna tej wspinacz- 

. ki przechodziła wszelkie pojęcie. Ale nieporów­
nanie ciężej doświadczał idący męczarni ducho­
wej. Każdy stopień był wejściem do piekieł, 
t każdym stopniem zbliżała się chwila, w której 
miał wydać niewinnych.

Obrazy laboratorium, Anny, towarzyszów, do­
lewających roztworu chlorku do oliwy samocho 
Jowej, mieszały się z wyobrażeniem dziewcząt 
urzy stole i nauczycielstwa organizującego akcję 
potajemnego nauczania. Której z tych spraw dać 
pierwszeństwo? Którą osłonić, a którą poświęcić? 
Kogo z tych ludzi przeznaczyć do katowni na tor- 
«ury i śmierć?... Wydać oprawcom siedem dziew­
cząt?... Wolski czuł, że to jesi poza możliwością 

| mdzką. Annę?... Na wspomnienie Anny kojąca 
j; muzyka miłości przeistaczała się w rozdzierają- 

•V krzyk rozpaczy.
Znajdował się na drugim piętrze. Umyślnie 

zwalniał kroku, jakby opóźnienie mogło coś zmie­
l i ć ,  ja k b y , mogło być ratunkiem. Dziewczęta po 
'akcjach opuszczały mieszkanie dopiero około 
uiugiej. Niepostrzeżenie odciągnął rękaw mary­
narki. ' Kwadratowy zegarek na przedręczu byi 
zmiażdżony, prawdopodobnie od kopnięcia i za­
nieczyszczony miałem.

— Prędzej! Prędzej!
Niemcy ponaglali go poszturchując lufami w 

plecy.
Wspinał się krok za krokiem. Na trzecie pię­

tro. Był to ostatni etap. Tu kończyły się schody. 
Dom miał trzy piętra. Wolski pojął nagle, że je­
śli zawaha się w wyborze jednego z mieszkań są­
siadujących drzwi we drzwi. Niemcy zabiorą lo­
katorów z całego piętra. Podprowadzając Niem­
ców aż tutaj, skazał się na nieodwołalny wybór.

Złamany zawisnął na poręczy. Wydal zduszo­
ny jęk, który mógł uchodzić za wyraz cierpienia 
fizycznego.

Omdlenie było tylko chwilową, ostatnia zaporą, 
powstrzymującą głaz, jaki miał się stoczyć na 
Annę.

Niemcy podpierali słabnącego, dopytywali się 
nerwowo: -  Gdzie? Które drzwi?

Nikłym gestem wskazał na mieszkanie Anny.
Podprowadzili go do progu. Kazali zadzwonić.
Z przyzwyczajenia zadzwonił, jak to było umó­

wione między nimi, dwa razy.
Drzwi otworzyły się ufnie, szeroko i niewysoka 

postać Anny ukazała się w jasnym wnętrzu przed­
pokoju.

Zdążył dostrzec pogardliwe wygięcie je j wąs- 
mch, czerwonych warg i błysk ciemnoniebieskich 
oczu, błysk odrazy. Zdążył leż pomyśleć, że An­
na nie dowie się niczego, dlaczego musiał ją 
wydać!

To było jego ostatnią rozpaczą.
Anna cofnęła się o dwa kroki.
Wolski, olbrzymi i zwalisty, zachwiał się i ru­

nął z łoskotem twarzą do podłogi, upadł głową 
u nóg Anny, jak gdyby błagając o przebaczenie.
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Przepraszam 
czy można?

Kosme-metcdizykii
— Umieram! — Jak mogę wy­

magać, żeby GINĘLI za mną męż­
czyźni, kiedy mam cerę jak kroko­
dyl — jęknęła pani Agata, odsu­
wając zbyt wyraźne lustro wymo­
wnym gestem rozpaczy.

— Trzeba radykalnych kosmety­
ków — zawyrokowała przyjaciół­
ką, pani Nuna. — Bo popatrz — 
agitowała dalej — każda, nawet 
stara baba, lata z policzkami wy­
delikaconymi jak pośladek niemo­
wlęcia, a my co?

— Nie wykorzystujemy naszych 
22 lat — dokończyła z żalem p. A- 
gata. — Na co pani Nuna przyzna­
ła je j rację, uważając, że nie ma 
co i tak liczyć okresu życia, w któ­
rym nie umiały jeszcze logarytmo 
wać — i tym, jakkolwiek starym, 
lecz zawsze dla nich śmiesznym do 
wcipem pogodzone, pomknęły w 
stronę „Kosme -  metafizyki“ , by 
zacząć działać:

Tam nie bez trudu, po długich 
naradach i-pokazach praktycznych 
kosmetyczka dobrała obu paniom 
(z uwzględnieniem rodzaju cery, 
typu, stanu zdrowia i upodobań) 
wszystkie preparaty konserwujące, 
potęgujące i odradzające urodę, 
młodość i blask szczęścia.

Dla pani Agaty pod oczy krem 
hormonowy, z hormonem żeńskim 
najsilniejszym (forte!), na górną 
powiekę i w kąciki oczu krem l i ­
liowy; odżywczy witaminowy na 
górna część policzków, na okolice 
ust i brodę krem ziołowy, krem 
ogórkowy na szyję i dolny człon 
upłip. — zajnykal już, zdaje .$fgnjzgr 
spół kosmetyków „na noc“ , bo nos 
i  najbliższa jego okolica miały być 
ztpywane tylko „lotion astringeńi“ , 
jako skłonne do tłuszczenia.

Co do kremów, jedne trzeba by­
ło wcierać ruchem okólnym, inne 
wbijać lekko, lecz zdecydowanie. 
Panie wszystko to sobie skrzętnie 
zanotowały, lecz gdy przyszło pła­
cić (łych marnych parę tysięcyI), 
pani Agacie przypomniało się, że 
mąż je j jest przecież wielkim zwo- 
lennikiem metody pielęgnowania 
urody kobiecej  wodą zimną, letnią 
i wręcz ciepłą, ale pani Nuna roz­
wiała te wspomnienia szybko.

— Możesz być pewna, że jak  się 
twój Euzebiusz za kimś ogląda na 
ulicy, to już nie za urodą, szorowa­
ną proStym mydłem — przekonała 
przyjaciółkę, utwierdzając jedno­
cześnie i siebie, po czym obie pa­
nie jak ptaszyny, lekko i z lekkimi 
torebkami, lecz z paczuszkami w 
rączkach, obciągniętych bawełnia­
ną rękawiczką, pobiegły do domu.

Przez parę następnych dni pani 
Agata była szczęśliwa. Wieczorem 
po godzinnym klepaniu, muskaniu 
i ubijaniu buzi, zasypiała natych­
miast, a o świcie, zanim wybiła 
ósma, zrywała się z łóżka bez odą 
gania, by co szybciej stwierdzić w 
lusterku cudowne działanie kre­
mów. A główkę podnosiła już ty l­
ko■ ruchem syreny, pewnej, że na 
twarzy, wynurzonej z krynicy 
wód, nie ma ani krztyny kurzu.

Aż pewnego dnia zadźwięczał w 
biurze telefon. Dzwoniła pani 
Nuna:

— Agata! — wolała głosem dzi­
wnie wzburzonym. — Agata, czy 
pamiętasz dra Napieralskiego, no 
wiesz, tego docenta, co ma organi­
zować, czy jak tam, katedrę racjo­
nalnej kosmetyki?

I  nie czekając na odpowiedź wy­
rzuciła jednym tchem: — był u nas 
i powiedział, że wszystko z Kosme- 
metafizyki nie tylko do luftu, ale 
szkodliwe, wszystko wazelina, sma 
lec i kamfora!

— A najsilniejszy hormon żeń­
ski, forte? — zapytała p. Agata dre 
wnianymi wargami, czując, że ty l­
ko sznur telefoniczny powstrzymu­
je ją  nad przepaścią.

— Mówię ci ciemna maso — wa­
zelina, kamfora i smalec — powtó­
rzyła cierpliwie p. Nuna, odkłada­
jąc słuchawkę. ZŁOTEK

Nasze najważniejsze zadanie
Musimy walczyć o duszą młodzieży

Gdy Antek od dozorcy, strzela­
jąc z procy, wybił szybę szewco­
wej z oficyny, na podwórzu zebra­
li się prawie wszyscy mieszkańcy 
domu. Ci, którzy nie zeszli na dół, 
wyrażali poszkodowanej swoje 
współczucie przez okna.

Mały winowajca stał po środku, 
czerwony, z głową zwieszoną i wy 
słuchiwał niezliczonych skarg, któ­
re się na niego sypały. Bo wypo­
minano mu teraz wszystkie prze­
winienia z całego tygodnia i jesz­
cze dawniejsze.

Wreszcie ten potok oskarżeń 
przerwała dozorczyni, biorąc swo­
ją  latorośl za kołnierz i oświadcza­
jąc:

—■ Ja ci tu, huncwocie jeden, ta­
kie Janie sprawię, że popamiętasz. 
Żebym więcej wstydu przed ludź­
mi nie miała...

— Matce by raz sprawić Lanie, 
to by synka pilnowała — odezwał 
się ktoś z obecnych. — Któż ma za 
winy dziecka odpowiadać, jak nie 
matka?

Słów«, które nie straciły 
aktualności

Ta banalna, z dzisiejszego punk­
tu widzenia, scenka rozegrała się 
jeszcze przed wojną i na pewno 
większość świadków, łącznie z głó 
wnym sprawcą incydentu, zapo­
mniała o niej. Wtedy jednak z tłu 
mu padły słowa, które nie tylko 
nie straciły na aktualności, " ale 
przeciwnie, obecnie są jeszcze bar­
dziej żywotne.

Dziś gdy nie chodzi już o wy­
bitą szybę czy niegrzeczne zacho­
wanie, gdy zjawiskiem, niestety, 
częstym wśród młodzieży jest po 
prostu bandytyzm — słowa te na- i 
leżało by powtarzać tysiącom ma- i 
tek.

Niemcy, prócz ruiny materialnej, 
pozostawili nam po sobie równie 
groźną, jeżeli nie groźniejszą pa-

miątkę — ruinę moralną, otępie­
nie, zdziczenie, deprawację. W y­
starczy wziąć do ręki prasę co­
dzienną i uważnie przejrzeć komu 
nikaty.

Nie rzadko natkniemy się na 
wiadomość, że uczniowie szkoły X 
zamieszani są w sprawę bandy ter 
rorystycznej, *że w miejscowości Y 
po zlikwidowaniu bandy, mającej 
na sumieniu rabunki i zabójstwa, 
okazało się, iż członkowie tej ban­
dy to wyroski.

Pokolenie wojenne
Jest to pokolenie wojenne, w wie 

lu wypadkach wychowywane bez 
rodziców, wychowywane przez 
ulicę, wychowywane dziko. Ale czy 
wszystko można zwalić na sieroc­
two? Nie wszyscy przecież ci mło- 
dóćiani zbrodniarze to sieroty.

Nie spotkałam jeszcze matki, któ 
ra do oczu nie rzuciłaby się każde­
mu, kto odważyłby się powiedzieć, 
żc jej syn będzie bandytą. Ale czy 
wszystkie matki staraj:,) się przed

swojebandytyzmem uchronić 
dzieci?

Gdzie są matki tych dziesiątków 
i setek młodocianych przestępców? 
Może i rozpaczają, może przeklina­
ją, los dzieci i  siebie, ale to nie wy­
starczy. To nie tylko nie wystar­
czy— to jest niczym. Matka winna 
nie po fakcie rozpaczać, ale do zbro 
dni nie dopuścić. Powie któraś:

— Nie wiem, co mój robi. Kto go 
tam wie, gdzie lata?, Wcale urnie 
nie słucha...

Matka, która nie wie, gdzie je j 
syn „lata“ , która nie może sobie u 
własnego dziecka wyrobić autory­
tetu, nie jest dobrą'matką.

No n aszą  młodzież
czyha  wróg

Wiek lt>, 19, 20 lat w życiu czło­
wieka jest najniebezpieczniejszym 
wiekiem. Wtedy dzieci, a ściślej 
mówiąc, młodzież, świadomie czy 
nieświadomie szuka nowych nic-

liumazjum Gospod arslw.i Domowego w .Warszawie, j 
Uczenicc przygotowują obiad syste mem laboratoryjnym „

W życiu i w pracy na jednym szczeblu

Kobieta -

słowie, czynami zadziwić cały 
świat i w okresie tym jest specjal­
nie podatna na różnego rodzaju 
wpływy zarówno dobre jak i złe.

Jeżeli matka nie przypilnuje, 
nie da dziecku właściwego kierun­
ku, nie wskaże mu drogi — zrobi 
to niewątpliwie kto inny. Na mło­
dzieży koncentrują swą uwagę ci, 
którym na deprawacji młodzieży 
zależy, ci, którzy nie wahają;' się 
użyć młodzieży jako narzędzia w 
swojej walce przeciwko wszystkie 
mu, co polskie i demokratyczne.

Na naszą młodzież, wychowaną 
w  czasie najstraszniejszej okupa­
cji, pozbawioną normalnego dzie­
ciństwa i często psychicznie zwi­
chniętą, czyha wróg, który pod pła 
szczykiem pseudoideologii, wciąga 
ją  do najbardziej zbrodniczych ak­
cji. To są te wszystkie WiN, NSZ 
i ich przybudówki. To są ci, którzy 
z młodych, nieraz pełnych zapału 
chłopców robią szpiegów obcych

. . ; mocarstw, to są ci, którzy z wvrost
zbadanych dróg siara su; swym, j ków róbi mordercóW; k [óm Aroz„
nolinlcrsknm is.olme. czy w cudzy j [)g|uj;j najniżS3!C instynkty.

1 Z tymi elementami zbrodniczy­
mi, którzy sami nieraz nawet rąk 
w krwi nie maczają, lecz młodych 
i otumanionych chłopców pchają 
na drogę zbrodni, kobiety - matki, 
winny walczyć. Walczyć o dusze 
swoich dzieci.

1 nie może mówić matka: — On 
mądrzejszy, on mnie przegada...

Matka musi znaleźć drogę do du 
szy własnego dziecka, musi siać się 
dla niego wzorem i najwyższym au 
¡oryteleni.

Walczyć o duszę młodego )Toko- 
lenia wszelkimi sposobami, lo, tńe. 
tytko prawo, ale największy 'obo­
wiązek matki.

Gdy dziecko, wskutek nieuwa­
gi rodziców, ulegnie nieszczęśliwe­
mu wypadkowi, rodziców pociąga 
się do odpowiedzialności. Nie ma 
u nas na razie prawa, któreby za 
przestępstwa syna na ławie bskar- 

] żonych sadzało matkę, ale można 
| śmiało powiedzieć, że matka i prze 
i de wszystkim matka jest za to mo- 
I rałnie odpowiedzialna.

/ .  Kwiecińska

Liga kobiet
ilu matki i dziecka

Liga Kobiet na Śląsku przystąpiła Ao 
organizacji domów dla matki ciężarnej 
i osiecka. Dotychczasowe ramy opiel** 
aad rnatką i dzieckiem obejmowały do- 
raźne dotacje pieniężne i żywności«- 
we. Domy takie powstają w Gliwicach 
i Bielsku. Obejmą One swą opieką $  
matek i  80 dzieci. Matki otrzymaj? 
tam nie tylko opiekę dla siebie i swoich 
dzieci ale także możliwość doszkoletu3 
i uzyskania zawodu. Przy domach or­
ganizuje również Liga Kobiet biur« 
pośrednictwa pracy. Ponadto w akcji 
pomocy dzieciom gruźliczym Liga K«’ 
biet organizuje wysyłkę dzieci do sa­
natorium w Istebnej i do prewentoriów ! 
Robotniczego Towarzystwa . Przyjaciół * 
Dzieci.

Pierwszo
zeiskif kompania
hułca pracy „Świt**

W, Lublinie została zorganizowali3 
pierwsza ochotnicza kompania hutc* 
żeńskiego „Ś w it“ , która Uczy 25 dziew' 
cząt, w wieku od 15 do 20 lat. Celem 
hufca żeńskiego jest wyszkolenie facho­
wych sil w dziedzinie trykotarskiej. 
krawieckiej oraz uzupełnienie wiado­
mości z zakresu szkoły powszechnej: 
Członkinie , hufca będą pracować di* 
potrzeb wojska, M. O. i instytucji pań­
stwowych. Obecnie szy ją . rękawice dl3 
hufca męskiego.

i  mężczyznami

Międzypartyjna
kanierencia kobiet

W lokalu Komitetu Dzielnicowego PPR 
— Póinoc^wlbćlh się pierwsza 

na terenie m, st. Warszawy .kobieca kostę-
' n- "U

W konferencji wzięły udział przedsta­
wicielki PPR,- PPS, SD, SL oraz przewo­
dnicząca dzielnicowego Zarządu. Ligi Ko­
biet.

Na konferencji przyjęto jednomyślni® 
następującą rezolucję: Aktyw kobiecy 
Partii Demokratycznych i Ligi Kobie* 
dzielnicy Północ, uchwala przeprowadzić 
wspólną akcję przedwyborczą na dzielni­
cy W-wa Północ i dołożyć wszystkich 
starań dla uzyskania zwycięstwa bloku 
demokratycznego.

KOMUNIKAT
Kobiety osiągnęły równouprawnienie 

na wszystkich potach — pracują na 
równi z mężczyznami i równą otrzy­
mują piacę. Mamy dużo kobiet*na sta­
nowiskach kierowniczych, w admini­
stracji państwowej, w szkolnictwie.

Wśród rzesz kobiecych Bydgoszczy 
szerokim echem odbiła się nie dawno 
wiadomość o mianowaniu dyrektorem 
fabryki „Industria“ kobiety, tow. Ste­
fanii Mrówczyńskiej „Industria“ wy­
twarza konfekcję cywilną i mundurową 
zatrudnia 327 ludzi w tym 283 kobiety. 
W świecie robotniczym wytwórnia kon­
fekcyjna „Industria“ wyróżnia się ko­
rzystnie. Wykonała plan produkcji w 
140 proc. i w wyścigu pracy zajęła 
drugie miejsce.

„Pracuję dopiero w „Industrii* od 
paru tygodni, jednak zdaje ml się, że 
jestem tam już bardzo dawno, tak się 
7. ludźmi zżyłam — mówi dyrektor 
Mrówczyńska, — i choć nie przyczy­
niłam się do tego, że „Industria“ wy­
robiła sobie tak dobre imię, jestem z te­
go niemniej dumną aniżeli wszyscy 
pracownicy“.

Na zapytanie, jak sobie radzi, dyrek­
tor Mrówczyńska objaśnia:

„Na początku było mi trochę nie 
wyraźnie, bałam się, że nie podołam, 
bo chociaż pracuje od szeregu lat, jed­
nak nie zajmowałam dotąd kierowni­
czego stanowiska. Robotnicy odnosili 
się do mnie z rezerwą, może z pewną 
dozą nieufności, nie wierzyli po prostu 
że dam sobie radę. A dziś? Układa się 
wszystko jak należy. Robotnicy prze­
konali się, że kobieta nie tylko może 
pracować na równi z nimi przy war­
sztatach, ale kierować.

W fabryce zaprowadzono sposób pra­
cy taśmowy, pracują na dwie zmiany 
— kobiety są albo maszynistkami, tj. 
szyją przy maszynach o napędzie elek­
trycznym, lub są podręcznymi. Jeśli 
chodzi o pracę, to kobiety rywalizują 
między sobą silniej aniżeli mężczyźni. 
Poszczególne zmiany urządzają mię­
dzy sobą wyścig i za każdym razem, 
gdy pierwszeństwo przechodzi do in­
nej zmiany, staje się to .nowym bodź- 
eem ełk tamtych — zdystansowanych.

Wśród kobiet przeważają siły wykwa­
lifikowane, niektóre pracują po kilka­
naście lat. Najchlubniej wyróżnia się 
obywatelka Dobrowolska, jest to najlep­
sza maszynistka, niestrudzona pracow­
nica, zawsze stojąca na czele wyścigu 
pracy. Cały zespól załogi jest bardzo 
ambitny i można powiedzieć, że wszyst 
kie swoje siły oddaje dla dobra fabryki. 
Krojczy np. nie mogąc nadążyć w dzień 
z przykrawaniem materiału, wciąż wy­
rabia nadgodziny i czynią to chętnie.

Większość kobiet to mężatki. Fa­
bryka ma pod swoją opieka 144 dzieci. 
Ostatnio jest zatrzęsienie ślubów, co 
druga panna z „IndustriS“ wychodzi za- 
mąż. Daje to podczas przerw temat do 
ożywionych rozmów. Ponieważ matki 
mają mało czasu zajmować się dziećmi, 
dzieciaki przychodzą codziennie o go­
dzinie 4 do fabryki, i uczą się śpiewu 

wierszyków do mającego* sie odbyć 
przedstawienia w dniu 22 bm. "Niedaw­
no temu robotnicy urządzili zabawę, 
z której dochód w sumie *33 tys. prze­
znaczono na gwiazdkę dla dzieci.

Dyrektor Mrówczyńska jest członkiem 
PPR.

„Miałam od pierwszej chwili to prze­
świadczenie — mówi, — że PPR speł­
ni wszystkie postulaty pracującego czło 
wieka. Dziś czuję się naprawdę zado­
wolona. W partii znalazłam to, czego 
szukałam. Praca, którą obetnie wyko- 
nuję — przedtem byłam zatrudniona vy 
magazynach kolejowych — sprawia mi 
coraz więcej satysfakcji.

Chodzi mi oczywiście o stosunek 
wszystkich robotników do mnie na tere 
nie naszego zakładu pracy, ale szczegól­
nie cieszy mnie, że kobiety młodsze i 
starsze przychodzą do mnie z mnóstwem 
spraw, często nawet osobistych. Słyszę 
często od kobiet: „dobrze, że mamy 
teraz kobietę dyrektora, zawsze czło­
wiek śmielszy, kobieta kobietę prędze! 
zrozumie“. r  ‘j j

Ogólnopolska konferencja kobiet
Dnia 19 grudnia b .. m. odbędzie się 

v<’ gmachu Komisji Centralnej Zwiąjzików 
Zawodowych w Warszawie Aleja Przy­
jaciół 9, ogólnokrajowa konferencja kie 
rownuc-żak wydziałów kobiecych przy 
Zarządach Głównych i referatów Ko­
biecych >przy Okręgowych Komisjach 
Związków Zawodowych.

Komisja Centralna. Związków Zawo­
dowych zobowiązuje wszystkie -.arządy 
główne i okręgowe komisje związków 
zawodowych do wydelegowania kiero­
wniczek wydziałów (referatów) na kon- 
terenc_e. Poc-zątek konferencji o godz. 
.9-ej rano. J s

Walka z bezrobociem wśród kobiet
Ważna akcja Związków Zawodowych t

Warszawa która odczuwa wielki brak j dowego Robotników i Pracowników Bu- 
sił fachowych na rynku pracy, posiada dowfonych. Referat ten przeprowadza 
jednocześnie znaczny procent bezrobot- rejestrację bezrobotnych kobiet oraz
nych kobiet. Stanowi to ,poważny pro 
blem, ponieważ większość, spośród 
nich są to wdowy, mające na utrzy­
maniu niejednokrotnie . -dość liczną ro­
dzinę. Rozwiązaniem tego pfoblemu zaj­
mują się między innymi Związki Zawo­
dowe, które starają się zatrudnić ko­
biety w _ łatwo dostępnych zawodach 
oraz podnieść ich , kwalifikacje zawodo­
we. ...

Szczególnie aktywną, działalność na 
tym odcinku przejawia referat kobiecy 
warszawskiego oddziału Związku Zawo-

Kobiety śląskie w obliczu wyborów
Wezwanie do zjednoczenia wysiłków

Niedawno odbyto się w Katowicach 
wiatki« zgromadzenie "kobiet, zrzeszo­
nych w partiach politycznych i organi- 
zacjacii społecznych.

Do zebranych kobiet przemówił wo­
jewoda, gen. Zawadzki.

W wyniku obrad zgromadzenie kobiet 
przyjęło rezolucję wzywającą do pod­
jęcia _ wysiłków w kierunku uświado­
mienia kobiet i likwidowania demorali­

zacji i kalectwa moralnego, młodzieży. I 
Kobiety wzywają do masowego powro­
tu z zagr, mężów, synów, ojców i braci.

Kobiety śląskie domagają się powro­
tu kobiet z Włoch, pozostawionych tam 
Przez żołnierzy, wysłanych do Anglii.

Zgromadzenie dało wyraz swemu u- 
znaniu dla pozytywnych wysiłków Rzą­
du Jedności Narodowej w Isierunk-u po­
prawy bytu pracujących miast i wsi.

prowadzi ewidencję instytucji poszuku­
jących  ̂ pracownic. Dzięki temu udało 
się Związkowi wysiać już pierwszą <*tu- 
pę bezrobotnych kobiet na Dolny Śląsk, 

Obecnie Związek ogłasza szereg miej­
scowości i instytucji na Dolnym Śląsku 
i w województwie śląsko-dąbrowskim, 
poszukujących zarówno wykwalifikowa 
nych pracownic jak: sanitariuszek, ma­
szynistek, kasjerek, jak i robotnic rol­
nych i niewykwalifikowanych w przemy­
śle ceramicznym i hutach szkła kryszta­
łowego w SoKcach Zdroju i Jeleniej Gó­
rze. W miejscowościach tych pracowni­
ce mogą być zatrudnione przy różnych 
pracach pomocniczych jak: pakowanie, 
myeie i sortowanie stłuczki, przy czym 
zdolniejsze mogą szybko znaleźć zatru­
dnienie przy malowaniu porcelany, szli­
fierce, tokarce.

Wiek poszukiwanych kandydatek za­
myka s ie w  granicach od 16 —- 45 lat. 
Warunki urządzenia się na miejscu stwa 
rza Biuro Mobilizacji Sił Roboczych, 
które gwarantuje otrzymanie mieszka­
nia. Zarobki —- według obowiązującej 
umowy zbiorowej w przemyśle * szklar­
skim plus 50 proc. dodatku Zachodnie­
go i 50 proc. premii oraz całodzienne 
utrzymanie i karty pierwszej kat

Kobiety wysyłane są na Zachód gru- 
parni za pośrednictwem Biura Mobili«' 
cp. przy M-wie Przemysłu i Handlu- 
Kobiety mezwiązane z Warszawą, a wy­
jeżdżające na Zachód, maja widoki zdo­
bycia po roku lub dwóch lalach poważ­
nych kwalifikacji zawodowych. BJiż- 
szych wiadomości udziela Referat Ko- 
Kecy Związku Zawodowego Robotni- 
sTfe-' 72d°W anych przy ul- Marszałków-

Dzięki zabiegom tego referatu z do- 
i-go  stycznia 1947 r. uruchomione zo­
staną specjalne kursy zawodowe "dla 

j Kobie! A miańowicie kursy szklarskie, 
malarskie ; elektrotechniczne, prowadź« 
_ne w oparciu o personel szkoleniowy 
1 warsztaty Instytutu Naukowo -Rze­
mieślniczego przy m. Złotej Nr 38.
^Czas trwania tych kursów obliczony 
■’1Si na„?  ~  6 miesięcy. Nauka bez- 
pia.na. Wykłady będą prowadzone w 
dżinach wieczornych o godz. i7 - -  ‘¿O- 
Kandydatki muszą mieć «kończoną z 
szkołę powszechną' i co najmniej 18 hrt- 
Lei kursów —- zdobycie przez 'ohiety 
ezrobotne _ kwal|fikeeyj zawodowych’ 

co ułatwi im utrzymanie siebie -odzi- 
ny szybsze wydźwigniecie sie z n*** 
doli powojennej.

(łr)
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GŁOS W YBRZEŻA
Kronika
Wybrzeża

P. W. i W. F. W SZTUMIE
Na terenie Sztumu powstał hufiec 

miejski Przysposobienia Wojskowego 
Wychowania Fizycznego, skupiający 
młodzież męską w wieku od 16 — 20 
lat. Komendantem hufca miejskiego jest 
ob. Jasyk. Młodzież po przeszkołentu w 
hufcu, zdobywa pierwszy i drugi stopień 
wyszkolenia wojskowego.
STYPENDIA DLA SŁUCHACZY WSHM

Z okazji „Święta Kupca“ , które ku- 
piectwo Wybrzeża obchodziło bardzo u- 
roczyście. Stowarzyszenie Kupców w 
Oliwie na okolicznościowym zebraniu u- 
chwaliło ufundować dwa stypendia dla 
słuchaczy Wyższej Szkoły Handu Mor­
skiego.

KSZTAŁCIMY NAUCZYCIELI
Kształcenie nauczycieli na terenie Ku­

ratorium Okręgu Szkolnego Gdańskiego 
jest bardzo intensywne. Czynne są spe 
cjatne licea pedagogiczne w Gdańsku, 
Kwidzyniu. Tczewie i Wejherowie. Po­
nadto na Kaszubach, w Kościerzynie, 
Kartuzach i na Kociewiu Oraz w Staro­
gardzie czynne są kursy dla kandyda­
tów na nauczycieli. Najliczniejszy z tych 
kursów czynny jest w Kościerzynie. W 
Oliwie dła absolwentów liceów pedago­
gicznych otwarta została Wyższa Szko­
ła Pedagogiczna. Dyplomaci Wyższej 
Szkoły Pedagogicznej mają prawo nau­
czania w wyższych klasach szkół po­
wszechnych i w gimnazjach. Ogółem z 
zakładów kształcenia nauczycieli na Wy­
brzeżu, korzysta 1.454 słuchaczy.

BUDOWA MOSTOW 
Po nadejściu pływających żurawi i 

ciężkich katarów, wzmogły się prace 
przy budowie mostów <rta Nogacie. Po­
mimo braku tych urządzeń technicznych,' 
prace przy budowie mostów posunęły 
się już daleko naprzód Pod Malborkiem 
stanie składany most angielski typu woj 
skowego. Montaż takiego samego mo­
stu przewidziany jest również w Tcze­
wie. na wiosnę r. p. Budowa tego tak 
ważnego mostu na Wiśle, uległa opóź­
nieniu z powodu zatonięcia statku an­
gielskiego, który wiózł części konstruk­
cji.

Po zbudowaniu tych mostów', prawo­
brzeżne Powiśle j tereny województwa 
olsztyńskiego uzyskają łatwe połączenie
z portami.
CECH RZEMIEŚLNICZY W NYTYCHU

W Nytyshu- na Żuławach- ■Gdańskich, 
odbyło się -ostatnio zebranie organiżatyj- 

. ne zbiorowego cechu rzemieślniczego 
Żuław. Wa "żebraniu’ organizacyjnym u- 
chwalono statut cechowy oraz wybrano 
zarząd.

Mieszkańcy Nytycba zabiegają o utwo 
rżenie w Nytychu siedziby powiatu żu­
ławskiego. Nytych liczy obecnie 1.600 
mieszkańców, Potoków, posiada 33 war­
sztaty rzemieślnicze oraz w pełnym ru ­
chu znajdują się: wielka cukrownia i 
słedownie. Sarno nr a« teczko jest ośrod­
kiem gospodarczym, przemysłowo-rol- 
nym i po całkowitym osuszeniu Żuław', 
ma duże szanse rozwoju. Przed wojną 
liczyło około 6 tysięcy mieszkańców.

UDEKOROWANIE ZASŁUŻONYCH 
MILICJANTÓW

W Starogardzie odbyła się uroczystość, 
na której zastępca komendanta Woj. At. 
O., por. Kazimierski, udekorował kapra­
la podch. Kasprzaka oraz kaprala Brze­
ska, Krzyżem Walecznych, za działalność 
i poświęcenie w walkach z bandytami.

Po udekorowaniu, por. Kazimierski o- 
raz przedstawiciele PPR. tow. Torunia-k 
i PPS, tow. Puśdkowski, w serdecznych 
stówach pogratulowali nagrodzonym.

Korzyści gospodarcze inwesf v€¡i portowych
Skomercjalizowanie portów
podstawą ich racjonalnej eksploatacji

W okresie od września 1945 r. 
do września 1946 r. w portach 
Gdańska i Gdyni dokonano inwe­
stycji ogółem na 1.100 milionów 
złotych, przeładowano zaś towa­
rów w obu portach łącznie 7,5 
milionów ton. Z cyfr tych wynika, 
że na jedną tonę przeładowanych 
towarów przypadało około 150 zł 
inwestycji. Przyjmując relację wa 
łutową jedn do dwustu obciążenie 
1 tony przeładunku kosztami in­
westycji wynosi 0,75 doi. ameryk.

W latach przedwojennych od 
1924 do 1938 port gdyński prze­
ładował 67 milionów ton towaru, 
a na inwestycje wydano wówczas 
około 550 milionów zł: obciążenie 
inwestycji na jedną tonę w przeli­
czeniu na dolary wynosiło 1,23.

Z zestawienia powyższych cyfr 
wynika, że obecnie wykonane in­
westycje lepiej się rentują niż 
przed wojną.

Zamiast jednego miliona ton — 
tylko 70Ó tysięcy.

Nie ta jednak cyfra jest miaro­
dajna, jeśli chcemy się dowiedzieć 
jakie skutki gospodarcze dały su­
my włożone w urządzenie portów. 
Odpowiedzi szukać musimy w py­
taniu, czy porty zrealizowały plan 
gospodarczy państwa na odcinku 
handlu zagranicznego i jakie spły­
nęły na gospodarkę narodową ko­
rzyści z tych transakcji, w któ­
rych porty stały się ważnym i nie­
zastąpionym pośrednikiem.

Plan rządowy nakreślił na rok 
946 dla obu naszych portów za-

danie przeładowania około 7 mi-1 tach, jak jednak wykazują licz-
lionów ton. Do tego tonażu por­
ty przygotowały się tak pod wzgię 
dem inwestycyjnym jak też orga­
nizacyjnym z tym, że w ostatnich 
miesiącach 1946 roku miały być 
gotowe do przeładowania 900 tys. 
do jednego miliona ton miesięcz­
nie, do czego też są w tej chwili 
zdolne. Do końca października br. 
przeładowano tylko 6,5 miliona, 
w tym 3 miliony 900 tysięcy ton 
węgla. Przypuszczalnie do końca 
roku przeładujemy łącznie 8 mi­
lionów. Zamiast więc jednego mi­
liona ładujemy obecnie 700 tysię­
cy miesięcznie.
Trzynaście milionów ton przeła­
dunku w r. 1947

Rok 1947 winien wg planu dać 
dla obu portów około 13 milionów 
ton przeładunku, a dla Szczecina 
3 miliony ton. Również do tych j 
zadań porty będą gotowe, zdoby­
wając 'się oczywiście na wysiłek, 
który nie zawsze będzie szedł w 
parze z racjonalnością wykorzy­
stania urządzeń technicznych. Ze 
statystyki łatwo stwierdzić, , iż z 
użytkowej powierzchni magazyno­
wej 140 tysięcy m kw. wykorzysty 
wano w roku 1946 przeciętnie mie 
sięcznie tylko 60 proc. Nie należy 
sądzić jednak, że porty są przein- 
westowane w dźwigach i magazy­
nach.

Brak dźwigów hamuje pracę
stoczni

Nie dysponujemy statystyką o-
becnych obrotów w innych por-
----- ----- ’ -

bowe dane przedwojenne, porty 
jak Hamburg, Rotterdam, Ant­
werpia, Triest i inne posiadały do 
30 — 40 dźwigów na jeden km na 
brzeża, podczas gdy przedwojenna 
Gdynia miała na jeden km nabrze­
ża zaledwie 15 dźwigów.

Obecnie porty nasze posiadają 
nie więcej jak 5 dźwigów na je­
den km użytkowanego nabrzeża, a 
całe baseny doskonale uzbrojone w 
magazyny, w ogóle dźwigów nie 
posiadają, co powoduje trudno­
ści w szybkiej odprawie statków.

Za mało magazynów
W tej samej sytuacji znajdują się 

magazyny. Przekroczenie 50 proc. 
użytkowej powierzchni magazy­
nowej grozi zawsze przykrymi 
konsekwencjami, tak jak to mia­
ło miejsce i przed wojną i na wio 
snę br, gdy administracja morska 
zmuszona była przynaglać, od­
biorców krajowych do odbioru to 
waru i stosować sankcje w posta­
ci podwyższonych opłat, aby u- 
zyskać miejsce dla nowonadcho- 
dzących towarów.

W grudniu do Gdyni mają przy 
być transporty soli potasowej w
ilości 40 tysięcy ton, które nie tyl

tek katastrofy na moście kolejo­
wym. Gdyby nie pewne rezerwy 
powstałe z powodu zmniejszonych 
w ostatnich miesiącach irans.por- 
lów, porty stanęłyby przed nie­
wykonalnym zadaniem i skutki w 
postaci korka kolejowego, — po­
stoju statków itd. byłyby nieunik 
nione.

Porty nasze są dopiero w po­
czątkowej fazie swojej rozbudo­
wy i dzieli nas jeszcze pewien dy 
stans do osiągnięcia przynaj­
mniej przedwojennego stanu 550 
tysięcy ni. kw. magazynów, 170 
dźwigów i do odpowiedniej długo 
ści nabrzeży i falochronów.

43 miliony niedoborów w opłatach 
portowych.

Na 204 miliony wydane na ad­
ministrację, wpłynęło 161 milio­
nów za opłaty portowe, czyli, że

Zam iast
felietonu

I ty ♦ ♦ ♦

— Widziai ¡ij.ii? — spytała przesy­
pując próg mojego pokoju pani Z, — 
zanim zdążyłem podać je j rękę na 
przywitanie. W oczach je j malował 
się lęk, a głos był nienaturalnie chrap­
liwy.

— A co miałem widzieć, proszę 
panią?

— Jakto co?
— No tak, no, bo właśnie dużo rze­

czy się widzi naokoło, wszak człowiek 
żyje na ziemi, krząta się, pracuje...

— Otóż to. Pan widzi dużo rzeczy, 
tylko tego, o czym ludzie mówią na­
około, i e s?o jian nigdy nie widzi. No, 
bo z jakiej racji?.« Pracuje pa:;, za­
rabia, »o ćc panu wiedzieć, eo się dzie­
je naokoło — perorowała pani Z... z 
goryczą. Ale gdyby pan tak miał dwie 
budki i gdyby tak panu przyszło pła­
cić z każdej budki po 5# tys zł do­
chodowego, o, to by już pan przejrzał 
na oczy. Zapewniam pana — krzy­
czała niemal z wściekłością pani Z., 
— że widziałby pan dużo więcej ode 
mnie.

— No dobrze, proszę panią, ale do­
prawdy nie wiem o co chodzi. Może 
będę mógł w czymś/ pani pomóc — 
oświadczyłem zupełnie szczerze.

— Pan niech sobie sam pomogą, 
młody człowieku. Sam sobie...

Po tych słowach pani Z. zerknęła 
. . . , , • , , , , .. , przez uchylone drzwi do przyległego

medobor na odcinku eksploatacji p0jt0j Ui potem do kuchni, i upewniw­
szy się, że nikogo nie ma, że jesteśmy 
sami, wyszeptała — już robią na nas 
listy, ale pst... niech pan nikomu nie 
mówi — tajemnica. Pewna pani. na­
zwiska nie mogę powiedzieć, bardzo

portów wynosi około 43 miliony.
Jeśli się przyjmie, jak to już na 
wstępie zaznaczono, że nie zużyt­
kowaliśmy pełnych możliwości
eksploatacyjnych, do których by- j dobrze poinformowana, bo ma znajo- 
liśmy przygotowani i na które li- mego, co to od niej te procenty za
czyliśmy; z szeregu umów jeszcze i sprzedaz t,o!aro" ' każdej soboty bie- 

. . .  , i rze, no, a trzeba panu wiedzieć, żeme zatwierdzona, a sama tylko u- ten znajomy ma n2TZCCIOną. kł6reJ
. , . mowa Z Centralą Węglową win- J wujek jest woźnym w Zarządzie Miej-

ko zajmą całą wolną powierzeń- dać miesięcznie około 2 miliar-1 skim. no i on powiedział, że już listy
dów z ł: że opłaty ciągle jeszcze sa i I0bią-
na niskim poziomie, to stwierdzić _  Ja!s to cn za !isty? Panie kocha_ 
lTlOŻna, Że przyszłe porty S kom er- | ny, na jakim pall żyje święcie? Obudź 
Cjalizowane mają dobre podsta- Się pan wreszcie. Boże! eo za ciśmaj

nię magazynów obu portów, ale 
nawet istnieje obawa, że nie zdo­
ła się w całości ich pomieścić. 
Drugi przykład: w październiku 
Cała wschodnia część portu gdań­
skiego, gdzie ładowano 80 proc. 
tówarów, została odcięta na sku-

Zaw2fnXoxniexiie
POSIEDZENIE MRN W GDAŃSKU
Dnia 17 grudnia br., o godzinie 10, w 

gmachu Zarządu Miejskiego, pokój nr 
10, odbędzie się plenarne posiedzenie 
Miejskiej Rady Narodowej, na którym 
będzie omawiany preliminarz budżetowy 
miasta na rok 1947.

Kształcą się kadry inżynierów i techników 
Püiifeetüiika gdańska pracuje i rozwija się

M w rw ra flw
TEATRY

GDYNIA.—Miejski „Wybrzeże“, PI.
Grunwaldzki, godz. 19.30 „Hom er i  Or 
chidea“ , dramat poetycki T. Gaycy- 
Topornickiego. Inscenizacja Iw o Galla. 
Marynarki Wojennej, Skwer Kościusz 
k i 12, godz. 19 30, komedia Rogera Fer 
dinanda „Szczeniaki“ . Reżyseria Je­
rzego Merunowicza.

K I N A
GDYNIA. — „Warszawa“ — Jeze- 

bel“ . „Atlantic“ — Szczęśliwa 13-ka.
GRABÓWEK. — „Fala“ — W oko­

wach lodu.
CHYLONIA,. — „Promień“ — Pło­

mień nie zgasł.
G tlASSK. — „Światowid“ — Ulica 

złoczyńców“ . „Bajka“ — Nieuchwytny
Smith.

SOPOT. — „Bałtyk“ — Jego wielka 
miłość. „Polonia“  — Zaklęta narze­
czona.

OLIW A. — „Polonia“ — Powrót. 
WEJHEROWO. — „Świt“ — Zwario 

wane Lotnisko.
SŁUPSK. — „Polonia" — San Deme

trio.
TCZEW — ..Wisła“  — Samotny ża­

giel.
LEMBORK. — „Fregata" -  Bohate­

rowie Pustyni.
PUCK. — „M ewa" — Śluby kawaler 

skie.

Prace nad odbudową Politechniki Gdań 
skiej rozpoczęto prawie natychmiast po 
wyzwoleniu Wybrzeża.

Już w końcu maja 1945 r. na teren 
Politechniki przyszli inżynierowie i ro ­
botnicy, by rozpocząć odbudowę znisz­
czonej i zdewastowanej przez działa­
nia wojenne pierwszej na Wybrzeżu pla 
cówki naukowej.

Roboty rozpoczęto od najbardziej 
zniszczonych obiektów, którymi okaza­
ły się. pawilon wytrzymałości materia - 
łów, budynek główny oraz gmach insty 
tut u chemicznego. Równocześnie prow-a 
dzono wewnętrzny remont gmachu giów 
nego Politechniki.

Na roboty te preliminowano kwotę 37 
milionów złotych. Pozostała jeszcze do 
odbudowy nic objęła tegorocznym pre - 
limniarzem środkowa część budynku 
głównego, w którym mieści się aula i 
hall. Odbudowa nastąpi w r. 1047.

2.438 SŁUCHACZY
Mimo zniszczeń, wobec napiywu mło­

dzieży akademickiej, w zupełnie prowi­
zorycznych warunkach uruchomiono 6 
wydziałów, na które już w 1945 r. u- 
częszczaio 1.292 studentów. Obecnie są 
czynne wydziały: architektury, budowy

okrętów — jedyny w Polsce, elektrycz­
ny, chemiczny, inżynierii lądowej i wod 
nej, mechaniczny oraz roczny kurs przy 
gotowawczy na pierwszy rok Politech­
niki. Powstała również jedyna w Pol­
sce sekcja technologii drzewa, która w 
przyszłości będzie odrębnym wydziałem.

Dziś na Politechnice Gdańskiej stu - 
diuje ogółem 2.438 słuchaczy, w tym 
161 kobiet. Z ogóinej liczby słuchaczy 
34 proc. przypada na środowisko robot­
nicze.

Dla niezamożnych a wykazujących 
zdolności studentów. Ministerstwo O- 

światy, instytucje państwowe i saniorz i 
dowe ufundowały stypendia, z których 
w obecnej chwili korzysta ponad 150 
studentów.

MŁODZIEŻ AKADEMICKA 
UCZY Się Z ZAPAŁEM

Miliony, jakże Rząd i społeczeństwo w 
najcięższych powojennych warunkach 
wkiada w odbudowę wyższych uczeini. 
nie idą na marne. Mimo trudnych wa­
runków życiowych większość młodzieży 
z caiym^ zrozumieniem potrzeb Państwa, 
z entuzjazmem oddaje się nauce.

Daje się wprawdzie odczuć brak do - 
statecznego przygotowania wśród słu­

chaczy wstępujących na Politechnikę. 
Są to braki wyniide z całkowitego zii - 
kwidowania przez okupanta naszego 
szkolnictwa średniego, skazujące mlo - 
dzież wyłącznie na nauczania tajne. Za­
pal tej młodzieży napawa przekonaniem, 
że Politechnika Gdańska wyda dziel - 
nych inżynierów i techników którzy 
przyczynią się do realizacji trzyletniego 
planu odbudowy.
PO.MOC ZWIĄZKU RADZIECKIEGO

Najbardziej odczuwa się brak kieratu

wy, do racjonalnej gospodarki eks 
ploatacyjnej.

Nasze porty będą konkurencyjne 
w stosunku do zagranicznych

Ogólnie stwierdzić należy, że 
poważne wkłady w , odbudowę por 
tów opłaciły się sowicie. Jeśli por 
ty poza technicznym wyposaże­
niem otrzymają potrzebną apara­
turę handlową z giełdami i auk­
cjami towarowymi, składami war] krzyknąłem poirytowany, 
sztatowymi i . konsygnacyjnymi, 
bankami finansującymi, handel za­
graniczny, wolnymi strefami i skla 
darni wolnocłowymi, dobrze funk 
cjonującą organizacją usług por 
towych itp., wówczas wszelkie 
wkłady pieniężne staną się jeszcze 
bardziej opłacalne i będzie moż-

da — krzyknęła już w głos pani Z, 
załamując ręce. To pan nie wie? No 
nie, nikt panu nie mówił?
/ -u--Naprawdę nie.

— Oj, co z pana za człowiek. Co za 
fujara. Oióż, widzi pan, stwierdziliś­
my razem z moim mężem, od którego 
ten woźny kupuje papierosy na sprze­
daż w magistracie, że panna Henia, 
ta z drugiego piętra, noc w noc cho­
dzi do magistratu i robi listy. Rozu­
mie pan, noc w noc. Czy panu to nic 
nic mówi?

— No, to co z tego, niech robi! —

ry technicznej. Z . trudnościami tymi na stopniowo realizować ideał pra
walczą wszystkie uczelnie w państwach. cv n0rtów ćkryrriprriali-zmoan orh 
które znajdowały się pod niszczycielska , ! ™ , Skomercjalizowanych,
okupacją. gdzie i fundamentalne inwestycje

Dużą pomoc okazuje nam i tutaj Zwia będą się amortyzować, 
zek Radziecki. Uczeni radzieccy przysy n -,4 , 
fają nam w miarę swych możliwości lek do tego, aoy nasze por
turę techniczną. Ostatnio otrzymaliśmy ty były lepsze i tańsze od zagra- 
niezbędny podręcznik techniczny, z pie- | nicznych, a to na pewno decydu- 
częcią biblioteki stalingradzkiej, który ! ■ , ,
jeden z inżynierów Uniwersytetu M o- J P ^  na konklil encyjnosc 
skiewskiego specjalnie dla nas odszukał. lc “  W stosunku do portów zagra-

(L) I nicznych.

— A czy zdaje sobie pan sprawę, 
po co robią te listy? — Na wywóz, 
człowieku, na wywóz! Ja się wcale 
nie będę dziwiła, jak się pan kiedy o- 
budzi na niedźwiedziach, mój panie, 
bo pan ciągłe nieprzytomny, ciągle nic 
z tego świata.

— A szkoda byłoby pana, pan jesz­
cze młody, mógłby się pan jeszcze w 
razie czego przydać.

Żart na stronę. Byłem tak szczerze 
zaniepokojony tymi listami, o których 
mówiła ob. Z..., że przestałem jeść, 
spać, słowem, straciłem spokój ciała 
i ducha. Dopiero wybawiła mnie z tej 
trwogi panna Henia, z drugiego pię­
tra, którą poznałem zupełnie przypad­
kowo. Otóż przyznała mi z powagą, 
że od tygodnia istotnie pracuje prawie 
dzień i noc, bo w związku z wybora­
mi sporządzają listy wyborcze dla 
wszystkich obwodów miasta Gdańska.

LEX.

Okres sztormów na Bałtyku
Oczekiwany esf itafszy spadek temperatury

Kapitanowie statków, wychodzących | na sek. Tak silne wiatry powodują
z Gdyni i rybacy polscy już od prze­
szło tygodnia z niepokojem spogląda­
ją każdego rana na wieżę Obserwa­
torium Morskiego w Gdyni. badając 
znaki pogody. Od przeszło tygodnia 
stale ukazują się na wieży - znaki, 
zwiastujące silne wiatry i sztormową 
pogodę tak na wybrzeżu polskim jak 
i na całym Bałtyku. Wskutek, napły­
wu chłodnego powietrza arktyczno- 
kontynentalnego zc wschodu Europy 
oraz niżu na zachodzie Europy, na 
Bałtyku powstało wielkie nasilenie 
wiatrów.

W dniu 13 bm. siła wiatrów wyno­
siła 6—7 stopni według skali Bouforta, 
co oznacza szybkość wiatru 18 metrów
i powyżej na sekundę. W poprzednich

zwiększenie się fali morskiej na Bał­
tyku, która dochodzi do 5 i pół met­
ra. Przy takiej fali żegluga na Bał­
tyku .jest znacznie utrudniona. Kutry 
rybackie od kilku dni nie wychodzą 
na morze. Statek polski „Wisła“ , któ­
ry podczas sztormowej pogody znaj­
dował się na kanale La Manche, mu- 
siał wzywać pomocy, o którą prosiło 
również wiele innych statków. Radio­
stacje morskie w tym okresie często 
odbierają sygnały SOS.

Napływ mas chłodnego powietrza 
powoduje spadek temperatury-

W nocy z 1? na 13 ¡,m_ temperatura 
w Gdyni i  ̂ Gdańsku wynosiła około 
5 s.opni Celsiusza poniżej zera. Prze­
widywany jest dalszy- spadek iempe-

Wielomiliardowy majątek m. Gdańska
Trzecia część gruntów miejskich stanowy własność gminy

dniach siła wiatrów wynosiła 10 11 m ratury do 7 stopni poniżej zera.
i b h — p i  ... ...

HEMIE OIBYSKJIIE
p i ls k i

Z inicjatywy tow. prezydenta Nowic­
kiego, Zarząd Miejski w Gdańsku przy­
stąpi! do inwentaryzacji całego mienia 
miejskiego, które było własnością gmi­
ny gdańskiej jeszcze przed wojną.

Praca to żmudna, gdyż archiwa zosla 
iy bądź zniszczone, bądź wywiezione 
w nieznanym kierunku. Pomimo piętrzą 
cych się trudności, zdołano już ustalić, 
że 33 proc., 'a więc 3.800 ha powierzchni 
gruntów miejskich,' będących pod zabu- 

j dową, było własnością miasta. Ten wie! 
ki majątek przestrzenny skiadal się z 
kilku tysięcy drobnych parceli. Teraz 
trzeba ustalić, gdzie te parcele się. znaj­
dują i w jakiej formie są zabudowane.

Na wielu parcelach jest współwła­
sność państwa i samorządu, gdyż bu­
dynki poniemieckie są własnością pań­
stwa, lecz place pozostały niezmiennie 
własnością gminy miejskiej.

Jak wielki był majątek miejski w 
Gdańsku dowodzi fakt, że w samych 
Siedlieacli ustalono bezspornie posiad­
łości miejskie wartości kilku milionów 
guldenów przedwojennych, a więc są 
to dzisiaj wartości wielomiliardowe! 
Również stwierdzono, że niektóre stocz 
nre były wykupione przez miasto.

Ustalenie majątku nieruchomego mia i 
sta ma na celu stworzenie warunków

rokiej skali. Przewiduje się bowem, że 
miasto będzie wydzierżawiało swe grun 
ty pod zabudowę prywatnym i społecz­
nym użytkownikom i w ten sposób zo­
stanie lozwiązany problem budownictwa 
mieszkaniowego przez prywatną inicja­
tywę, budownictwa przemysłowo - han­
dlowego, przez silniejsze jednostki go­
spodarcze, zarówno spółdzielcze, jak i 
zjednoczenia branżowe.

.Gdy ̂ oczyszczone zostaną hipoteki 
miejskie, gdy po pomiarach zostanie o
pracowany plan zabudowy miasta, wów- sowym.

czas odbudowa Gdańska nabierze rcznę 
du i rozmachu, bowiem ujęta zostanie w 
system pianowy. Wówczas wykorzysta­
ne będzie w pełni prawo zabudowy, prze 
widujące dzierżawę gruntów miejskich 
na okres od 30 — 80 lat.

Po przejściu tej żmudnej drogi, co 
wymaga dłuższego okresu czasu, wytę­
żonej pracy i szerokiego poparcia czyn 
ników państwowych, samorząd gdański 
może się stać jednostką samowystarcząl 
ną pod względem gospodarczym : finan

Jeszcze ¡eden działacz
PSL przeszedł do SL

Prezes Zarządu powiatowego PSL w 
Koszalinie. FRANGRAT ANTONI, wy­
stąpił z tego stronnictwa, składając na­
stępujące oświadczeń e: „Jako stary nzia 
łącz ludowy, mając przede wszystkim 
dobro Polski na celu, a ponadto biorąc 
przykład ?, czołowych działaczy PSL na
terenie Wybrzeża, jak byłego prezesa 

pod przyszłą odbudowę Gdańska w sze- ' Zarządu powiatowego PSL, JANA

SZREIBERA, wiceprezesów; Kam ńskic- 
go, Zięby, Wielgosza. Grzymaiy, Grzy­
bowskiego i innych, występuję z -ze- 
regów PSL.

Zdaję sobie w pełni sprawę reakcyj­
nej działalności PSL, i dlatego wzywam 
chłopów do-pójścia w moje- ś!a-i- wzię 
da udz atu w odbudowie Polski pu stro­
nic Bloku Demokratycznego“*
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Osiągiaiącie artystyczne dniej
lak tworzyliśmy teatr świetlicowy
w Państwowych Zakładach Bawełnianych Nr 2

miary
w Łodzi

Zebrała się nas spora gromadka. O- 
koło czterdziestu osób. W iek od IG la t 
wzwyż, n iektórzy nawet „lekko pod 
trzydziestkę". Na to pierwsze zebra­
nie przybył przedstawiciel Wydziału 
Socjalnego C. Z. P. V«. nacz. Stani­
sław Andruszkiewicz, bo właśnie z 
Centralnego Zarządu Przem. W łókien 
niczego w ypłynęła in icjatywa, żeby 
stworzyć robotniczy zespół artystycz­
ny, k tó ry  przy okazji wystaw, zjaz­
dów, a może i  na zagranicę mógłby 
reprezentować od strony pracy k u l­
tura lno - artystycznej „polskie w łók­
no“ . Ponadto by ł k ie row nik św ietlicy 
i  przedstawicielka Rady Zakładowej.

Pierwsze próby
Tłumaczymy z nacz. Andruszkiew i 

czerń, o jakiego rodzaju pracę a rty ­
styczną nam chodzi. Ze to nie przed 
stawienie amatorskie, w  któ rym  „zgry 
wają się" domorośli „artyści", usiłu­
jąc z mniejszym lub większym skut­
kiem naśladować aktorów zawodo- 

. wych, ale w idowisko zespołowe, o- 
parte na zbiorowym, masowym dzia­
łaniu artystycznym. To zaś, co za­
mierzamy odgrywać, to nie sztuka 
teatralna, ale w idowisko regionalne, o 
brązujące nam zabytki polskiej k u l­
tu ry  ludowej, polski fo lk lo r.

Zaczęły się próby, na których oma­
w ia liśm y sobie dawne zwyczaje lu ­
dowe związane z obrzędowością we­
selną, bo jako temat obraliśmy w ido­
wisko „Wesele Krakowskie“ ; — śpie­
waliśmy pieśni ludowe, tańczyliśmy 
tańce ludowe, starając się otrząsnąć 
z siebie narowy dziwolągów na pod­
miejsko wykoślawionych tańcach sa­
lonowych.

W ym agania rosnę
Na początku szło nam nie najgła- 

dziei, bo to i  gardła nie zawsze po­
słuszne były  dobrym chęciom i  muzy­
kalność ucha nie zawsze dopisywała. 
Czasem ktoś z zespołu z niemałym 
zmartwieniem stwierdzał, że ma „dre 
wniane i w  dodatku dwie lewe nogi". 
N ie opuszczał nas jednak humor i  po­
goda ducha.

Po pierwszych niefrasobliwych, lek­
ko przez uczestników zespołu trak to ­
wanych próbach, przyszły dalsze, na

których sami doszli do przeświadcze­
nia, że jednak praca nad widowiskiem 
zbiorowym, to praca poważna, wyma 
gająca dużego w ysiłku, zdyscyplino­
wania wszystkich uczestników ze­
społu, punktualności, rzetelności, Tro­
skę o te wszystkie niezbędne warun­
k i pracy zaczęli uczestnicy zespołu 
samorzutnie przejmować na siebie, 
strofując jedni drugich,, dopilnowu­
jąc się wzajemnie, wychwytując błę­
dy 1 niedociągnięcia w  akcji opraco­
wywanego widowiska.

P łynęły tygodnie prób odbywanych 
co drugi dzień a niekiedy codziennie. 
Widowisko rosło nam w  oczach, a ró ­
wnocześnie u uczestników tego w i­
dowiska rosło poczucie smaku arty­
stycznego i rosły wymagania w  sto­
sunku do samych siebie.

I  o ile  w  początkowym stadium pra­
cy, tzn. w  pierwszych trzech tygod­
niach, pojaw ia ły się częste pytania, 
kiedy odbędzie się przedstawienie, o 
tyle w  miarę odbywających się prób 
zespół uświadamiał sobie potrzebę 
wypracowania szczegółów widowiska 
i  wydobycia zeń wszelkich możliwości 
artystycznych.

3 0  przedstawień
Przedstawień było sporo. Pewnie 

ponad trzydzieści. Graliśmy w  Ło­
dzi i  poza Łodzią. B y ły  przedstawie­
nia dla pracowników fabrycznych, 
dla wojska, dla przygodnej publiczno 
ści, dla gości zagranicznych (poseł 
b ry ty jsk i Ziłliacus, wycieczka Polek 
z Francji), przedstawienie w  sali „R o­
m y" w  Warszawie na zaproszenie Za­
rządu głównego TUR w  Pułtusku, 
Przasnyszu (również przedstawienia 
organizowane przez TUR), w  Domu 
Poselskim na zaproszenie Prezydenta 
IvRN ob. Bolesława Bieruta, co dla 
zespołu było wzruszającym wyróżnie­
niem i niespodziewanym zaszczytem.

Każde przedstawienie, to kolosalny 
wysiłek organizacyjny kierownika 
św ietlicy a i  całego zespołu. Bo prze­
cież kostiumy trzeba było do każde­
go spektaklu pożyczać częściowo z 
Teatru Wojska Polskiego, częściowo 
prywatnie, co poza kosztami, było nie 
zwykle uciążliwe. N igdy chyba zespół 
nie zapomni tragicznego momentu w y

Fabryka oliwią w Chełmku
Osiągnięcia i bolączki
(Od naszego krakowskiego kote-spondenia)

W miejscowości Chełmku, położonej: o 
5 kilometrów od Oświęcimia, znaj­
duje 6ię największa w Polsce fabryka 
obuwia „Bata“ , założona w roku 1931. 
Przed wojną pracowało w niej okoio 
1.500 osób, a tygodniowa produkcja o- 
buw;a wynosiła 50.000 par.

Część produkcji idzie na potrzeby woi 
skowe, część jest przeznaczona dla lud­
ności cywilnej. Produkcję bardzo utrud- 
dnia brak energii elektrycznej, co zmu­
sza dyrekcję do rozkładania pracy na 
zmiany. Dużą bolączką jest również 
brak części zamiennych do maszyn.

Fabryka się rozbudowuje: na ukończę 
niu jest hala fabryczna, gdzie znajdują, 
się garaże i część sztancowni skór. P.ro 
jektuje się budowę nowoczesnej kotłow 
ni, która zaopatrzy fabrykę w potrzebna 
ilość pary i pozwoli na dalsze rozszerz« 
nie produkcji. Ukończenie budowy tej 
kotłowni przewidziane jest na koniec 
grudnia 1947 roku.

Zakład jest nowocześnie urządzony. 
Na terenie fabrycznym znajdują się o- 
grody, pełno jest zieleni. Wszędzie pa­
nuje wzorowa czystość. Dużo wysiłku 
wkłada kierownictwo w polepszenie a- 
prowizacji robotników.' Fabryka ma wfa 
sny folwark w Libiążu, który dostarcza 
artykułów spożywczych dla robotników 
i stołówki.

Fabryka ma własne kino, utrzymuje 
przedszkole i szkolę powszechną. Wy­
chodzi tu tygodnik „Echo Chełmka“ , o 
nakładzie 3.5Ó0 egzemplarzy. Pismo jest 
dobrze redagowane i robotnicy czytają! 
jo 7. dużym zainteresowaniem.

W Cheimku rozwija się bujne życie I

sportowe. Jest tu kilka klubów sporto - 
wych, z których najlepiej rozwija się 
piłkarski. Obecnie buduje się, tutaj pięk 
ny stadion sportowy.

Kojo partyjne liczy w fabryce 165 
członków. Praca jego ostatnio znacznie 
się polepszyła.

Odbyły się już dwa wiece przedwy - 
borcze.

czekiwania na kostiumy w  dniu prze 
stawienia z okazji pobytu w  Łodzi po­
sła Zilliacusa. Goście zaproszeni cze­
ka li już na sali Teatru Popularnego 
przy Państwowych Zakładach N r 2, 
gość zagraniczny zwiedzał fabrykę 
i m ia ł lada moment nadejść, a pan 
kostiumer teatra lny mimo polecenia 
dyrektora teatru zbuntował się i nie 
chciał wydać kostiumów.

Każde przedstawienie obfitowało w 
różne przygody, ty lko  zespołowi zna­
ne, w  niespodzianki i  tzw. „w ypad­
k i". Czasem ktoś z wykonawców nie 
mógł przybyć na przedstawienie i  tuż 
przed rozpoczęciem programu trze­
ba było zmieniać obsadę ró l, ale to nie 
sprawiało nam poważniejszego kłopo­
tu, gdyż wszyscy umieliśmy wszyst­
ko i każdy z wykonawców mógł bez 
obawy każdą rolę objąć. I  to było 
także pewnego rodzaju osiągnięciem 
wychowawczym.

Co może trema
Specjalnie dało nam się we znaki 

przedstawienie w  „Romie" warszaw­
skiej, gdzie ani rozm iary sali, ani 
atmosfera, ani fatalne w arunki tech­
niczne estrady, ani wreszcie mogące 
te ostatnie b rak i wynagrodzić efek­
ty  świetlne, robione przez nieprzytom 
nie „zalanych“  i  zupełnie nie orien­
tujących się w  sensie w idow iska eiek 
troteehników, nie sprzyjały wykona­
n iu  naszego widowiska. Wtedy to, je ­
den jedyny raz i zespół nie dopisał. 
Przyszła trema, z kolei podczas krako­
w iaka „wsypka“  w  tańcu, dezercja czę 
ści zespołu ze sceny i ty lko  dzięki przy 
tomnośęi i  silnym nerwom reszty ze­
społu zawdzięczać należy, że publicz­
ność nie zorientowała się, że to nie 
zamierzona w  akcji h istoria z p ija ­
nym i drużbami (tym ratowaliśm y sy­
tuację), ale nieszczęśliwa i  jedyna nie 
stety właśnie na tak reprezentacyj­
nym przedstawieniu, zwyczajna „w sy­
pa“  teatralna. x j

Obecnie, mimo licznych zaproszeń 
i zamówień na przedstawienia „Wese­
la Krakowskiego“  jesteśmy unieru­
chomieni. Z jednej strony bowiem ze 
spół został poważnie zdekompletowa­
ny, gdyż ktoś tam wyjechał na za­
chód, kogoś znów wzięto do wojska, 
ktoś inny natomiast zm ienił miejsce 
pracy; — z drugiej zaś strony wsku­
tek przedstawień „K rakow iaków  i  Gó 
ra li“  w  Teatrze Państwowym w  Ło­
dzi (dawny Teatr Wojska Polskiego) 
na kostiumy z tego teatru liczyć już 
v / tym  okresie nie możemy; - Dokom, 
pletować zespół byłoby nie trudno. Go 
rzej z kostiumami. Czas o tym  po­
myśleć, by robotnicza Łódź, posiada­
jąca z górą 300 św ietlic posiadała tak­
że własną wypożyczalnię kostiumów 
teatralnych dla zespołów robotniczych 
zwłaszcza, że w  Łodzi o tekstylia nie 
jest trudno.

Mówiąc o pracy zespołu teatralne­

go Państw. Zakładów Bawełnianych 
N r 2 w  Łodzi (dawniej I. K. Poznań­
ski), nie można pominąć milczeniem 
dużego wkładu pracy i dorobku spo­
łeczno -  kulturalnego, ja k i wnieśli 
wszyscy uczestnicy i uczestniczki ze­
społu. Była to praca wykonana z du­
żym samozaparciem i poświęceniem,, 
za co wszystkim bez w yją tku  uczest­
nikom zespołu należy się pełne uzna­
nie.

M arian M ikuta Waga samochodowa (wozowa) w montażu. Nośność 30.000 kg

Od niepozornego warsztatu - do fabryki
1 cficii: Sami nie wiemy, c® posiadamy

(O d  wrocławskiego korespondenta „Głosu Ludu)
Tam gdzie polski robotnik obecnie roz

budowuje fabrykę na wielką skałę, gnieć 
dzil się poprzednio mały, anemiczny, 
warsztat wagarski.

Zabudowania stosunkowo mało ucier­
piały w czasie działań wojennych. Nic 
dziwnego. Niemieccy wandale nie mieli 
tu co niszczyć. Nie szkoda im było po­
zostawić nienaruszonym mały warsztat 
wyposażony w prymitywne urządzenia 
jak np. mały miech kowalski, ■ który 
wprawiało w ruch dwoje ludzi. Obecnie 
niemiecki miech stoi bezczynnie. Pola­
cy wyrugowali stary zabytek techniki 
niemieckiej, a zamiast miecha posługu­
ją się motorem.

W kwietniu br. polscy robotnicy przy­

stąpił! do rozbudowy tej nowej placów­
ki, Spod gruzów spalonej fabryki wag 
W Szprotawie wydobyli zardzewiałe, za­
nieczyszczone, pokaleczone maszyny, 
przewieźli je do Wrocławia, gdzie ma­
szyny zostały naprawione, oczyszczone 
i korzystnie zużytkowane. Jeszcze nie 
wszystkie wydziały zostały uruchomio­
ne.  ̂Jeszcze wre praca montażowa, ale 
■produkcja wag postępuje szybko naprzód.

130 łudzi pracuje przy montażu i pro­
dukcji. Już obecnie fabryka produkuje 
przeszło 300 wag dziesiętnych, stoło­
wych i wozowych miesięcznie. W pierw­
szym kwartale 1947 roku, po urucho­
mieniu wszystkich wydziałów fabryka 
przystąpi do produkcji seryjnej wag:

Topnieją szeregi PSL
'Ciriopi Opolszczyzny składają leg fymacie

W gromadzie Bielice, gmina 
Łambinowice, powiat opolski 
caie Kolo PSL w ilości 300 osób 
wraz z przewodniczącym Kola 
postanowiło złożyć swoje legi­
tymacje partyjne i, przystąpić 
do współpracy z blokiem stron­
nictw demokratycznych.

Podobny wypadek miał miej­

sce w gromadzie Lipowa, gmi­
na Szurgoszcz. I tutaj również 
caie Kolo PSL postanowiło zło­
żyć legitymacje partyjne i przy­
stąpić do konstruktywnej pracy 
z blokiem stronnictw demokra­
tycznych.

dziesiętnych, stołowych, uchylnych' ! wo­
zowych.

Polskich inżynierów, techników i - ro­
botników nie zadawalają istniejące 
już modele, konstruują nowe. 
Chlubą fabryki jest jej własny 
wynalazek, waga dziesiętna, prze* 
suwnikowa. Inowacja polega na tym, że 
waga ta waży za pomocą jedynie prze* 
su wnika, bez posługiwania się odważ­
nikami. Dzięki temu Państwo zaoszczę­
dzi kilka ton żelaza rocznie.

Wychodząc z tego założenia fabryka 
w przyszłości produkować będzie za­
miast wag stołowych — wagi uchylife.

Wydział stolarski pracował dotychczas 
najsprawniej, dostarczając tak wiele 
podstaw do wag, że zaistniała groźba 
zamknięcia wydziału na pewien czas. A- 
by fego uniknąć — pomysłowy dyrektor 
inż. ob. Pragłowski zarządzi, aby stolar­
nia dodatkowo. wyrabiała, ule.

Młoda fabryka jeszcze nie jest w 
stanie zaspokoić potrzeb rynku krajowe­
go. Ale w trosce o jutro stroi odświęt­
nie swoje wagi, aby podobały się Szwe­
dom, którzy w najbliższym czasie od wie 
cizą fabrykę, aby poczynić zamówie- 
nia — w zamian za szwedzką stal, która 
tan bardzo pożądana jest w Polsce.

Pizy fabryce istnieje niedawno zało­
żone Koło PPR liczące około 50 człon­
k ó w ______________  (J.D.)

SpioBiowonie
We wczorajszym numerze. „Głosu. Lu 

da" w artykU^zPłanGnifeestycyjny prze 
rnysłu na rok 1947“  opuszczono słowa, 
które zmieniają całkowicie sens zdania 
zaczynającego Wiersz 21 w I-szaj 
szpalcie. Powinno być:

„Przeważająca część planu wykonana 
będzie zc środków krajowych, część ze 
środków importowanych; niewielka 
względnie część planu uzależniona jest od 
kredytów zagranicznych“ .

i... maszyny rolnicze
Czy „Unia“ na racją bytu w Srtidzląslzti?

Państwowa Fabryka Maszyn Rolni­
czych „Unia“  w Grudziądzu uległa w 
styczniu 1945 r. poważnym uszkodze­
niom; zniszczonych zostało około 60 o- 
biektów fabryczno - administracyjnych, 
czyli 65 proc. użytecznych zabudowań 
i urządzeń.

Fabryka zajmuje duży teren, 7 ha 
powierzchni, posiada obecnie 57 obiek­
tów fabrycznych i administracyjnych 
(przed wojną 97), i zatrudnia dziś 662. 
osoby (815 — przed wojną).

Mimo tak znacznych zniszczeń w bu­
dynkach, wartość wyprodukowanych 
przez „Unię“  maszyn i narzędzi rolni­
czych zmalała stosunkowo nieznacznie 
w stosunku do produkcji przedwojen­
nej.

Przemysł iuiiniczy przebiła „wąskie gardła“
Praca naszych stalowni \ • walcowni

która dwukrotnie już zwyciężyła w szła 
chetnej rywalizacji naszych hut o zdoby 
cie przechodniego sztandaru pracy. Wy­
niki pracy huty „Kościuszko“ za paź­
dziernik i listopad. br. sprawiają, że ze­
spół tej huty na czele z dyrektorem tow. 
Czechowiczem ma duże szanse na zdo­
bycie po- raz trzeci przechodniego sztan 
daru Centr. Zarządu Przem. Hutniczego.

Obok żelaza walcowanego palącym pro 
blemem naszego hutnictwa staje się 
kwestia produkcji stali, a szczególnie 
stali stopowych. Sprawa ta nabrała na o 
sirości wskutek tego, że przemysł kra­
jowy pracuje coraz szybszym rytmem 
i jego zapotrzebowanie na sta! narzędzio 
wą, sta! węglistą, stopową i szybkotną­
ca oraz inne specjalne gatunki stali cią­
gle wzrasta. Wyniki listopadowe, zwłasz 
cza huty „Baildon“  są i pod tym wzglę­
dem bardzo zadowalające.

Podjęto wszelkie niezbędne kroki, aby 
zaradzić brakowi różnych gatnuków sta 
li specjalnej, których dawne zapasy zo­
stały już wyczerpane. Praca stalowni 
jakościowych w listopadzie świadczy nie 
tylko o poprawie, aie stwarza realną 
perspektywę rozwiązania tego problemu 
w najbliższej przyszłości.

inż. R. Borowski

„Wąskim gardłem“  przemysłu hutni­
czego są, jak wiadomo, walcownie. Ich 
niska zdolność produkcyjna ogranicza 
możiiwości produkcyjne innych działów 
hutnictwa i różnych gałęzi przemysłu 
krajowego. Eksportujemy np. pewne 
ilości surówki żelaza nie dlatego, aby 
śmy mieli nadmiar wyrobów żelaznych 
w kraju, lecz jedynie dla lego, że na­
sze walcownie nie są w sianie przero­
bić całego surowca żelaznego, który na­
sze huty produkują. Obliczono, że mo­
glibyśmy zwiększyć zdolność produkcyj­
ną walcowni o około 35 proc. bez doko­
nywania dalszych inwestycji w działach 
wielkich pieców i stalowni.

Dlatego też możemy z największa 
satysfakcją podnieść, iż wytwórczość 
naszych walcowni podniosła się z 57 ty ­
sięcy ton w listopadzie 1945 r. do 82.2 
tys. ton w listopadzie br. Ta ostatnia 
liczba jest już bardzo bliska do przed­
wojennej produkcji wynoszącej niespeł­
na 90 tysięcy ton przeciętnie miesięcz­
nic w 1037 r.

Osiągnięcie 92 proc. przedwojennej 
produkcji wyrobów walcowanych jest 
zasługą takich hut, ja!; „Bankowa“ , 
„Florian“ i zwłaszcza „Kościuszko“ ,

Produkuje się tu obecnie maszyny i 
narzędzia rolnicze j ogrodnicze jak: płu 
gi ręczne i maszynowe (kilka typów), 
brony sprężynowe i połowę, kuitywatory 
(do plenienia chwastów), siewniki, wial­
nie, parniki, wirówki, grabie ręczne 
i konne oraz narzędzia mleczarskie.

Spośród 7-miu fabryk maszyn rolni­
czych^ czynnych w Kraju, należy „Unia“ 
do organizacyjnie najtępiej postawio­
nych i produkuje najwięcej. Ponadto 
zasila , ona też często w surowce i dro­
bne pomoce inne fabryki rolnicze.

Osiągnięcia tej fabryki są tym bar­
dziej godne podziwu, że produkcja od­
bywa się w nader ciężkich warunkach. 
I tak np. małarnia maszyn pracuje jesz­
cze po dziś dzień prawie, że na wolnym 
powietrzu, zaś dziai odlewni —- w nię- 
oszklonej hali tak że przy — niepogo­
dzie deszcz deformuje rozpalone modele 
odlewnicze — a para wodna powoduje 
rdzewienie metali, pękanie gliny itp.

Wszystkie te trudności lamie jednako­
woż załoga i dyrekcja „U n ii“, Wykazu­
ją one starania o podniesienie produkcji 
i o rozwój fabryki.

Dyrektor fabryki, Jan Kościelny, syn 
rolnika, tu rozpoczął praktykę jeszcze 
w 1914 roku j ,est jednym z najstar­
szych pracowników firmy oraz wszech­
stronnym praktykiem. Wraz z pierwszą 
szczupłą ekipą robotniczą wygrzebuje 
dosłownie z gruzów i popiołów spalone 
maszyny fabryczne i narzędzia. Dopoma 
ga mu dzielnie dyr. techniczny, inż. Wa­
cław Partyka, pracujący w. „U w i“ od 
15 iat. Najstarszym pracownikiem „U- 
nii“  jest Franciszek . Nowiński, liczący 
dziś 64 lat, zatrudniony w fabryce bez 
przerwy od roku 1897, to jest od 49 lat. 
Ogółem 197 robotników i 22 urzędników 
„U n ii“  — pracuje tu jeszcze z okresu 
przed wojenne go.

Przy fabryce zorganizowany jest dział 
sprzedaży jej wyrobów. Klientów zała­
twia się ściśle wedle kolejności zamó­
wień. Aby w pełni wykorzystać pojem­
ność wagonów kolejowych, ekspediuje 
fabryka zamówiony towar tylko całowa- 
gonowo, kumulując , poszczególne zamó­
wienia według, ilości oraz według kie­
runku tego samego szlaku kolejowego.

To przyczynia się do potanienia kosztów 
transportu towarów i do oszczędnego 
wykorzystania teboru kolejowego.

Poza tym prowadzi „Unia“  na własny 
koszt w lokalu fabrycznym szkołę zawo­
dową (ślusarską), do której obecnie u- 
częszcza 72 uczniów. Absolwenci szkoły 
będą zatrudnieni w warsztatach fabryki. 
W ten sposób przygotowuje 6obie „U - 
nia“ — nowe, wykwalifikowane siły pra­
cownicze.

Najważniejszym zagadnieniem „U nii“ 
jest obecnie odbudowa i rozbudowa fa­
bryki. Na przeszkodzie tym zamierze­
niom stoją jednakowoż plany urbani­
styczne Grudziądza. Przewidują one li­
kwidację „U nii“  w Grudziądzu, względ­
nie przeniesienie jej -na peryferie... Czy 
możemy sobie pozwolić na taki luksus 
likwidacji -czynnych zakładów?

Nasza gospodarka narodowa wymaga 
koniecznie maszyn i narzędzi rolniczych 
i to W . jak największej ilości. „Unia" 
jest fabryką o dużej produkcji i daje 
wielu mieszkańcom Grudziądza główną 
podstawę egzystencji. Dlatego też, re­
gionalny Urząd Planowania w Bydgosz­
czy, winien tak uzgodnić plan "urbani­
styki Grudziądza, aby fabryka „Unia“ 
pozostała nada) .na swoim miejscu. J. K.

la lazurach w przededniu wyborów
„Prywata® miejatiwa“ wspólnie z ¡¡lokiem

W wielu miejscowościach obu okrę­
gów wyborczych na Mazurach odby­
ły  się wiece przedwyborcze, na któ­
rych przemawiali przedstawiciele par- 
ty j Bloku Demokratycznego. Wiece 
odbyły się m. inn. w miejscowościach: 
Morąg, Biskupice, Łuczany, Mrągowo, 
Węgorzewo, Nibork, Braniewo, Pisz, 
Lidzbark i Bartoszyce. Pó przemówie­
niach licznie zgromadzona ludność 
manifestowała na rzecz bloku stron­
nictw- demokratycznych, dając temu 
wyraz w uchwalonych rezolucjach.

*
Przedstawicielstwo wolnych zawo­

dów reprezentowane w wojew. Ko­
mitecie Wyborczym Kupiectwa, Rze­
miosła i drobnego, przemysłu w Szcze­
cinie, które w nadchodzących wybo­
rach do Sejmu zamierzało wystąpić 
z listą _ kandydatów bezpartyjnych, 
postanowiło pójść do wyborów na ob­

szarze Ziem Odzyskanych wspólnie 
z blokiem stronnictw demokratycz­
nych. Decyzja ta wynikła ze zrozu­
mienia konieczności zjednoczenia na 
Pomorzu Zachodnim całego społeczeń­
stwa w tak ważnej, chwili dla kraju.

Szybkie odgruzowanie
P o z n a n ie

Poznańska Dyrekcja Odbudowy w 
zakresie robót rozbiórkowych do dnia 
1 grudnia br. osiągnęła poważne wy­
niki. Systemem minerskim, polegają, 
cym na burzeniu zniszczonych do­
mów przy zastosowaniu ładunków 
wybuchowych wyburzono 35 obiek­
tów o kubaturze 140.000 m sześć.

W miejscach, gdzie1 systemu miner­
skiego nie można było zastosować 
ze względu na znajdujące się w po­
bliżu obiekty nieuszkodzone, specjal­
ne kolumny rozbiórkowe Dyrekcji 
Odbudowy zburzyły 191 obiektów o 
kubaturze 200.000 m sześć. W zakre­
sie rozbiórki większych obiektów, 
prowadzonej przez prywatne przed­
siębiorstwa na podstawie przetargów 
rozebrano 39 obiektów o kubaturze 
55.000 m' sześć.

Z dokonanych rozbiórek Poznańska 
Dyrekcja Odbudowy uzyskała: 1.554.000 
szt. cegieł i 250.000 dachówek. Koszt 
dokonanych rozbiórek wynosił 8.378.000 
złotych.

Pieniądze przeznaczone wypłatę
zrabowali pracownikom bandyci z i i i

W pow. słupskim 3 bandytów napa­
dło na M orski Ins ty tu t Rybacki w  Po- 
skoniewie w  czasie w ypła ty miesięcz­
nej pensji pracownikom i wykładów 
com Instytutu.
. Pod groźbą broni zmusili oni kasje­

ra do wydania im  pieniędzy, przezna­

czonych na wypłatę, w  sumie 400.000 
zł i zostawili pokwitowanie następu­
jące:

„K w itu ję  odbiór 650.000 zł na cele 
służbowe dla grupy „Redy“ , kpr. 
podchor. „Roch“ .

„TETBUMA
Organ Komitetu

WOLNOŚCI”
Centralnego PPH

Kronika
gospodarcza

EKSPORT
T ENERGII e l e k t r y c z n e j

Na Ziemiach Odzyskanych znaj­
duje się 77 elektrowni, które są w  sta 
me wytwarzać energię elektryczną na 
eksport^ do Czechosłowacji. Eksport 
tak i daje nam możliwości korzystną 
go im portu  maszyn , względnie półty 
brykatów  z Czechosłowacji.

Według prowizorycznych obliczeń 
wspomniany eksport przyniesie nam 
za rok^ bieżący około 1,5 m il. dolarów.. 
natomiast wartość tego eksportu w 
Oiiresie trzy le tn im  planu gospodarcze 
go dosięgnie prawdopodobnie sumy 
7,5 m il. dolarów, tj. średnio 2,5 m il. do­
larów  rocznie.

5-M IHONOW A... TONA WĘGLA
M in istra  Przemysłu zawiadomiono 

o załadowaniu 5-miMonowej tony wą 
gla w  portach. Gdyni i  Gdańska. 5-m i 
lionowa tona została załadowana na 
duński statek „Scandia“ .

U D Z IA Ł Z IE M  .ODZYSKANYCH 
W EKSPORCIE W ŁÓ KIEN NICZYM

Przybliżona wartość eksportu w łó ­
kienniczego w Polsce wyniesie w ro­
ku  1946 z górą 22,5 m il. dolarów, w 
roku 1947 przeszło 78 m il. dolarów a 
w  roku 1948 przeszło 150 mil., dolarów. 
W eksporcie tym  poważny udział wez­
mą Ziemie Odzyskane.

Już obecnie w  ogólnopolskim ekspor 
cie tkan in  lnianych Wałbrzych ma u- 
dział w  70 proc., a udział Ziem Od­
zyskanych w eksporcie tkanin baweł­
nianych wynosi 10 procent.

SERYJNA PRODUKCJA M EBLI 
D LA  RYNKU KRAJOWEGO

Zakłady przemysłu drzewnego w 
Nowem, na Pomorzu, przystąpią od 
nowego roku do seryjnej produkcji 
kompletów mebli mieszkalnych, prze 
znaczonych jedynie, dla rynku kra jo ­
wego. Jak wiadomo zakłady te obec­
ną swą produkcję przeznaczały w 
większości ne eksport.

ZJAZD CENTRAL SPÓŁDZIELNI
PRACY

W dniu 13 bin. rozpoczął się zjazd 
przedstawicieli Central Gospodar­
czych Spódziełni Pracy. Zjazd ten, 
zwołany przez Z w. Rewizyjny. Spół­
dzielni R.P., ma na celu ułożeni® za­
sad wsp »łpracy Central oraz realiza­
cję uchwał Zjazdu Przemysłowego we 
Wrocławiu.

.Rozpatrywana, jest rów n ic/ sprawa 
przynależności spółdzielni do poszcze­
gólnych central.
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Dodatkowe pociągi świąteczne dla warszawiaków
Wagony sypialne do Zakopanego I Krakowa

Ministerstwo Komunikacji w związku 
zbliżającymi się świętami, pomyślało 

Już o wprowadzeniu szeregu zmian i 
udoskonaleń w kursowaniu pociągów. 
Dzięki temu, osoby pragnące spędzić 
■arie świąteczne poza Warszawą, lub 
®ż odwiedzić swe rodziny, będą miały 
Ułatwioną podróż w obie strony.
, W okresie Świąt Bożego Narodzenia 
"tdą uruchomione następujące pociągi 
dodatkowe:

Podasz pośpieszny Warszawa — Gdv-
!'l* przez Kutno, Toruń, Bydgoszcz, od- 
)8zd z Dworca Warszaw« GŁ dn. 22 
' 26 X II oraz 3 i 6 stycznia o godz. 
<1.40. Przyjazd do Gdyni godz.. 9.37. 
£ powrotem odjazd z Gdyni w dniu 21, 
23 i 27 X II oraz 4 i 7 stycznia o godz. 
21.30, przyjazd Warszawa Gł. godz. 8.58, 

Pociąg osobowy Warszawa — łódź. 
Odjazd z Dworca Warszawa GI. 21, 23, 
24, 27 i 31 X II oraz 2, 3, 4, 5 stycznia 
0 godz. 9.40 przyjazd do Łodzi Fabrycz­
k i  o godz. 13.00. Z powrotem z Łodzi 
odjazd dnia 20, 21, 23, 26, 30,31 XII 
¡Taz 2, 3, 4 stycznia o godz. 15.45. 
przyjazd Warszawa GL 19.03.

Pociąg osobowy Warszawa — Ostro­
łęka przez Małkinię. Odjazd z Dworca 
Warszawa — Wileńska dnia 21, 22, 23,
26 XII o godz. 19.15, przyjazd do O- 
strolęki o godz. 0.45. Z powrotem od­
jazd z Ostrołęki w dniu 22, 23, 24, 27 
X II o godz. 9.00. przyjazd do Warszawy 
Wileńskiej o godz. 14.25.

Pociąg osobowy Warszawa — Olsz- 
sztyn — odjazd z Dworca Warszawa— 
Wil. w dniu 22 i 26 XII o godz. 20.00, 
przyjazd do Olsztyna o godz. 4.40. Z 
powrotem odjazd z Olsztyna 21, 23 XII 
o godz. 20.30, przyjazd do Warszawy 
Wil. n 4.45. Ponadto w miarę możliwo­
ści składy wszystkich pociągów pasa­
żerskich będą w okresie przejazdów 
świątecznych powiększone do maksy­
malnych norm.

Przedłużenie 
trasy kolejowej

Poza dodatkowymi pociągami w okre­
sie świątecznym będą przedłużone nie­
które linie kolejowe.

Pociąg pośpieszny Warszawa — Kra-

&  s >€b MS ß z & s i ie z & z r i& M J & t

Stanisław SzpNalsxi gra w Warszawie
.Wobec zapowiedzianego recitalu forte­

pianowego Stanisława Szpinalskiego, w 
uaiu 18 bm. w „Romie“ , nie od rzeczy 
będzie przypomnieć parę dat z życia i 
kariery artystycznej tego znakomitego 
Pianisty, należącego bezsprzecznie do 
Uaszej wirtuozowskiej extra - klasy.

Urodzony w Rosji, rozpoczął studia 
Tuzyczne w Konserwatorium Moskiew­
skim, w klasie prof, Kippa, ukończył 
lu zaś ze świetnym wynikiem w Kon- 
‘urwatorium Warszawskim.

W 1927 r. Szpinaiski zdobył drugą 
Pagrodę (za Oborinem) w międzynarodo­
wym konkursie chopinowskim w War- 
Szawle. Stanisław Niewiadomski tak pi­
sał o grze Szpinalskiego (koncert f- 
rt,o!l z orkiestrą1:

i,Szpinaiski przedstawił się jak najie- 
Piej. Grat z takim życiem i przejęciem, 
a przy tym z takim opanowaniem arty­
stycznym przedmiotu, jak dotąd nigdy. 
po raz pierwszy wyszedł żeń na jaw 
rasowy wirtuoz“ .

Od 1928 r. w ciągu lat trzech byl 
“ Zpinalski uczniem Ignacego Paderews­
kiego, studiując u Mistrza repertuar 
koncertowy wraz z Henrykiem Sztomp- 
i ł .  Zygmuntem Dygatem, Aleksandrem 
Bfachockim. Rzecz przy tym szczegól­
na, że żaden z utalentowanych uczniów 
Pie przypomina rodzajem swej gry wiel 
kiego Paderewskiego.

Po koncercie zbiorowym wszyst­
kich czterech pianistów w Krakowie, 
Sprawozdawca jednego z miejscowych 
“Sienników tak ujął swe ważenia: '«W 
?fze wszystkich cźfbrech kbneertantów 
Pie brakło momentów, które przypomi- 
Paly pewne szczegóły» gry Paderewskie­
go, jednak w zasadzie — tych momen- 
jów było nie wiele. Nie ubliża to talen­
towi tych uczniów, a podnosi wartość 
Wirtuozowskiego geniuszu samego mi­
erzą".

Pięknie przebiegały również zagranicz 
Pe występy Szpinalskiego. Gra w Pary- 

Anglii, Belgii i inn. Ważną datą w 
Rozwoju jego artystycznej kariery był 
kpneert muzyki polskiej z okazji otwar­
ta pawilonu polskiego na wystawie w 
Plew - Yorku.

*
. W programie zapowiedzianego recita- 
u środowego pianista zamieści! rzeczy 
r*adko grywane, nie banalne. Po Fanta- 
?JI chromatycznej ,i fudze Bacha - Bue- 
°wa usłyszymy Sonatę D-dur Aibeni- 
?*. a na zakończenie pierwszej części 
koncertu — Sonatę C-dur op. 53 Bee- 
Novena.

Część drugą otworzy Chopina Sonata 
"-moll. Z kolei St, Szpinaiski odegra

Odczyt
Uroi. Wiłkomirskiego
, Zarząd Giówny Towarzystwa Przy­
jaźni Polsko - Radzieckiej urządza w 
dn. 17 grudnia br. o godz. 17 w lokalu 
jasnym  (Al. Stalina 26) odczyt, który 
Yyglosi rektor Konserwatorium Łódz­
kiego prof. Kazimierz Wiłkomirski na 
iernat „Moje wrażenia z pobytu w Mo­
skwie“ . Po odczycie koncert o boga-:zyc
tym programie. Wstęp zł. 
ków T-wa zt 10.

15, dla ezlon-

ć;
10—16
10—11

W y d a w c a:
Komitet Centralny 
Polskiej Partii Robotniczej 
R e d a g u j e :
Komitet Redakcyjny 
G o d z i n y  p r z y j e  
Redaktor Naczelny od godz. 
Sekretarz rtedekcji „ »
T e 1 e f o n y:
Redaktor Naczelny B6-645 
Sekretarz Redakcji 68.228 
Kier, działów 88-228
a d m i n i s t r a c j a  
czynna od godz.: 8—18
T e l e f o n :  88-227 
Konto P.K.O w Warszawie 1-1090
B,q ,i< Oddz. Gł. w W-wie Nr 749
Bank Gosp. Spoi. Oddz, Wojew.

w Warszawie Nr 101
P r e n u m e r a t a  
zł 80. -  miesiącznic wraz z prze­

syłką pocztową
C e n y  o G ł  o s
1 mm x 1 szp. w tekście 
1 mm x 1 szp. za tekstem
1 mm x 1 szp. nekrologi 
1 mm x 1 szp. opisowe 
Ogłoszenia drobne za wyraz 
Poszukiwanie pracy i rodzin 

ta wyraz
Aflrea Redakcji I Administracji 

Warszawa, ul. Smolna 12

Z E N  
zł 60.- 

40.-
.. 40.—
. 100.— 

15.—

Sonatinę Kasserna, La Puerta del V i­
no Debussy'ego i tegoż Poissons d‘or. 
Zakończy wieczór Walc „Wieczory wie­
deńskie“ Schuberta - Liszta.

Szczegóły dotyczące koncertu Stani­
sława Szpinalskiego, — w anonsach i a- 
fiszach. J.K.

ków odchodzący z Dworca Warszawa 
Gi. o 14.10 z dniem 15.XII będzie kur­
sował aż do odwołania do Zakopanego.

Pociąg Warszawa — Kudowa Zdrój
przez Łódź, Wrocław i Kłodzko od dnia 
16.XII będzie kursowa! z wyjątkiem 
dnia 24 i 25.XII — odjazd z Dworca 
Warszawa Gi. o godz. 22,10, Kudowa 
Zdrój przyjazd — godz. 11.53.

Pociąg pośpieszny do Jeleniej Góry 
i Kudowy Zdroju odchodzący z Warsza­
wy Gł. o godz. 20.10 będzie kursował 
Warszawa — Jelenia Góra z wagonami 
bezpośrednimi do Karpacza.

Wagony sypiasne 
do Zakopanego i Krakowa

Na lin ii Warszawa — Zakopane oraz 
Warszawa — Kraków w okresie świą­
tecznym będą uruchomione od dnia 14 
XII kursy wagonów sypialnych III kla­
sy „Orbisu".

Pociąg Warszawa — Zakopane — War 
szawa, odjazd z ’Warszawy GL 18.30 w« 
wtorki, czwartki, soboty. Odjazd z Za­
kopanego. o 19.40 środy, piątki i nie­
dziele,

Pociąg Warszawa —• Kruków — War­
szawa przez Warkę i Radom — odjazd 
z Warszawy o 17.55, odjazd z Krakowa 
o 20.00.

Równocześnie z dniem 14.XII skaso­
wany będzie kurs wagonu sypialnego 
III klasy „Orbisu“ w pociągu Warsza­
wa — Kraków — Warszawa przez Ko­
luszki i Częstochowę odchodzący z War­
szawy o godz. 19.20. (G)

Nowy rekord światowy
|L ^ p o R T O \W  z@ spadochronem

™  Jm  ¡ 1 2  tys. metrów w powietrzu

P.B.P „ORBIS##
Z A W I A D A M I A

że z dniem 14.12 br. uruchamia wagon sypialny I I I  klasy na trasie 
Warszawa — Zakopane, poc, Nr 1/2
odjazd z Warszawy Gł. 18.30 przyjazd do Zakopanego 9.20

„ „  Zakopanego 19.40 „ „  Warszawy 10.30
Wagon sypialny odchodzi z Warszawy: wtorki, czwartki i soboty; 

z Zakopanego: środy, piątki i niedziele.
Cena biletu sypialnego zł 570.
Z dniem 14.12 br. wagon sypialny na trasie Warszawa — Kraków 

poc. Nr 121/122 zostaje przerzucony do poc. N r 131/132, czyli będzie 
kursował nie przez Częstochowę lecz przez Warkę i Radom, 
odjazd z Warszawy Gł. 17.55 przyjazd do Krakowa 5.15

„  „  Krakowa 20.00 „  „  Warszawy 6.18
Cena biletu sypialnego zł 400. 1-2225

PAŃSTWOWE NIERUCHOMOŚCI ZIEMSKIE 
Zarzqd Okręgowy w WARSZAWCE

ogłasza sprzedaż aukcyjną

LISÓW SREBRNYCH
która odbędzie się 
grodzka 4, m. 10 w 
od godz. 10 do 16 i

dnia 15 grudnia 1946 r. w 
lokalu biura o godz. 11. Pokaz 

w niedzielę od 9 do 11.

Waiśzawie, ul. 
sobotę

Nowo-
14.XII.
1-2084

HIEURZĘDOWA TABELA WYGRANYCH
7-my dzień ciągnienia IV-ej Klasy 48 Loterii

NrNr 21904Wygrane po 50.000 zł
23600 91335.

Wygrane po 20.000 zi Nr Nr 13367 
20866 26176 42133 63517 85925 90139 
98431.
Wygrane po 10.000 zl NrNr 10605 13345 
16775 17354 17410 19240 21418 22066
23808 23732 33227 35615 38146 38525
38577 39656 40540 43269 45759 52889
53475 53682 54809 54915 55738 56119
64854 65521 68584 74450 75969 77404
81444 86123 91150 91811 92956 95505
95682 96689 96703 97520.

Wygrane po 5.000 zł NrNr 317 
2236 3454 4408 8424 8990 10454 13301 
15234 17471 17891 20821 24645 27975
29128 30045 31643 31685 32603 34035
34188 34586 35071 36998 38094 39446
41325 42757 46346 49800 51142 52196
54177 54479 57371 58686 62072 64742
68613 70409 70739 72012 72534 74728
75979 76338 78514 78607 81601 81725
82035 82092 82890 83285 84315 85833
88927 90344 91785 96520.

Wygrane po 2-000 zt NrNr ¡181 308 
2668 3020 4416 716 5121 3U 441 986 
7158 8301 52 9214 482 970 10652 837 
13720 39 14501- 15918 17929 19493
21960 22058 534 23211 382 481 25010 
142 226 616 78! 26026 597 853 27786 
928 28060 137 686 804 969 30503 31920 
32917 33460 35051 866 36271 37126
233 437 621 848 38306 536
908 41465 919 42045 394 743 91 970 
43591 785 44158 98 329 45473 644 
46095 177 868 917 47140 360 574
48153 724 49059 50258 410 51197 455 
635 52078 79 145 644 53000 228 863 
54556 675 55103 56178 922 o7060
58023 202 82 59631 851 66 60010 101 
439 61279 308 951 62165 305 64696 
839 65029 309 53 660 66062 67363 
582 68070 70338 905 72156 255 497 
73363 74374 75120 719 76763 77434 
925 78575 79051 63 261 619 69 80134 
563 677 81722 839 98 82594 83268 39 
433 53 644 84245 484 590 771 889 901 
85063 426 925 86368 624 87192 733 
76 917 89651 90289 583 92194 480
93116 94177 915 95313 79 876 96120 
97549 710 814 98074 588 o27 91b
99520 94 99720, M . . .

Wygrane po 1-500 zt NrNr 321 ! } „  
1291 386 90 579 835 86 2337 39 512 
693 972 3191 248 51 431 840 4237 452 
652 5007 137 223 33 844 956 6101 o38 
7271 465 8004 145 425 712 9001 54 
269 615 714 946 81 10256 ‘173 o47
74 807 11432 777 912 12646 740 874 
13057 99 366 431 631 78 3 867
95 11178 582 675 785 877 152 027 34« 
64 822 ¡6570 609 87 819 949 7261 
52 i 918 18508 57 96 717 72 19287 186 
539 43 672 706 71 20013 62o 21014 236 
318 82 621 711 53 897 22180 377 634 
750 61 23169 381 628 717 877 993

24052 646 952 25072 628 50 851 65 
987 26089 205 985 27063 130 229 414 
580 28966 29104 509 902 30062 174 
371 441 501 646 760 31098 145 221 
469 531 705 934 32040 124 750 834 
33167 201 342 495 543 734 938 34024 
344 425 625 57 35042 96 257 729 822 
80 36144 685 793 885 966 79 99 37124 
80 321 588 615 812 77 947 38142 459 
39056 59 314 605 821 927 48 40257 
417 805 8 70 41171 487 566 617 42064 
830 53 43191 292 394 696 995 44057 
110 525 649 62 716 45216 395 472 550 
46184 871 435 541 701 821 966 48044 
250 552 94 659 735 856 50160 63 83 
611 948 51273 378 509 856 67 938 
52185 213 355 60 464 955 53379 442 
758 925 35 46 55 54199 292 4 559 956 
55060 148 417 501 84 735 997 56401 
89 781 866 921 57023 445 67 932 74 
58336 536 874 59127 209 417 34 656 778 
856 84 60300 544 627 719 855 61137 
803 906 12 62219 437 72 513 63007 
314 755 909 64041 331 65218 303 46 
461 535 64 603 767 907 66275 7S6 845 
959 67121 306 30 650 772 68053 605 
815 84 939 69242 95 417 527 32 666 
927 51 70082 105 60 516 26 744 923 
71045 497 660 805 72219 401 687 983 
73043 76 249 77 408 548 631 91 850 
74037 302 445 743 75056 283 351 460 
766 810 44 992 76028 389 479 612 3 67 
893 981 96 77010 111 39 226 58 767 
78063 273 471 660 908 11 79094 281 
313 62 78 441 512 99 623 746 80316 
26 722 896 81478 788 847 82050 193 
464 567 814 46 8315! 246 302 73 412 
513 619 927 41 84246 393 848 76 951 
85233 301 458 72 505 756 838 916 
86139 98 378 565 672 720 814 87303 
515 611 97 968 88282 454 706 9 812 
28 905 89356 666 884 991 90322 791 
91112 230 473 586 834 991 92574 633 
78 749 93127 304 72 427 65 695 730 
985 91 94223 385 738 52 862 95126 
283 457 545 642 852 96358 97476 564 
696 833 98085 216 385 446 55 63 4 
505 306 99093 1093 66 94 499 573 
99880.

Dalszy ciąg wygranych po 1.000 z!
50063 73 96 13,4 427 37 6 ! 83 

578 82 621 89 717 60 808 902 51013
116 49 270 87 305 GO 441 87 576 98
600 24 95 737 65 94 860 77 86 925 51
9! 52015 8 23 30 9 64 113 50 91 279
396 738 96 819 59 900 10 45 86 53012
29 112 29 46 57 201 284 95 354 419 
33 514 23 632 715 816 43 51003 39 178 
83 204 23 69 89 90 399 449 57 552 89
606 29 71 737 828 56 906 12 55047 68 
72 89 168 9 82 28-1 309 12 98 425 38 
461 73 39 527 38 43 62 87 93 629 87
745 § L 7L 8I! J 7 45 924 57 56006 12176 256 346 537 85 90 600 759 82 867 

,91 5 900 15 8 56 84 95 57120 78 83

W asilij Romaniuk, słynny radziec­
k i skoczek spadochronowy, dokonał 
ostatnio niezwykłego wyczynu. Za jed 
nym skokiem pobił równocześnie 2 re­
kordy: rekord ilości skoków i rekord 
odległości skoku z zamkniętym spa­
dochronem. Koinaniuk wykonał 1-503- 
ny skok w swej karierze i 12.000 mtr. 
leciał z zamkniętym spadochronem! 
Oba te w yn ik i są nowymi rekordami 
światowymi.

1.500 skoków — to wyczyn napraw­
dę imponujący. Najlepszy europejski 
skoczek słynny Szwajcar P lin io Ro- 
maaeschi w okresie między dwoma 
wojnam i światowymi dokonał ty lko 
702 skoków. Obecnie Romaneschi ma 
50 lat, cieszy się jak  najlepszym zdro­
wiem i przebywa stale w  Paryżu. Ro­
maniuk jest od niego znacznie m łod­
szy, a ma o 800 skoków więcej.

Przed swym 1.500-ym rekordowym 
skokiem Romaniuk był dokładnie ba­
dany przez lekarza, po czym nałożył 
spadochron nowego typu, zupełnie nie 
podobny do dawnych. S tyl skoków Ro 
roaniuka, a właściwie styl jego spa­
dania, jest zupełnie inny niż u wszyst 
kich dotychczasowych skoczków. Re­
kordzista świata wprost „p ływ a“  w  po 
wietrzu, starając, się utrzymywać cia­
ło w  położeniu poziomym, z twarzą 
skierowaną ku  dołowi. Taka pozycja 
ciała zmniejsza znacznie szybkość 
spadania i skoczek ma możność obser­
wowania ziemi. Spada on z szybko­
ścią 45 — 50 m tr na sekundę, co od­

powiada szybkości 165 — 180 km  na 
godz.

Bardzo ciekawe są uwagi Romaniu­
ka na temat obecnych skoków ze
spadochronem:

„Żyjem y w  epoce lotów stratosfe­
rycznych, oświadczył Romaniuk 
dlatego skoczkowie muszą zupełnie 
zmienić system skakania, gdyż sa­
molot ma szybkość 800 — 1.000 km  na 
godz. — a przy tej szybkości skoczek 
musi zdobyć się na szalony wysiłek, 
aby oderwać się od pędzącego samolo­
tu. Stary typ spadochronów w  ogó­
le już do tego się nie nadaje“ .

Zanim Romaniuk skoczył na nowym 
typie spadochronu, poczyniono z nim 
wiele prób. Do spadochronów przy­
czepiano kuk ły , zaopatrzone w  spe­

cjalne instfum enty i aparaty filmowe, 
celem utrwalenia na taśmie s iły  ude­
rzenia prądu powietrza. Dowodem te­
go, ja k  silny by ł prąd — służy fakt, 
że początkowo wszystkie ku k ły  odry­
w ały się od spadochronu.

W ynik i radzieckiego skoczka są do 
prawdy niezwykłe i niech n ik t nie 
wątpi, że nie są one związane z try ­
bem jego życia i treningiem. Roma­
n iuk nie pali, nie używa alkoholu i 
systematycznie trenuje. Jego system 
nerwowy, kondycja psychiczna i f i ­
zyczna — muszą być doskonałe. F.ez 
tego nie może być mowy o poważ­
nych wyczynach. Po swym 1.500-ym 
skoku Romaniuk oświadczył, że: za­
mierza pobić swój rekord, skacząc no­
cą z samolotu stratosferycznego.

Młodzież ZWM garnie sie do lotnictwa
iodelarnia lotnictwa w Poznaniu

Apel Ligi Lotniczej do młodzieży 
ZWM o przystąpienie do kadr kształcą­
cych się w wiedzy lotniczej — nie prze­
szedł bez echa. Miodzież ZWM dosko­
nale rozumie, że w niedalekiej przy­
szłości stanowić będzie trzon kadr lot­
nictwa polskiego. Okres przyjmowania 
do lotnictwa młodzieży „uprzywilejo­
wanej“ — należy już do niepowrotnej 
przeszłości.

Kilka dni temu, w pięknie i artystycz­
nie odnowionym lokalu ZWM Praga — 
Centralna, odbyło się otwarcie pierwsze-

!  K S I 
W 1w m w N i c z E e o  „MASZA KSIĘGARH”

Warszawa, ul. Smulikowskiego 4

NAJMILSZYM I NAJTAŃSZYM 
UPOMINKIEM GWIAZDKO­
WYM JEST DOBRA KSIĄŻKA 
I CZASOPISMA DZIECIĘCE 

I MŁODZIEŻOWE.

POSIADA NA SKŁADZIE I POLECA:
książki dla dzieci i młodzieży, literaturę piękną, wydawni­
ctwa popularno - naukowe, nowowydane podręczniki szkol­
na. dla wszystkich zakładów naukowych, programy szkolne, 
mapy, dzieła pedagogiczne oraz wszystkie ukazujące się 

w handlu księgarskim nowości. 1-2107

Centralny Zarząd Przemysłu Metalowego
z a w i a d a m i a

że w dniu 18.12 br. o godz. 17 w lokalu własnym przy ul. Puławskiej 1-a 
Odbędzie się konferencja prasowa na temat dotychczasowych osiągnięć prze­
mysłu metalowego oraz S-letniego planu odbudowy. 1-2236

go teoretycznego kursu na stopień 
skoczka spadochronowego I-go stopnia. 
Kurs otworzy! przewodniczący ob. Sa- 
piecha. Zainteresowanie kursem jest b. 
duże.

V
W Poznaniu ZWM uruchomił mode­

larnię lotniczą, która pięknie pracuje, 
wciągając w krąg zainteresowań lotnic­
twem coraz to szersze rzesze młodzieży. 
Modelarnia posiada bogatą bibliotekę 
pism lotniczych krajowych i zagranicz­
nych. Młodzież intesywnie szykuje się 
do wojewódzkich zawodów modeli lata­
jących, a następnie do zawodów ogólno 
kra (owych.

W najbliższym czasie modelarnia w 
Poznaniu ma otrzymać 4 motorki spali­
nowe. W chwili obecne! w modelarni 
wykonywane są następujące modele szy 
bowców: „Ważka“ , „Pętak“  „As",
Błysk“ ,, ,;Nimba“ . Projektuje się rów­

nież wykonanie modeli motorowych i re­
dukcyjnych.

Inicjatywa warszawskiego i poznań­
skiego ZWM zasługuje na najwyższą po 
chwalę i pełne poparcie.

Z a p is y
do sekcji bokserskiej

Sekcja Bokserska K. S,. „Sparła" 
przyjmuje zapisy na członków. Trenfii- 
g.i odbywają się w poniedziałki, środy 
i., flśitki od godz. 16,00 do godz. 18.00 
na terenie Stacji Filtrów, ul. Koszyko­
wa 81 pod kierówniotwem trenera ob. 
Smiectra Stanisława. Zapisy na miejscu.

Instytucja Społeczna poszukuje
w każdej miejscowości przedstawicie­
la — organizatora spośród aktywu 
partyj bloku demokratycznego. Oferty 
pod „Współpraca płatna“ do admi­
nistracji „Głosu Ludu“ . 1-2237

K I N O

„ S T Y L O W Y ”
Marszałkowska 112

P O C Z Ą T E K  
S E A N S Ó W  

11 - 13 -  15
17 - 19 - 21

D Z I Ś  P R E M I E R A !
Najpiękniejsza kolorowa baśń produkcji 
radzieckiej nagrodzona na Festiwalu Fil­

mowym w Cannes.

CZARODZIEJSKI KWIAT”

DRODHE

)}
Relysart A. PLUSZKO. W rolach głównych,

T. Makarów», W. Dtuinlkov. 
Nadprogram. .WIELICZKA" reportaż filmowy, naj­
nowsi») produkcji polskie), nagrodzony „Grand Prix 
na Festiwalu" w Cannes oraz AKTUALNOŚCI 1-2232J

GDYNIA -  AMERYKA LIMIE ŻEGLUGOWE
S.A. w  GDYNI, UL. PORTOWA 13/15

podaje, że byli pracownicy umysłowi Towarzystw Okrętowych mogą się 
ubiegać o prace w GAL-u.

Podania z własnoręcznym życiorysem należy kierować na powyższy 
adres, Pod uwagę bierze się znajomość języków obcych, a przede wszyst­
kim angielskiego. 1-2224

O g ło s z e n ie  o  p rz e ta rg u
Polskie Towarzystwo Łożysk Tocznych „Poleska", Sp. z o. o. w War­

szawie, Hotel Bristol, pokój Nr 404 ogłasza przetarg na wykonanie robót 
remontowych w domu przy ul. F iltrowej Nr 71.a, a mianowicie:

1) robót budowlano - remontowych,
2) robót wodociągowo - kanalizacyjnych oraz centralnego ogrzewania,
3) robót elektrycznych,
4) wywozu gruzów,
5) budowy garażu.
Termin wykonania robót: 31.3.19 47.
Bliższe informacje otrzymać można w biurze Dyrekcji codziennie 

■ godz. 9—14.
Oferty w zalakowanych kopertach z napisem „Oferta na wykonanie 

robót budowlanych“  należy złożyć w Dyrekcji w dn. 30.12.1946 do godz. 9. 
Otwarcie nastąpi o godz. 10 tegoż dnia. Oferty mogą być składane na 
całość robót, lub poszczególne grupy.

Dyrekcja zastrzega sobie prawo dowolnego wyboru oferenta, podziału 
robót oraz unieważnienia przetargu bez podania motywów. 1.2117

O głoszenie o przetargu
Warszawska Dyrekcja Odbudowy, ul. Chocimska Nr 35, I I  piętro ogła­

sza przetarg nieograniczony na wykonanie remontu instalacji elektrycz1- 
nych w gmachu Muzeum Narodowego w Warszawie, przy ul. Al. 3-go Ma- 
in Nr 13.

Oferty należy składać do dnia 23.12.1946 r. do godz. 9 w Warszawskiej 
Dyrekcji Odbudowy do skrzynki ofertowej.

Bliższych informacji udziela Wydział Zleceń W.D.O. ul. Chocimska 
Nr 35, I I  piętro, pokój Nr 25 w godz. od 9—12, gdzie też mogą oferenci 
otrzymać ślepe kosztorysy ° raz warunki przetargowe za zwrotem kosztów 
w sumie zł 100. 1-2233

O G Ł O S Z E N I A
STEMPLE kauczukowe wykonywa „EL- 
CHA-FIŁM“ , Warszawa, .lerozoiimskie 
27. Prowincję informujemy listownie.

1-1956

FOTOGRAFIE nagrobkowe (porcela­
nowe) wykonywa „EL-CHA-FILM", 
Jerozolimskie 27. Prowincję informu­
jemy listownie, 1-1943

6.500 HURT, kapce solidne (również 
na błoto), tyrolki, gotowe I na zamó. 
wienie. Marszałkowska 12 m. 6

1-2070

FARBY — wszelkiego rodzaju, bez 
względu na opakowanie (towar powi. 
nien być w proszku lub grudkach) sta­
le kupuje. Prowincja może oferować
pocztą, przesyłając próbkę. Odpowia­
damy natychmiast. Większe ilości tran­
sportujemy sami. Wytwórnia Chemicz­
na „Arataon" Warszawa, Jerozolim­
ski 41. 1-2026

BRYCZESY gotowe, Namówienie Kra­
wiectwo nowoczesne. Fr, Jasionek 
Chmielna 33, sklep. 1.210!

FAEBIAHNIA — Pralnia chemiczna
„GRABCZYK", Mokotowska 19. Weł­
na samodziałowa okazyjnie. 1-2230

ZJEDNOCZENIE Przemysłu Motory­
zacyjnego, Warszawa, Willowa 13, po­
szukuje na wyjazd: techników, kon­
struktorów, ślusarzy narzędziowych, 
ślusarzy remontowych, monterów sa­
mochodowych, tokarzy, hartowników, 
blacharzy, tapicerów samochodowych.

1.2235

ZEGARKI. Naprawa solidna, facho­
wa. Radke Józef, mjstrz dypl. Newy 
Świat 5, 1-2229

ZAKŁAD STOLARSKI wykonuje »
boty meblowe i budowlane. Wilcza B,

1-2119
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DZIEJE JEDNEGO LISTU
Jak w sensacyjnej powieści

Następnego dnia —

Poprzedniego dnia. pan X. był bar­
dzo „nieswój“ . Nie uszło to wzroku 
jego małżonki. Wieczorem pan X zam­
knął sig na cztery spusty w pokoju 
— i zaczął pisać. Wtedy sytuacja sta­
ła się jasna. „Ta druga“  — pomyślała 

pani X — tym 
bardziej, że u- 
daio się jej za­
uważyć przez 
dziurkę od klu­
cza, jak małżo­
nek zaklejał ko 
pert?

I tu rozpoczy 
na się cała hi­
storia. Pani X 
postanowiła za 
wszelką cen? 
zdemaskować 

swoją rywalkę, 
dokładnie było 

to 6 grudnia br. — pani X, śledząc 
małżonka, spostrzegła, że ten przy­
staną! na rogu ulic: Nowy Świat i
Alei Sikorskiego, Pan X — pomyślaw­

szy chwilę, pod 
szedł szybkim 
krokiem do
skrzynki poczto 
wej i wrzucił 
do niej niebie­
ską kopertę. — 
Sprzedawca pa­
pierosów, sto­
jący obok, zdo­
łał spostrzec na 
pisaną na liście 
miejscowość 

przeznaczenia: 
Wrocław.

— Kto tam może być w tym Wro­
cławiu? — zafrasowała się nieszczęśli­
wa małżonka. — I oto w myślach jej 
zrodził się plan zdobycia listu. Jedyny
sposób na odnalezienie tej „wydry“ ...
— list zaprowadzi mnie do jej miesz-1 
kania... — pomyślała pani X.

W tej samej chwili przystanęło obok 
auto pocztowe Dodge nr C 00576 i 
wysiadł z niego ob. Serwik, pracow­
nik Centralnego Urzędu Rozdzielczo- 
Przeładunkowego Warszawa 2. Ob. 
Serwik, którego spotykamy często przy 
opróżnianiu skrzynek — podszedł z 
żelazną ramą, do której przymocowa­
n y . by! worek, do tej naszej skrzynki 
na gmachu B. G .. !\. Zgrzytnął mecha­
nizm u dołu skrzynki i listy wpadły 
do worka. Po wyciągnięciu ramy spod 
skrzynki trzask oznajmił równoczesne 
automatyczne zamknięcie worka.

Pani X podbiegła szybko do ob. 
Serwika.

Cóż robić, pani X, nie namyślając 
się długo, wsiadła do szoferki pocz­
towego auta i udała się z ob. Serwi- 
kiem na ul. Nowogrodzką.

Po drodze ob. Serwik, by zabawić 
swą pasażerkę, opowiedział jej o swej 
pracy m. in. tak:

— Mamy teraz w Warszawie 6 re­
jonów „wybiorczych“ . To znaczy, że 
jeździ 6 aut i dwa razy dziennie, mię­
dzy 12 a 14 i między 18 a 20 wy­
bierają listy ze skrzynek. Jest ich te­
raz 78...

— A ile było przed wojną? 
pytała pani X.

— Było 18 rejonów i około 600
skrzynek. No cóż, teraz nie ma tylu 
mieszkańców w naszym mieście — 
dodał ob. Serwik.

Dodge nr C 00576 (numer autentycz­
ny — niewierzący mogą sprawdzić) 
przyjechał na ul. Nowogrodzką o g. 
14 i zameldował się w portierni (ta 
brama w gmachu poczty od strony 
„Romy“ ).

Pani X wysiadła z auta — i od cz> 
góż spryt kobiecy, przecież dla każdej 
kobiety cel uświęca środki. Pani X... 
podała się za dziennikarkę, wiedząc, że 
w ten sposób łatwiej dostanie się do 
wnętrza Centralnego Urzędu Rozdziel­
czo - Przeładunkowego Warszawa 2. 
Pani X pomyślała,, że list, o który jej 
chodzi, uda się zdobyć podczas zwie­
dzania wnętrza urzędu w charakterze 
reporterki.

Nieszczęśliwa małżonka udała się do 
niezwykle sympatycznego dyrektora 
wspomnianego urzędu (drugie piętro 

podwórza, klatka schodowa na le­
wo) i tam, kryjąc zasadniczy cel w i­
zyty, pani X wyjaśniła:

Panie dy­

ni dla zorientowania czytelników o od­
budowie Poczty Polskiej, także staty­
stykę z ubiegłego roku. A więc prze 
szło tu przez nasze ręce w Warsza­
wie 2:

' pa
na, chodzi mi o 
to, by otrzymać 
jeden z listów, 
który tu został 
wrzucony — po
wiedziała pani X

Ob. Serwik, 
stary poczto­
wiec, znający 
dobrze przepisy, 
odpowiedział:

— Nic z te­
go, osobo sza­
nowna, gdyby 

nawet złamać przepis — listu z wor­
ka nie uda się wydostać. _ Klucz
jest na poczcie, na Nowogrodzkiej.

rektorze — 
chciałabym napi 
sać do mojej 
gazety reportaż 
pt. „Dzieje jed­
nego listu“ . Cho 
dzi mi o losy, 
powiedzmy so­
bie, no — za­
wahała się, spu­
szczając skrom­
nie oczy — po­
wiedzmy sobie 
wrzuciłam o g. 

11.30 oo skrzynki przy 3. G. R. list, 
adresowany do mojej kuzynki we
Wrocławiu. Przez czyje ręce i jakie 
koleje losu przejdzie ten Ust, zanim 
dostanie się do adresata?

Dobrze, że pani właśnie tutaj 
przyszła — odpowiedział dyrektor Cen­
tralnego Urzędu Rozdzielczo - Prze­
ładunkowego Warszawa 2. — Ten
gmach, w którym znajdujemy się, jest 
właśnie centralną rozdzielnią dla War­
szawy 1 dla całej Polski. To ostatnie,
jeśli chodzi o pocztę z zagranicy. A 
więc wszystkie listy zwykłe, polecone, 
paczki, przekazy pieniężne ze wszyst­
kich urzędów pocztowych stolicy są tu 
do nas zwożone. My to wszystko se­
gregujemy i wysyłamy dalej.

— Jakimi cyframi można by ująć pra 
cę, której się. tu dokonuje? — zapy­
tała pani X, nie wychodząc z roli re­
porterki.

Cyfry? — proszę bardzo. Podam pa-

lisfy zwykle 
„  polecone 

„  wartościowe 
gazety i druki 
przekazy pieniężne 
paczki

Październik Sierpień 
1946 r. 1945 r. 
sztuk sztuk

7.000. 000 3.000.000
4.000. 000 480.000

4.000 800
6.000. 000 1.000.000

600.000 62.000
240.000 20.000

i widzi pani, dzieje się to wszystko 
w warunkach prowizorycznych, w ści­
sku i _ w tłoku. Bez jakichkolwiek u- 
rządzeń, bo przedwojenny urząd roz­
dzielczo - przeładunkowy został znisz­
czony. Te nasze obecne warunki obiek­
tywne utrudniają pracę...

Tak, tego tylko ślepy może nie 
widzieć — powiedziała pani X — na­
prowadzając z powrotem rozmowę na 
temat listu, o który przecież przede 
wszystkim nieszczęśliwej małżonce 
chodziło. — A jeśli chodzi o ten mój 
list do Wrocławia, panie dyrektorze?

— Proszę bardzo. Przejdźmy się po 
urzędzie — zaproponował dyrektor.
— Pójdziemy drogą listu.

Tego właśnie pragnęła gorąco nie­
szczęśliwa małżonka.’

— Największy kłopot mamy z pocz­
tą lotniczą — powiedział dyrektor.
— Jest tej poczty plus minus 100 razy 
więcej niż przed wojną, no, ale mów­
my o liście do Wrocławia. — A więc 
ob. Serwik poszedł z workiem, w któ­
ry^ zabrał zawartość skrzynek do roz­
dzielni listowej. Chodźmy tam.

Przeszli z powrotem na drugie pię­
tro do wielkiej sali, w której znajdu­
je  ̂ się kilkadziesiąt szaf z przegródka­
mi _ (tzw. fachownica). Każda prze­
gródka ma odpowiedni napis: Kraków, 
Poznań, zagranica itd.

— Otóż worek, o który nam chodzi, 
zestal otwarty pod nadzorem zastęp­
cy kierownika zmiany rozdzielni listo­
wej ob. Feliksa Zięcika.

Na osobnym stole posegregowano 
listy według wielkości i według tego, 
jak mają naklejone znaczki,

— Tylko listy, które mają znaczek 
w _ prawym górnym rogu koperty na­
dają się do stemplowania maszynowe­
go — wyjaśnił ob. Skonieczny Bole­
sław, który kieruje maszyną do stem­
plowania.
. Patrząc na . wstęgę listów, płynącą 

pfzez maszynę (tak jak pod 1 wyży­
maczką), z tym, że górny wałek to 
stempel obrotowy — datownik).

Pani X zapytała:
— Panie dyrektorze, czy mój list 

jest już ostemplowany?
Dyrektor spojrzał na zegare':
— Przywieziono ten list o 14, teraz 

jest 15. Czy nakleiła pani znaczek 
przepisowo?

— Tak.
— Więc nie ma co zajmować się ty­

mi listami, które mają źle naklejone 
znaczki. Będzie się je stemplować 
ręcznie i odejdą potem. Ręcznie moż­
na ostemplować kilkanaście na minutę, 
a maszyna kilkaset. Pani list do 
Wrocławia został już dawno ostemplo­

wany i poszedł na dział dzielenia 
wstępnego.

— To znaczy tu dzieli się najbar­
dziej ogólnie — zauważył dyrektor 
skoro stanęli przed jedną z szaf, gdzie 
ob. Krystyna Grabowska, trzymając w 
dłoniach stertę listów, wrzucała je w 
odpowiednie przegródki:

— Czy ma pani listy na Dolny
Śląsk? — zapytał dyrektor ob. Gra­
bowskiej.

— Nie — brzmiała odpowiedź 
w tej chwili zabrano je na sortownię 
szczegółową.

— To niedaleko — kilka szaf dalej 
— uśmiechnął się miły przewodnik do 
pani X, wyjaśnając przy sposobności:

— Personel poczty przed wojną 
składa! się prawie wyłącznie z męż­
czyzn. Obecnie pracuje tu bardzo du­
żo i bardzo dobrze — kobiet. Ciekawą 
inowacją jest to, że kobiety jeżdżą tak 
że w tzw. ambulansach...

— W najgorszym wypadku jakby 
nie udało się tutaj — to dostane się 
do ambulansu. Zawsze przecież kobie­
ta kobietę łatwiej zrozumie — pomy­
ślała sobie -pani X.

Tymczasem dyrektor kontynuował:
— Jeszcze ciekawszą inowacją, jest 

to, że mamy tzw. dzielaczy korespon­
dencji miejskiej.

— Co to znaczy? — zapytała p. X.
— A więc widzi pani jedzie ambu­

lans w pociągu z Częstochowy do 
Warszawy. W Częstochowie wsiada do 
ambulansu „dzielacz“  warszawiak, ma 
osobną szafę z napisami: Bródno, Wo­
la, Praga, Puławska i zanim pociąg 
dojedzie do Warszawy — poważna 
część, podziału jest gotowa. Robimy 
wszystko, żeby jak najbardziej przy­
spieszyć doręczenie listu. Robimy 
wszystko, żeby list przebywał na pocz­
cie jak najkrócej. Ale, ale, szukajmy 
dalej .listu, wysłanego do Wrocławia 
w sortowni szczegółowej.

Od ob. Lewandowskiej Danuty pani 
X z żalem niemałym dowiedziała się, 
że listy z przegródki Wrocław zostały 
zabrane przez ob. Wacława Dobrowol­
skiego. Ten ostatni owiną! je sznur­
kiem i wrzucił do worka, który został 
zawiązany.

W chwili, kiedy pani X zwróciła się 
z podstępnymi pytaniami do ob. Do­
browolskiego — worek miał już u gó­
ry chorągiewkę z napisem Wrocław.

— A więc list do Wrocławia znaj­
duje się już w tej chwili w worku, 
proszę pani — powiedział dyrektor, — 
tu w tej jednej sali został wydobyty 
z worka, który przyniósł ob. Serwik, 
tu został ten list ostemplowany, prze- 
.sz.ędt pr^ęj„,,ciwię fązy_ dzjelenia — jest 
w worku, proszę pani, a mamy teraz 
godzinę 15.

— Tak szybko — zmartwiła się 
Szczerze ‘pani X.

Zmartwienie jej jest jasne dla
wszystkich, którzy znają właściwe 
powody wizyty cani X w gmachu 
poczty na Nowogrodzkiej.

— Co teraz robić? — zastanowiła 
się nieszczęśliwa małżonka. Jak do­
tąd nie miała bezpośredniej bljskiej 
możliwości zdobycia tajemniczego listu 
swojego małżonka. Pani X, w której 
duszy — rzecz prosta — wrzał gejzer 
nienawiści do rywalki, podsycany u- 
czuciem właściwej kobietom tylko, 
jakże namiętnej ciekawości — ta oto 
nieszczęśliwa małżonka postanowiła

poświęcić się i wytrwać do końca.
Z uśmiechem, chcąc wydostać od 

dyrektora wiadomości, o tym, co się 
stanie dalej . z workiem, zawierającym 
tajemniczy list, zapytała:

— Czy można by zobaczyć Inne dzia 
ły Centralnego Urzędu Rozdzielczo- 
Przeładunkowego?

— Proszę bardzo.
Drugim działem byl dział zagranicz­

ny, gdzie korespondencję segreguje się 
nie tylko dla poszczególnych krajów, 
ale...

— W tej szafie są przegródki z na­
zwami poszczególnych stanów Amery 
ki Północnej — powiedział pani X- 
kierownik działu. Pani X z zaintere­
sowaniem zamieniła kilka stów z pra 
cownikaml działu zagranicznego, znają 
cymi podział Francji na poszczególne 
departamenty i wiedzącymi, gdzie te 
żą jakieś amerykańskie Pacanowy. 
Autentyczne.

— Bo praca w tym dziale wymaga 
właśnie dużego zasobu wiadomości z 
zakresu geografii 1 geopolityki — wy 
jaśniono pani X — tym bardziej teraz 
po wojnie w Europie, gdy zaszło tyle 
zmian w granicach poszczególnych 
państw...

Pani X pomyślała mimochodem, ża 
jej małżonek, który jest filatelistą, o 
bejrzalby niewątpliwie z ciekawością 
tę część działu zagranicznego, poczty 
na Nowogrodzkiej, w której segreguje 
się korespondencję, przychodzącą z 
zagranicy. Przesyłki z Chin, z Liberii, 
z Ziemi Ognistej, z Paragwaju — 
wydawałoby się, że pani X zapomni w 
tym egzotyźmie o powodach dla któ­
rych przyszła do Centralnego Urzędu 
Rozdzielczo - Przeładunkowego War­
szawa 2 — ale gdzie tam — nie za­
pomniała.

I oto pani X zdołała dowiedzieć się, 
że worek, w którym byl tajemniczy 
list je j małżonka do tej drugiej we 
-Wrocławiu, ten worek, w którym spo­
czywał właśnie może jej los, ten wo­
rek zawiązany z chorągiewką, z dru­
giego piętra, gdzieśmy go zostawili, 
zabrano na dól do działu ekspedycji
— do magazynu worków. Stąd — 
w międzyczasie worek, zaksięgowany 
przez kierownika ekspedycji ob. Mak­
symiliana Kleibera, zabrał szofer ob. 
Romaniuk i zawiózł go samochodem 
w towarzystwie konwojenta ob. Roma- 
towskiego na dworzec Główny. (Tych 
wymienionych obywateli można bardzo 
często spotkać właśnie na Dworcu 
Głównym, gdy zajeżdżają autem z pocz 
tą).

Cóż, nie pozostawało nic innego 
pani X nad to,, by podziękować dy­
rektorowi. Otrzymała /jeszcze na drogę 
Jftiły uśmiech i następującą informa­
cję: ■ - .

—  Każdy póćiąg dalekobieżny, od­
chodzący, czy przychodzący do War­
szawy, ma „ambulans“  — jest ich, jak 
dotąd 35, a do Wrocławia — pani list 
odejdzie o 16.30 ambulansem Warsza­
wa — Wrocław nr 23, gdyby był ten 
list wrzucony do skrzynki po południu, 
odszedłby o godzinie 20.10 ambulan­
sem Warszawa — Jelenia Góra nr 33
— no, ale przecież tam już chyba pa­
ni reporterstwo nie sięgnie — zakoń­
czył. z Uśmiechem dyrektor Centralne­
go Urzędu Rozdzielczo - Przeładunko­
wego, Warszawa 2.

N'e ulega kwestii, że sympatyczny

przewodnik pani X jest wspaniały*
fachowcem i to, że pod jego kieroW' 
nictwem zbudowano pracę Warszawy • 
— 1 to, że urządzenia w tym urzędzle 
porobione są własnym przemysłem zi 
skrzynek, z resztek starych mebli 
to świadczy na korzyść i kierowa' 
ctwa i ludzi z Warszawy 2. ZalmPf' 
nowalo to zwiedzającej i zaimponuj' 
każdemu.

Pani X — nieobliczalna natura 
bieca! — wbrew wszystkiemu 
wbrew ostatnim słowom ob. dyrekt0" 
ra i wbrew ws.zyslkiemu, wbrew 
gice — i wbrew światu — jak pisI* 
powieściopisarze — postanowiwszy 
wszelką cenę dotrzeć do sedna tajen1' 
nicy swojego męża, postanowiwsW 
zdobyć tajemniczy Ust, który jej ma1' 
żonek wysłał do tej. „drugiej" we Wfi 
clawiu — udała się na Dworzec CjlóW"
ny-

Pani X de­
nerwowała 5I* 
po drodze n¡ 
gazety, które P 
sza, że poczf 
opóźnia się, zi 
nie działa 
sprawnie — 
tając tym gaZ 
tom, myśla,a' 
że zdobędJ1 
list , na NoWOj 
grodzkiej. Palt 
X przed w®)' 

ściem (a raczej przyjazdem Dodge™ 
Nr C00576) na Nowogrodzką, nie sP® 
dziewala się, by list, wrzucony o i 
rano do skrzynki przed B.G.K- 7 
już o 16.30 w drodze do WroclaW1'1 

O tym myśląc, a przede wszystką 
przecież, tając burzę w piersi ze zfl3' 
nych czytelnikom powodów, pani X “ 
wiedziała się na dworcu, że worek J  
listem, o który jej chodziło, przesz®®, 
w ręce magazyniera ekspozytury pncZ' 
towej dworca Głównego, ob. Tadeus“  
Jagiełły.

Pani X zauważyła, że ten sam W®' 
rek został zapakowany do ambulans® 
Nr 33, którym kieruje ob. LuóW"1 
Malinowski, a magazynierem jest 0t)!; 
Karol Kubicki.

Nieszczęśliwa małżonka wdała się t  
chwilową rozmowę z pracownika*; 
ambulansów, którzy powiedzieli m. in*, 

— Brak światła w ambulansach ^  
samo, jak w pociągach osobowych A 
to skandal. Co sobie to P.K.P. myśl1, 

O godz. 16.30 pociąg, wiozący P?' 
nią X i list jej męża do Wroc!a'v’_ 
w dniu 6 grudnia br. wyruszył w W
gę.

O g. 24 gdzie|  
w - drodze pani ® 
oparła saę/--jybre'1
ostrzeżeniom 
o niezamknięje| 

drzwi, wypadła _ 
utopiła się w l9 '
kiejś rzece. Nfl nl j 
ście to bvlo.

O godz. 6 ra®"
7 grudnia list °’J 
trzymała we Wy 
clawiu przy ulic|  
Ogrodowej Nr 'atv»4*-
pani Ygrek. ,A 

O godz. 10 w jedną z najbWf, 
szych niedziel odbędzie się w Urz? 
dzie Stanu Cywilnego...

piw-

W tym momencie podeszła do nich „Hanka“ .
Razem już „W iktor“ , „Janek“  i „Hanka“ 

przeszli ulicą Rybaki do ul. Kościelnej i w poło­
wie między ul. Kościelną a Mostową stanęli w 
bramie, .dokończyli rozmowy i „W iktor“  odszedł 
w stronę Mostowej, do „Zawiszy“  i „Ślepego“ , 
którzy stali po drugiej stronie, by z nimi również 
porozmawiać.

Koło nich kręcił się facet w jasnym płaszczu. 
„Janek“ i „Hanka“ nie zwrócili na to specjalnej 
uwagi, i poszli w stronę Kościelnej.

Już w następnej bramie zauważyli dwa typy 
obserwujące przez szparę otwartej bramy ruchy 
„Zawiszy“ , „Ślepego“  i „W iktora“  To przekona­
ło ich, że podpunkt jest bezwzględnie obstawio­
ny.

Jak najszybciej przeszli zatem do Kościelnej, 
po schodkach, Nowym Miastem i Freta do Mo-- 
stowej. Tu Hanka przeszła na drugą stronę Mo­
stowej i udała się na dół, by uprzedzić pozosta­
łych.

W tym momencie „Janek“ zauważył „W ikto­
ra“ , idącego do góry Mostową. Jednocześnie tuż 
za nim zauważył jednego żandarma i cywilnego

agenta, podchodzą­
cych do „W iktora“ . 
„W iktor“  obejrzał się . 
i podniósł ręce do gó­
ry. Grupa weszła ra­
zem do bramy. Po u- 
pływie 10 minut „Ja­
nek“ , stojąc w naroż­
nej kamienicy na Mo­
stowej p,zy Freta, u- 
słyszał pierwszy

strzał, a następnie dalsze. Niestety nie mógł po­
śpieszyć z pomocą „W iktorowi“ , gdyż był bez 
broni.

Dalszego przebiegu zajścia „Janek“  nie w i­
dział, natomiast mieszkańcy pobliskich domów’ 
opowiadali później. ?•••» ,,WiktQp‘ ">poru

STANISŁAWA „ S ć ł M z r a  '  SOWI NISKA 31)

A K ifu M M U e to ia  o fc c & fa . - fa /ta fr u  ¡H ó io H ttK )& S &

podniesionymi rękoma wszedł do bramy domu 
na Mostowej; w bramie korzystając z zaskoczenia 
żandarma i agenta brakiem oporu z jego strony, 
zdołał niespodzianie wyciągnąć broń, wypadł 
z bramy z pistoletem w ręku i ostrzeliwując się za­
czął uciekać w stronę ul. Freta. Z bramy pada 
khka strzałów. „W iktor“  ciężko ranny osunął się 
na ziemię i zostaje na miejscu dobity przez cywil­
nego agenta. Trupa dokładnie zrewidowano, zna­
lezione przy nim papiery SKiauaią agenci do ka­
pelusza „W iktora“ , który przy śmiertelnym u- 
padku, spadł mu z głowy i leżał koło niego.

Tymczasem na podpunkcie w momencie, gdy 
„Hanka“  podlregła do „Zawiszy“ , by go uprze­
dzić, wywiadowcy otworzyli do niego ogień w 
plecy. „Zawisza“  wydobył broń. Ostrzeliwując 
się, posuwał się w stronę wywiadowcy, dwóch 
agentów ranił i sam został ciężko ranny przez 
dwóch innych, którzy zaszli mu na ty ły i ostrze­
liwali z dachu składu węgla. Leżący na ziemi zo­
stał dobity strzałem z pistoletu.

„Hanka“  w momencie strzałów po uprzedzeniu 
już „Zawiszy“ odskoczyła od niego i zaczęła u- 
ciekać dalej w dół.

W ucieczce została postrzelona, padła na ko­
lana, zerwała się i dalej biegła, dostała następny 
postrzał i ciężko ranną zabrali agenci ze sobą.

W mieszkaniu „Hanki“  w środę 24 marca 1943
r -rnwił się agent niemiec’ ’ rewizji nie zrobił.

zawiadomił tylko, że „Hanka“  zmarła w czasie o- 
peraeji z czwartku na piątek,

„Hanka“  zmarła w szpitalu więziennym, na 
Pawiaku. Do ostatniej chwili zachowała niezwy­
kłą przytomność umysłu i ogromną siłę woli, ce­
chująca ją zawsze w pracy. Ta siła woli nakazy­
wała jej teraz wybrać raczej śmierć, niż przyję­
cie pomocy lekarskiej od gestapo, które chciało 
za wszelką cenę zmusić ją do złożenia zeznań*).

Tak zginęła „Hanka“  i zawsze, kiedy ją wspom­
nę, widzę jej młodzieńczą, rumianą twarz, czarne, 
wesołe oczy, rozwichrzone, niesforne włosy i sły­
szę jej dziarski, niecierpliwy głos.

Tak zginął „W iktor“ .
Wielki byl jego wkład w walkę z okupantem. 

Jeden z pierwszych organizatorów i przywódców 
grup bojowych szeregiem wspaniałych i udanych 
akcyj pokazał, że można walczyć i że w walce tej, 
mimo wszelkich pozorów nieprawdopodobień­
stwa, można osiągnąć rezultaty.

Wróg nie jest tak potężny, jakby się zdawało, 
jak to wmawiała społeczeństwu część prasy pod­
ziemnej, propagująca i nakazująca „stać ż bro­
nią u nogi“ . „W iktor“  był jednym z tych, którzy 
wykazali, że nawet mała, źle uzbrojona grupa 
może i powinna walczyć z Niemcami, gdzie się da,

) Obj, autorki: W powieści Poli Gojawiczyńskiej p, t.
,Krata", jest rozdział, opisujący Śmierć „Fank i" — Anny 
Sawickiej.

i sam własnym życiem pokazał, że krew nie idz,e 
na marne, że ludzie przelewający krew w poje’ 
dyńczych, nieraz na pozór drobnych akcjach, wy­
rywają naród z bierności i stopniowo mobilizuje 
go. za przykładem akcji, organizowanych prz^ 
„W iktora“ , posypały się akcje, wykonywane róW' 
nież j przez inne organizacje wojskowe. ,,

I śmiało można dziś powiedzieć, że „Wiktor 
i tacy, jak „W iktor“ , którzy zapoczątkowali ^ 
centrum kraju walkę z okupantem i oddali w nie) 
swe życie, pchnęli nieomal cały podziemny riK*1 
polski na nowe tory. Zmusili oni moralnie tych’ 
którzy nakazywali „stać z bronią u nogi“ , P0' 
przez przełamanie nastrojów w społeczeństw'® 
i pociągnięcie przykładem swoim — do wa^j 
zbrojnej, do zmiany stanowiska z postawy bielej 
na postawę tzw. „walki ograniczonej“ .

H !

Rozdział VI.
Próba „wykupienia“  z Pawiaka M ora lność 

pewnego oficera Z .W .Z .

Tymczasem nadeszła pierwsza wiadomość 
„Olka . Przysłał z Pawiaka kartkę pocztowi 
Słowa zwykłe, codzienne, Że żyje, że jest zdró"' 
i że dobrze się czuje. Był znak życia i to było du­
żo *

Po kilku dniach odszukał mnie przez dozof' 
czynię z Nowogrodzkiej jakiś Voiksdeutsch, któ­
ry wyszedł z Pawiaka i siedział w jednej cel i  ̂
„Olkiem“ . Przyniósł pozdrowienie od „Olka“ * 
innych. „Oiek“ był trzy razy badany na Szuch3' 
oberwał po gębie, ale nie załamał sie oczywiście' 
Jest podobno zupełnie spokojny i dobrej myśl'- 
Tłumaczył się, że przyszedł, wezwany jako śld* 
sarz do naprawy zamka we drzwiach, a że j 3k 
zwykle, miał przy sobie torbę z narzędziami ślu­
sarskimi, więc też ta bajeczka miała wszelkie p0" 
zory prawdopodobieństwa. Sadzi, że w najgof' 
szym wypadku wywiozą go do obozu koncentra­
cyjnego.
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